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W dniu dzisiejszym unusi nas 
myśl nad Newę, do dawnej stolicy 
carów, gdzie przea stu laty śmier­
cią tragiczną zmarł największy po­
eta Rosji, Słyszymy, że stulecie to 
obchodzone będzie uroczyście nie 
tylko tam, w Petersburgu (dzisiej­
szym Leningradzie), ale i w Mos­
kwie i innych miastach rosyjskich 
— i pytamy, jaki charakter mogą 
mieć obenody te w państwie, w 
kiórem zawód pisarza, jeśli pisarz 
ten ma indywidualność, duszę, 
sumienie, jest zawodem męczeń­
skim Aloowiem wyraz człowiek, 
czyli istota z indywidualnością, 
duszą, sumieniem, jest tam wyra­
zem mvcno podejrzanym, o czło - 
wieku się nie mówi, nie człowiek, 
a kolektyw, w danym wypadku 
kolektyw twórczy, który członka 
swego trzyma tak mocno, że od 
władzy jego oswobodzić może tyl­
ko śmierć, albo więzienie. I w 
kolektywie tym ma pisarz zazna­
jamiać i kolegów i kierowników 
swoich ze swymi pomysiami, ci 
zas pouczają go, jak ma pisać i o 
czem, aby w zgodzie być z „gene­
ralną linją partji“, jakie sowieckie 
,dostiżenja“, albo jakie czyny 
„wielkiego" Stalina ma w danej 
chwili wysławiać. Nie dość tego: 
mają być stworzone kadry specjal­
nych instiuktorów, aby łatwiej 
sprostać, wszystkim zadaniom 
związanym z kierowaniem ruchu 
literackiego.

W y o b ra ź m y  w o ln e g o  p o e tę  —  
a w o ln o ść  i p c e z ja  są to  rz e c z y  
*ak b lisk ie  so b ie , —  w y o b ra źm y  
° u s z k in a  o  k tó ry m  p o w ie d z ia n o , 
że  „ w  o w e  tw a rd e  c z a sy  w ie rn ie  
aż  d o  g ro b u  w o ln o ść  m y śli i n ie z a  
le żn o ść  tw ó rc z o śc i p o e ty ck ie j re ­
p re z e n to w a ł" ,* )  w y o b ra ź m y  go z

*) Wł. Spusowicz, „Pisma t. Y akr. 
166.

MARJAN ZDłlECHDWSKI

P U S Z K I
instruktorem przy sobie, który go 
musztruje r według obsiakmku 
władz każe „układać rymy o pod­
stępach podłych kułaków, o boha­
terstwie naczelników GPU, o ka­
puśniaku gotowanym przez koł- 
chozną kuch arkę**), albo piętno­
wać ku czci Stalina, jako „podłe 
gady", jako zdiajców i tajnych a- 
gentów kapitalizmu, wszystkich o- 
wych starych bolszewików, krwa­
wych przyjaciół krwawego Leni­
na, współtwórców dzisiejszej Ro­
sji. Czemże w tej atmosferze, so­
wieckiego terroru mogą być ob­
chody Puszkina?

Czy można sobie wyobrazić 
Puszkma, gdyby dziś zmartwych­
wstał. gdzieindziej, niż na kator - 
dze Sołuwieckiej?

W jednej z powieści Krasnowa 
mamy charakterystyczny epizod 
o bolszewiku który takby chciał 
plunąć aż w samo słońce, a nie 
może i ubolewa nad ograniczonoś­
cią zakresu rzeczy możliwych dla 
człowieka. Czy uczczenie Puszki­
na, który był słońcem poezii rosyj­
skiej, nie jesi na tle sowieckiej 
rzeczywistości słońca tego oplwa- 
mem, splugawieniem; czy Pusz­
kina czciciel odważy się tam 
dać uczuciu swemu wyraz szczery, 
serdeczny?

Ciężka była cenzura /.a czasów 
carskich, zwłaszcza za Mikołaja. 
Surowa, az do absurdu, uparcie i

**) Por, Lugenja W eber, „P isarz 
boiwecki”  (odbitka z Yertiurn 1936 
N r. 1 i 2.

głupio doszukiwała się w każdem 
nięmal zdaniu jakiejś myśli ukry - 
tej, przeciwrządowej. Nieraz i dot­
kliwie dawała się we znaki Pusz­
kinowi. Ale historycy cenzury ów­
czesnej wynajdują w jej wyrokach 
obfity materjał anegdotyczny; nie 
znajdą go pizyszyli historycy cen­
zury stalinowskiej; materjał będą 
mieli nie do anegdot, lecz do tra- 
gedyj. Za Mikołaja winnych auto­
rów zsyłano „w soklaty", nawet 
na Sybir, ale nie poniżano ich, nie 
zaoijano w nich uczucia godności 
ludzkiej. Pomimo cenzury epoka 
Mikołaja I wydala największych 
poetów i pisarzy rosyjskich —  Pu­
szkina, Lermontowa, Gogola, Bier 
lińskiego, Hercena; bolszewizm 
państwowy „me dał — ani jedne­
go pisarza, ani jednej idei, ani 
jednego d z ie ła" /)  Wprowadzone 
przez Stalina metody policyjne za­
bijają w zarodku wszelką myśl 
twórczą: „degradacja literatury
rosyjskiej —  pisze P W eber-Chir- 
jakowa —  jest tak wielka, że nie 
można łudzić się nadzieją, Dy nag­
ie zniesienie pańszczyzny p isa r ­
skiej wywołało rozkwit literatury 
i sztuki".

§ 1 .
Jak; był stosunek Puszkina do 

Polski? (. -
: Puszkin był pat/jotą państwow- 

cem —  i z tego stanowiska patrzał 
na spór polsko - rosyjski. Wni­
knąć w duszę narodu walczącego

*) Burys Soiwarinc, „S ta line”  (Pa- 
ris, P lon) st.r. 524.

o wolność nie był w stanie i przy­
jacielem naszym nie był. Ale znał 
Mickiewicza i cenił go bardzo wy- 
sokoi. Tak samo wraz z mm ceni­
ło Mickiewicza i, powiedzmy, ko­
chało go wielu innych „przyja­
ciół Moskali Pociągał Mickie­
wicz charakterem, wzniosłością 
myśli, wszechstronną kulturą lite­
racką, wytwornoscią towarzyską. 
„Gdzie i kiedy —  zapytuje prof. 
Lednicki*)— cieszył się Mickiewicz 
takiem uznaniem i szacunkiem jak 
w Petersburgu i Moskwie, otacza- 
ły go tam bałwochwalcze niemal 
2achwyty“ ... „Takiej miłości i ta ­
kiego uznania żaden inny Polak, 
a może nawet i żaden inny cudzo­
ziemiec, ani przed Mickiewiczem, 
ani po nim, w Rosji nigdy nie zdo­
był"... Był w nim „genjusz osobo­
wości". **) Nie tyie utworami, któ 
re nie wszystkim mogły być zna­
ne, ile osobą swoją porywał, szcze­
gólnie imponował darem improwi­
zacji: „było w nim, (gdy improwi­
zował) —  opowiada świadek, ksią 
że Wiaziemski —  coś niepokoją­
cego i ptoroczego (trewożnoje i 
proricatiem oje). ***) Wydawało 
stę to głosem wieszcza naichnio- 
nego 2' góry. Epilet natchniony nie­
odłącznie się wiązał w ustach Ro­
sjan z imieniem Mickiewicza: 
M?ckiev’ic7 . v aocnnowiennyj.

*) W . Lednicki, „Przyjaciele Mos­
kale”  (Kraków  1935) por. 148 — 162

**) ib  s 102 '•
***) yy Lednicki „Stud.ja o Pusz­

kinie”  (Kraków  19326) por. s. 270— 
209.

akże więc zabolało Puszkina, 
gdy po larach kilku w wierszu Mi­
ckiewicza „Do przyjaciół Moska­
li" dopatrzył się upokarzającej dla 
siebie aluzji! Odpowiedzią na to 
był „Jeździec Mieaziany". Póź­
niej bezpośrednio się zwrócił do 
Mickiewicza w wieiszu pod iymże 
tytułem. Brzmi w nim nuta głębo­
kiego żaiu i tęsknoty za Mickie­
wiczem, tym, jakiego znali i ko­
chali Rosjanie i jakim już przestał 
być.

„On mięazy nami żył wśród 
w ogiego  sobie plemienia. Gnie­
wu w duszy swej ku na,m nie ży­
wił, i kochaliśmy go“... „Ochoczo 
dzieliliśmy się z non marzeniem 
czystem i pieśnią (on z niebios 
mał dar natchnienia i z wyżyn 
spoglądał na życie)."
Naj* mówił n ieraz o czasami które

nadejdą
Kredy narody, waśni zaniechawszy, 
W  w ielką się jedną reazinę zjednoczą. 
Ghciwieśmy słow tych poety  .jłurhau...

A teraz? Jest wrogiem naszym 
 Do nas z dala
Dochodzi głos znajomy, głos poety 
Rozjątrzonego, O Bożo, wróć pokoj 
Zmąconej gnuwem , cierpiące., jego

duszy.
Ałe czy w słowach tych i w ca­

łym wierszu nie czujemy więcej 
lęsknoiy za poiednaniąm,.za wzno 
wieniem dawnego biaterstwa, roż 
żalu i goryczy? Pamiętajmy jed­
nak— słuszne stówa W. Lednickie­
go —  pojednania szukał Puszkin 
z Mickiewiczem, me z Polską

Wobec Polski był nieubłaga­
ny. W r. 1831 napisał dwie ody:

„Klewietnikam Rossii" (Oszczi r- 
com Rosji), „Borodinskaja Godo- 
wszczina" ^Rocznica bitwy pot 
Borodino) i wiersz „Piered grob- 
niceju światoj" (U grobu Kutuzo- 
wa) Przywołuję tu do pomoc) 
prof. W. Lednickiego, który wy­
mienione utwory nazwał przeciv - 
poiską trylogją Puszkina i trylo- 
gj. tej poświęcił studjuim znakom,- 
te, w którem na tle drobiazgowej, 
a bystrej i głębokiej jej analizy 
metylko oświetlił stosunki polsko- 
rosyjskie w Jatach wojny 1830 — 
1831 roku, ale przedstawił dziejo 
wy spór obu narodów' w ogromie 
znaczenia jego, jako czynnika za­
sadniczego w bistorji Wschodu 
Europy*)! — Powstanie polskw 
uważał Puszkin z początku, za ja­
kiś „bunt W arszawski", który, 
nie zwlekając, uśmierzyć należało 
Inaczej car Mikołaj, ten prędke 
uświadomił sobie i boleśnie od­
czuł giozę sprawy. Spowiadał się 
i wraz z żoną przystępował do ko- 
munji, ,.voulanl me prepJarei i  
tout■*, pisał do brata, W. ks. Kon­
stantego. Rozumiał, że jednemii i 
j e g o  obu tranóW i obu naorciów są 
dzon-em było zginąć; któremu r 
wybór byi jasny, wahań.a być nie 
mogło Myśl tę dwukrotnie w 
listach do W. Ks Konstantego 
wygłaszał Qui des cteux dou pt- 
rir, cai il parait que perir il faun, 
esi ce la Russie on la Pologtie"! 
Deciidez vous nieme". —  „Du rć- 
sultai de la guerre —  pisał do Dy- 
bicza; — aepend, rranchons le 
moi. Lexister.ce poitique de la 
Russie- ,

(Daiszy ciąg na str. 3-ej)

*)„Dookoła przeciwpolskiej try logji 
P uszk ina”  w „S tu d jac t o Puszkinie' ‘ 
(K raków  1926) stron  36 — 162.

Stolico Apostolsko ozonie rząd gen. Franco
R ZY M , Pat. „Ossereatołc Romano** odpowiada na uwagę 

■tczy.tiiurtą przez min. Goebbelsa o tern, iż Watykan nie jest repre 
zentawjnj w Burgos i ze wobec tego kościół katolicki jest nie­
obecny przy walce z bolszewizmem

„OsservatOie Romano" pisze: Przemówienie Ojca św . i lis - 
ty pastenode oisKupów katolickich nie pozostawiają żadnych wą 
rpliwosc. co ao tego, jakie jesT stanowisKO kościoła wobec boi 
azewizmu i że atak wobec braku reprezentacji Watykanu w Bur 
go» jesi bezpodstawny.Stosunek między Stolicą Apostolską a wła 
dzą w Burgos został ustalouy, jak to widać i  rocznika watykan 
skiego który właśnie ukazał się

W liczbie przedstawicieli zagranicznych przy Watykanu wy 
liczony je st markiz Magaz jaku charge d‘affaires póturzędowy, 
zaś arcybiskuo Toledo kardynał Gomay Toma? jes< pułurzędc> - 
wym tvmczasowvtr przedstawicielem Stolicy Apocfolskiej w 
Burgos. ----------

Ruch naprzoc wojsk narodowych
TENETD- A. P a t. PowJtaziczj kom unikat radjow y aonosi:Lotnicy 

powstanes; praelecieh *-czoraj nań M adrj-ten nie zrzucając bomb na 
śródmieście. Bombardowane były natom iast umocnione pozycje n a  przea 

mieściaei stolicy Wbrew pow tarzającym  się zaprzeczeniom Komitetu 
c bron., M adry tu  jakoby połaesenia z W alencją były przerwane, należy 
stwierdzić z  całą stanowczością, że w dniu  wczorajszym przekroczyła 

P° silnem przygotow aniu arty leryjskiem  kaw aleria  powst, Jaram ę, zaj- 
“L4 1  zacbodiu brzeg rzeki n a  przestrzeni k ilkunastu  kilometrów.

^ n js k a  powstańcze posuw ają się w dalszym ciągu w kierunki_ 
Aimerji. __________________

Ukłon faszystowski w wojsku gen. Franco
1  ■ P a t D zienniki donoszą, że rząd  gen Franco w ^dał dek­

ret, oprowadzający w wojsku obowiązek, ukłoni rzymskiego.

Stosunki miedzy Watykanem
iSStfflltr: - ‘ 1

a rządem w Walencji zerwane
CITTA DEL VATICANO, Pat Jak wynik? z urzędowych da 

nycn rocznika pontyfikalnego, stf 'nrnki ayplomaiyczne pomiędzy 
Stolicą Apostolską, a rządem w Wulencji są, praktycznie biorąc 
zerwane Przy nazwiskach — mgrs. Silvio Pericanc, cnarge d‘at 
laires ad interim i Ignacio Zuiueta, ambasador Hi&zpanji przy Sto 
licy Apostolskiej, tiguruje uwaga —  ,.nieobecni".

Jednocześnie rocznik przynosi potwierdzenie wiadomości o 
stosunkach Watykanu 2 rzaaern w Burgos.

W' dziale ,/eprezentand oficjalni, tymczasowi" figuruje w 
Burgos kardynał Goma y Tomas, arcybiskup Toledo, a jakc re 
prezemant akredytowany w Watykanie przy Stoiicy Apostolskie 
wymieniony jest markis Magaz, jako charge d‘affaires rządu w 
Burgos.

SonuBójsltto GrzczoIsHicli
KRAKÓW. Pat W  Kiakowic późnym wieczorem rozeszła 

się wiadomość o samobójstwie Grzeszolskicgo i jego żony.

Paweł Grzeszolski i jego żon? Pelagja, którzy jak się okazu 
je przyjecliali 10 lutego do Krakowa i zamieszkali w hotelu „Pol 
skim‘ , prz> ulicy Florjańskiej, popełnili wczoraj samobójstwo, 
trują'- °ię luminalem. Ok. gotlz. 20.30 służba hotelowa stwierozi 
wszy taki samoboistwa zaal?rmovrała zarząd hotelu.. Grzeszols- 
kiego znaleziono już martwego, leżącego na łóżku, żonę jegc o- 
bok na ziemi, dającą jeszcze oznaki życia.

Na miejsce wezwano natychmiast pogotowie ratunkowe,

które odwiozło Grzeszolską do szpitala sw. Łazarza, Zwłoki Grze 
szolskiego odwieziono du zaicłauu medycyny sadowej

Dezorganizacja w Barcelonie
HENDAYE P a t. Donoszą z Barcelony, że upedeK M alagi wzbu­

rzył ludrość i  wywoł 1 natycum iastow , reakcję. Liczne m anifestacje  

przeciągnęły przez ulice, dom agając się energicznie mobilizacji tudzież 
iednolitego dowództwa. Odpowiednie przepisy istn ieją  oddawne w fo r - 

mie odpowiednich dekretów, których rząd nie moce zrealizować ze 

względu n a  opozycję niektórych frakcyj zwłaszcza anarchistów

Zdamem tecW ików  fro n t w A ragonji nie je s t w ystarczająco za 

bezpitezony i w laz ie  podiecia ofenzywj- przez wojska gen. Franco mo­

że Się nałamać._________________________________________________ _______

H E N D aY E . P a t. Z Barcelony donoszą: Puiiuwnic rozlegają się 

prowscy przeciwko brakowi 1 złemn gatunkowi chleba, spowoaowanemr 
złą organizacja, rozdziali mąk: Przeć jednn z p iekarń doszłe do powa 

żnych zaburzeń, przy czem pad łj s trza ły  z okrycia. Jedna kooieta zosti 

ła  zab ita a  d ruga ciężko raauia. Gtmeraliutd zabroniła wszelkich dei ion- 
stracyj ulicznych. ---------

Komunikkat narodowy
SALAMANKA, PAT. W edług komu 

nikatu głównej kwatery powstańczej, 
w ciągu ostatnich dni oddziały powstań 
cze, d^!aiaiące m  froncie Madrytu, na­
liczyły zgórą 1.800 irupów nieprzyja­
cielskich. N? ironcie Grenady wojska 
powstańcze zajęły wczoraj Yelez, Ve- 1

landaya i Rudos. Na odcinku rzeki Ji 
ram? nieprzyjaciel usiłował daremn 
urzy użyciu 27 czołgów powstrzym, 
zwycięskie nataicie Dowstańców. Pii 
czołgów wpadm w ręce oddziałów p 
wstańczych.

Rozrywki rześkich samolotuw
PARYŻ. P at. Agencja H avasa  donosi z W iednia: W czoraj popo­

łudniu pojaw ił się -iad W iednien ud strony granicy :zechosłowackn i 
samolot, k tó ry  narysow ał n a  niebie uymem em blem aty sowieckie m łot 1 
sierp. Samolot powrócił następnie do Czechosłowacji. Pochodzenie jego 
jest n iezn ar“. ___  __ ______
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PLOTKI
MTjn PONIATOw&jd.'.

J a k  donosi „Goniec W arszaw akr 
min. Poniatow ski wobec swojej poraź 
k i w Sejmie w yraził gotowość u stą ­
pienia, ale wobec wyrażonego życze­
nia przez P. Prez. Rzp. pozostaje 
nadal na swem stanowisku Ciekawa 
rzecz, czy bardzo usilnie go proszo­
no o pozostanie?

SENJORZY NIEZADOW OLENI

S tare  pokolenie żydowskie jć s t nie 
zadowolone z „głodów k i“  żyćLiakćw 
wileńskich.

„ H a jn t“  a za nim  „Nowy Dzien- 
1 ik“  wyKTzykają: „ I  kogo chcieliście 
wzruszyć tym  aktem  beznadzii jności’ ‘. 
Ze spraw ozdań w prącie chałaciars- 
kiej wynika, że zakończono głodówkę 
„śniadaniem  literackiem “ , n a  którem 
odczytywano utw ory zroazone podczas 
„głodówki1 ‘ wśród skurczów żołądka.

Podczas tego 2Lgodzinnego nicje 
ozenia, zjaw iła się do żydów delega­
cja  polakicj młodzieży fo łksfrontow ej 
z wyrazami zachwytu dla bohaterskiej 
postawy zamkniętych Srulów. Z tego 
widać, że senjorzy żydowscy nie 
m ają  racji, kogoś jednak  „akcja bez 
nailzirjności“  wzruszyła. Ale z J ru  
gicj strony nie nastraszy la nikogo.

ŻALE FOŁELSFROKTU

P ra sa  fo łkstrontow a żałuje, że „ iru  
i je r  Pi>rauny“ , k tó ry :

„Jeszcze niedawno w swej his tor j i 
mógł zapisać świetnie prowadzoną 
kam panię przeciw „ I .K C .“ , obronę 
-„Płomyka11, stanowisko sy ripatyzc ją- 
cc z walczącą H rszpanją ludową, n,e 
jeedn doskonały a rty k u ł Rzymówskie 
gc “  idzie na prawo.

P . Goetel nie doceni! wartości „do­
skonałych artykułó , "  p. Rzymowskie­
go i  przeprow adził czystkę w redakcji 
z cienieniu podpłomykowego i plagja- 
t orskiego, a naczelnym publicystą zo 
s ta ł lite ra t p. Em il Skiwski.

RADA DLA R IP P L A

Absolwent wyższych kursów tairnu- 
dycznych, n iejaki Sender zapragnął 
wyjechać zagranicę n a  stałe. Zwrócił 
się z tern bezpośrednio do M arszalka 
KyTdza -  Śmigłego i zezwolenie n a  wy­
jazd otrzym ał.

Możeby rak  R ippel spróbował tej 
drogi urzędowej ?

Na dobry uczynek nigdy nie jest 
za późno. Czy spełniłeś już obowią 
zek obywatelski, biorąc udział w 
akcji pomocy zimowej bezrobot­

nym

v  Kulisy skandalu 
chełmskiego

Yrlumf pani profesor Teren- 
Daum—  ..Propaganda" bez- 
bozmrtwd I pijackie orgje

Pisaliśmy już o wydaleniu z gimna­
zjum im. Czarneckiego w  Cheimle 
:zterech maturzystów, których żydow­

ska „Chwila" określiła jako ,-oenerow- 
ców“.

Już od dłuższego czasu na terenie 
gimnazjum im, CzamecKiegc były bar 
dzo ostre starcia pomóędzy komun! 
żującą „Strażą Przednią", a grupą ucz 
niów • narodowców.

ŁADNY „KIEROWNIK"
Kierownikiem „Straży Przeaniej" 

był uczeń 8-ej klasy Łagoda, który 
propagował bzezbożniaw o, zalecając 
kolegom do czytania książid, jak np. 
,JVlroki średniowiecza", organizował 
wieczory towarzyskie, na których za- 
cnwala! czerwoną Hiszpanję, uządza ł 
z kolegami libacje w restauracjach ży­
dowskich, a  nawet zaciągnął kolego w 

I do bursy gimnazjalnej, gdzie odby­
wały się zabawy pijackie. Obiecujący 
ren młodzieniec byl chory wenerycz­
nie i rodzice nie pozwalali młodzieży 
utrzymywać z nim stosunków.

| Taka działalność fiihrera „Straży 
Przedniej" wytworzyła ferment wśrou 
młodzieży, która ostro przeciwstawia­
ła się caiej akcji propagandowej Ła 
gody i jego organizacji. Ród, nież 
szkolny pi efekt ks. Seki ecki potępił 
działalność „Straży Przedniej11. P o­
nieważ jednak dyr. Lipski nie tylko nie 
przeciwstawił się komunizującej dzia­
łalności, ale nawet uratował Lagoaę 
od wydalenia, doszło do bardzo ostre­
go starcia między kcinui.isiami a  resz­
tą  młodzieży.

ROLA KURATORIUM
W  związku z ł emi zajściami pzzy- 

jecnaia do Chełma komisja kuiatoo 
jum z p kuratorem Okręgu Szkolne­
go Lewickim iia czele. Odbyła się kon­
ferencja kół rodzicielskich i wycho- 
v>awców klasowych, na której kurator 
staną! w obronie „Straży Przedniej". 
W  czasie konferencji wynikła bardzo 
uStra scysja pomiędzy p. kuratorem a 
przedstawicielem rodziców p. Dziem- 
skim, tak że Kurator musiał opuścić 
zebranie Została ogłoszona jednak 

dziwna rezolucja, w  której mów 1 się o 
pełnem zaufaniu rodziców do władz 
szkolnych i o nieodpowiedzialnej ro ­
bocie „czynników z poza szkoły" 

REPRISJE
W  rezultac5e posiedzenia komisji 

kuratorjum ku oburzeniu ogólnemu za- 
Ddeszono czterech przywódców mło­
dzieży katolickiej i narodowej, a mian. 
Staszewskiego, Sztaoę, Kotarskiego i 
Rybińskiego, a  nadto zawieszono w  
czynnościach ks. prefekta Sekreckiego. 
Stronie przeciwne; Komumstce żydów 
cc p. Tenenbauin nic się na razie me 
stąło. W arożono tylko dochodzenie 
dyscyplinarne

p o s i a d a c i e  
s u p e r h e t e r o d if n  

T e le f u n k ^ r t
mo|o czteroieima 

Zosia potrafi dosko­
nalę obchodzić się 
i  , ,L O k D E M '‘. Sam a 
nastawia odbiornik. 
reguluje. łap ie stacje 
c a ł e j  E u r o p y .  
C ó ż  ło za radość . ... sto ięcyna stoliku w 

salonie. „ M A G N A T "  
wyględa wytwornie o 
kiedy »ią ,,odezwie' 
swoim wspaniałym to­
nem, staje się central­
nym punkfem zainte­
resowania i podziwu 

aoici.

... a  ton |esi lak 
czysty i njłuralny.
ze mó| ..ARYSTO 
KRATA wydoje mi 
sie szczytem tech 
nikł głośnikowe

chyba no całe 
Zycie wystarczy mi 
Wosz „MAGNAT". 
N . r i c y u  w ię c e j  
nie w ym agam  od 
r a d i o o d b i o r n i k a ,  
daje on bowiem 
w s z y s t k o  . . .

'L n ie  m am y żr,a^ 
n y c h  t r u d n o ś c i  
w odbiorze nci,dal- 
szych stocyj radio, 
wych N ic  me za. 
k łócą  ś w i e t n e g o  
o d b i o r u ,  a  ton  
„PRGMItRA jest 
n a t u r a l n y ,  * y w y  

s o c z y s t y .

Spraw i Grzeszolskiego
Sąd Najwyższy uchylił uniewinniający wyrok

StrajK studentów stomatologii
w obronie odebranego tytułu naukowego

kreślają że ci, którzy ukończyli stud 
ja  w  r. 1935, a pośpieszyli się z odebra 
niem dyplomów — tytuł ten otrzyma 
1L Pozostałym, którzy zgłosili się do­
piero na jesieni ubiegłego roku — dy ­
plomy zatrzymano.

Dziś o god i 9.30 rano wszyscy 
studenci udadzą się z loKalu Akademji 
przy ul. Masrzałkowskiej 151 do Mi­
nisterstwa Oświaty i wyślą delegację 
do p. ministra. W  skład delegacji wej­
dą asystenci oraz przedstawiciele wszy 
stkich kursów akademii.

W  razie nleuwzględnieina postula-

żgodm e z uchw alaM wcln-go ze­
brania wczoraj w południe wybuchł 
3-dniowy strajk protestacyjny studen­
tów  Akademji Stomatologicznej.

W skutek tego 4 klituid, prow adzę- 
ne przez tę uczelnie są nieczynne. —
Największa z nich klinika zachowaw­
cza (p l  Małachowskiego 21 obsługi­
wała 'góra 500 pacjentów dziennie. —
Obecnie w  wyjątkowych wypadkach 

pomocy lekar ikiej udzielają nieliczni 
asystenci.

Powodem strajku jest cofnięcie ab ­
solwentom Akademji tytułu lekarza - 1 
stoinatologa, udzielanego przez 2 lata tów  młodzieży postanowione strajk
z rzędu po przekształceniu się Akade przedłużyć ponad 3 dni.
mji z dawnego Państwowego Insty- ! Należy zaznaczyć, że jest to
tutu Dentystycznego. pierwszy strajk  w  dziejach te j n-

Studenci z rozgoryczeniem pod* czelni.

W Sądzie Najwyższym rozpatryw a­
na bym spraw a Paw ła GrzeszolSKiego, 
który w pitrwszej instancji był skaza­
ny  na śmierć za oirucie dw ojga piętna­
stoletnich bliźniąt, a następnie przez 
Sąd Apelacyjny uniewinniony.

WYROK <ŚMIERC1.

Sąd sosnowiecki, uznając winnym 
Grz,*wołskiego, w m otywach podkre­
ślił, że niesporne jest, iż dzieci były o- 
trute talem, że jedynie zainteresowany 
w tej zbroani byt ojciec, bowiem dzie­
ci stały na przeszkodzie jego projekto­
wanemu małżeństwu ~ze Staciwińoką. 
Człowiek o dotychczasowej niechlub­
nej przeszłości, zdolny bvł do tak o- 
krutnej zbrodni, a  wobec tego jedyną 
właściwą kara jesi kara śmierci.

REWELACYJNY WYROK SĄDU 
APELACYJNEGO

•datalja o  zwolnienie Grzeszolskie 
go rozegrała się w  Sądzie Apelacyj 
nym, przyjmując szeroki oddźwięk. 
Sąd Apelacyjny uznał, że spraw a jest 
poszlakowa 3 przy dziwnem ukształto­
waniu okoliczności moznab] w  niej 
z równem powodzeniem stwierdzić, że

zabójstwa dokuiiała Kuczalska, zniena­
widzona szy.agierka Grzeszolskiego. 
Ponieważ iraterjał w tym  procesie sta 
.łowią jedynie poszlaki, a  wątpliwości 
należy tłumaczyć na korzyść oskarżo­
nego, Sąd uznał, iż Grzeszojski nie 
jest winien.

Sąd Apelacyjny wyraził przy tern 
wzniosłą zasadę, iż sąd ludzki bywa 
omylny, bo nie może sięgnąć do du­
szy ludzkiej Sprawa, mimo wyroku 
uniewinniającego, nadal nie przestaje 
oyć zagadk* oia tego Sądu, który u- 
wolnii Grzeszolskiego.

SKARGA KASACYJNA

Z wyrokiem Sądu Apelacyjnego 
nie zgodził się prokuratoi i wniósł skai 
gę kasacyjną na szesnasty stronach. 
Oskarżyciel podnosi fakt odrzucenia 
wniosków prokuratorskich, zmierzają­
cych do pogłębienia dowodów, prze­
mawiających przeciwko Grze zolski 
mu, a  mianowicie: Sąd odrzucił spk 
księgozbioru Grzeszolskiego, sporzą­
dzony już po wyroku pierwszej insta- 
cj), a  na czternaście dni przed proce­
sem apelacyjnym, w Którym mowa 
jest o licznych dzsetach naukowych, 
zwłaszcza w encyklopjdji M ajera z o-

pisem właściwości trujących talu. Sąd 
nie dopuścił raportu z podsłuchu stra­
ży więziennej o zachowaniu się Grze- 
szołrkiego bezpośrednio po wyroku so­
snowieckim, gdy miat współwięźniom 
opowiadać o dw unastu sposobach ero­
tycznych, co wskazuje na niesłychany 
cynizm.

Skarga kasacyjna, podpisani przez 
prol- Gojzkowskiego, obecnego preze 
sa Sąau w p locku. kończy się uwagą, 
iż „odnosi się wrażenia, że Sąć Apela­
cyjny również padł ofiarą sugestji.

ODPOWiEDŹ OBROŃCÓW.

W  dpowiedzr na kasację prokura­
torską adwokaci " Houtiokl .  Ostrow­
scy sporządzili na 24 stronach ,odpc 
wiedź domagającą się odrzucen:a  wnio 
iki prokuratorskiego o uchylenie wy- 
oku Sądu Apelacyjnego Obrońcy 

podnoszą iż momenty o erotyczntin 
znaczeniu, pochodzące z podsłuchanej 

[rozmowy w  więzieniu, nie mogą mfeo 
wpły wu na orzeczeni! o winie, nikt 

1 nie może dowodzie, iż Grzcszolski 
przeczytał dw a wyaania leksykonu Ma 
jera po 16 tomów o 2S.OUO stronach, 

t Wreszcie konkluzja obrony spiow adza

W WIRZE STOLICY
RUCH BUDOWLANY TO FRASZKA

WOBEC WYDAWNICZEGO

Już tylko w  niedziele i święta nie 
ukazuje się w  W arszawie jakieś nowe 
pismo.

Dla ludzi jest epidemja gryp> a 
diu wydawnictw miłości. A miłość 
jest straszniejsza od grypy . be gdy 
pierwsza powala do łóżka jedną oso­
bę, to druga —  dwie. Co chw la zaś 
i wydawnictwo i wyoawca lezą aa ca­
łego.

„Zet" jest względnie dawnym dwu­
tygodnikiem. Jednak Ktoś napisał, i< 
to organ faszyzmu, inny, że komuni 
zmu, trzeci, że... Naczeiny redaktor 
wypełniacz niemal całości numerów 
pan Jerzy Braun oburzył się na ro nie­
uctwo. W ystarczyłoby — pisaf — 
przeczytać ostatni rocznik ,.7etu“ bj 
się przekonać, że „Zet" nie jest orga­
nem ani faszyzmu, ani bolszewizmu, 
ani antysemityzmu, ani liberalizmu, ani ' 
monarchizmu, ani republikanizmu, ani 
hitleryzmu, ani masonizmu, ani...

Ponieważ jednak, w przystępie zdro 
wego serrsu, pan Braun zwątpn, by 
ktokolwiek chciał zapaść w letarg nad 
rocznikiem, a cnciał jednak rozwikłać 
trapiącą ludzkość zagadkę, więc oś­
wiadczy!

— „Zet" jest organem mesjanicz- 
aynr

Nikt już nie wie co reprezentuj? 
nowe pisma. W  tej powodzi Zaczy­
nów, Odnów, Polsk Niepodległych 
Sygnałów, Wici i t d. trzeba by prze­
wodnika.

A dzienniki 1 Co druga hebesma za­
kłada dziś dziennik. O ile tygodniki 
silą się na pewną inwencję w lytule, 
o tyle dzienniki polują właśnie na 
szarzyznę, bezbarwność. Dziennik 

Wieczorny, Dziennik Poranny, Kasjer 
taki, Kurjer owaki, Gazeta taka, i o- 
waka... Policja otrzymując nakaz kon­
fiskaty jednego Dziennika myli się i 
konfiskuje drugi, urzędtrcy cenzury tra 
cą klepk: i czytają jedną Gazetę dw u­
krotnie, a drugą ani razu.

Ostatnio wychynął znów na bruk 
jto s  Powszechny. Dziennik Popular- 
ty (zdaje się, że to ten Dziennik w>a- 

! śnie) powitał go ze zgrzytaniem .ę- 
I bów i grymasami. Tymczasem czło­

wiek normalny nie może się dopa- 
, trz tć  różnicy — oba chwalą żydów,
| komunę, bolszewików. Jednak coś 

tam ich dzieli. Nie można nawet jak 
Zetu przeczytać rocznika, bo nigdy t< 
pisemka nie dotrwają tak długo

Czy czytelnictwo tak bardzo w zra­
sta?  Czy to  się opłaca?

Nic podoonego. Parę pierwszych 
numerów zawsze lepiej pójdzie, zaw­
sze spoczątku to trochę zainteresuje— 
potem głucha cisza Pośmiano się z 
Zaczynu, podowcipkowano —7 dziś zł 
pomniano, że wogóle istnieje W żad­
nej Kawiarni dostać go nie można.

Karol.

kasację d c  ściśle ograniczonych zarzc 
tów.

W ooer uchylenia wyroku pfzer Sąd 
Najwwzszy, Urzeszolski został ponow­
nie aresztowany.

JANUSZ IWASZKIEWICZ

W ostatnich latach puszkinoio - 
gowie rosyjscy zajęli się osobą Ka 
roiliny Sobańskiej ze względu na 
rolę jaką jej w życiu Puszkina 
przypisują.

Do cennych prac Gawłowskiego, 
Modzelewskiego, Zengerowej, 

chciałbym dorzucić parę uwag.
KaroIina Sobańska z domu Rze 

wuska, była jedną z czterech sióstr 
o których brat ich Henryk Rzewu­
ski złośliwie powiedział, że od - 
dałby wszystkie swoje siostry, że 
by nie mieć żadnego z braci Z pa 
nią Kaioliną Sobańską Puszkin 
spotkał się po raz pierwszy w r. 
1821 bądź w Kamionce u Dawydo 
wych, bądź w Kijewie u generało 
stwa Rajewskich, których syn Ale­
ksander kochał się beznadziejnie 
w rozseparowanej z mężem So­
bańskiej. Ponowne spotkanie Pusz­
kina z piękną Polką miało miejsce 
w Odessie w r. 1823. Pociągająca 
uroda rozumem i dowcipem 28 leit 
ma lwica salonów odeskich kró­
lowała na przyjęciach, u generała 
hr. Witta.

Czasów odeskich dotyczy o p o ­
wieść jej wnuczki hr. Klcjnmiche- 
lowej o tern, jak trzy ffiękne Polki 
Elżbieta z Branickmh \\  oroncowo- 
wa, Olga z Potockich Naryszkino- 
wa i Karolina Sobańska, wszyst -

kit trzy, rzecz ciekawa, córki lub 
bliskie krewne przywódców targo- 
wiokich, na skutek jakiegoś zak - 
ładu urządziły przejażdżkę konną 
w piękną noc księżycową w stro- 
|ak Ewy przed wygnaniem z raju 
Inaczej niż w znanej legendzie an­
gielskiej nikt z tych, kto oglądał 
te nowoczesne ladies Godiwy, nie 
oślepiał. O Sobańskich z tych rów­
nież czasów odeskich podaje nie­
zbyt budujące szczegóły pamiętni- 
karz rosyjski Wigiel, który wręcz 
nazywa ją agentką wywiadu, pro­
wadzonego z polecenia Witta,, 
którego kochanką była w ciągu 
iat kilkunastu.

Jan hr W itt - naczelnik kolonij 
wojskowych i dowódca 3 korpusu 
rezerwowego jazd) od r. 1819 spra 
wówał obok oficjalnego stanowis­
ka tajny nadzór z polecenia cara 
Aleksandra nad guberniami połu- 
dniowemi. W itt cieszył się całko - 
witem zaufaniem cesarskiem, miał 
prawo angażowmć sobie tylko zna 
nych agentów, o wszystkich tych 
sprawach winien byl komunika - 
wać samemu tylko cesarzowi, od 
którego też bezpośrednio otrzymy 
wał rozkazy. Podejrzenia rzucone 
na Sobańską przez złośliwego W i- 
giela, niestety znalazły potwierdzę 
nie w świeżo ogłoszonych doku -

meritach. Zwłaszcza kompromitu­
jący jest jej list do wszechwład­
nego szefa 3 wydziału hf Ben- 
ckendorfa z końca r. 1832 W liś­
cie tym wylicza usługi swoje wyś­
wiadczone rządowi rosyjskiemu. 
Więc prawdopodobnie za jej poś­
rednictwem otrzymał W itt wiado­
mość o szeroko rozgałęzionej dzia 
łalności Towarzystwa Południowe 
go i o stosunkach spiskowców ro 
syjskich z Polakami. Nie bez jej 
udziału nastąpiło również areszto­
wanie z polecenia W itta ks. Anto­
niego Jabłonowskiego, który pod - 
czas badania załamał się i wyz­
nał wszystKO, co wiedział o Towa 
rzystwie Patrjotycznem i o stosun 
kach ze spiskowcami rosyjskimi. 
Pociągnęło to za sobą liczne are­
sztowania w Kongresówce i gu- 
bernjach zabranych. W ydaje się 
prawdopodobnem, że Puszkin zos 
tal w)rsłany z Odessy na wieś do 
gubernji pskowskiej w następst - 
wie niekorzystnych o nim infor- 
.nacyj, zebranych przez Sobańską. 
Z jej pomocą W itt sprawował do­
zór nad Mickiewiczem podczas je­
go pobytu w Odessie i podróży na 
K”ym. Wyliczając zasługi położo­
ne dla rządu rosyjskiego. Sobańs­
ka wspomina o liście swoim wys- 
łanj-m w r 1831 z Odessy lo Ben- 
ckendorfa. List ten wypadkowo 
wpadł w ręce powstańców podol­
skich i wzbudził do jego autorki 
uczucie nienawiści i zemsty Od­

dała również, jak to sama przyzna­
je duże usługi, śledząc w r. 1832 
działania emigrantów polskich w 
Dreźnie. Robiła to z polecenia 
W itta ówczesnego gubernatora 
wojennego W arszawy. Być może 
że to od niej W itt otrzymał pier - 
wszą wiadomość o zamierzonej 
partyzantce Zaliwskiego, co poz - 
woliło władzom rosyjskim poch­
wycić odrazu przybyłych emisa - 
rjuszy. Ta pożyteczna jej zda­
niem działalność została niespo - 
dziewanie przerwana rozkazem 
cara Mikołaja, który, uważając So 
bańską za najprzebieglejszą intry- 
gantkę nakazał jej niezwłocznie o- 
puścić W arszawę. Wywiad, jakim 
trudniła się Sobańska w W arsza­
wie i Dreźnie był prowadzony tak 
dyskretnie, że w archiwum na - 
miestnikowskiem w W arszawie w 
tajnych oapieracii Wi ta i Paskie- 
wreza nie zachował się żaden ślad

Z Puszkinem spotykała się So­
bańska jeszcze w latach 1828 — 
1830.

Wówczas wzmidziła ku sobie 
żywe uczcie poety, czego wyni­
kiem były 3 gorące listy miłosne i 
dedykowany jej wiersz: „Czto w 
lmfeni tiebie mojem" oraz być 
może jeszcze inny: „Kogda twoi
mładyje lieta“ . Nawiasem doda­
my, że o tej „nieznanej" , odkry­
tej przez dizisejszych puszKinoło- 
gów miłości do Sobańskiej wspo­
minał już Brzecławski.

W jej petersburskim salonie nas­
tąpiło pierwsze spotkanie Mickie­
wicza z Puszkinem. PrawdoDodob 
nie i wówczas nie przerywała swej 
działalności w charakterze pouf­
nej konfidentki Benckendorfa. Pró 
bowała, zdaje się, usidlić również 
jeszcze jednego poetę ks. Piotra 
Wiaziemskiego, który w liście do 
żony 7 kwietnia 1830 pisze: „So­
bańska jest mądra, P-cz zbyt wy­
niosła. Zapytaj Puszkina, czy za­
wsze jest taką, czy tylKO ze mną 
przy pierwszem poznaniu". Być 
może, że to z pod jej pióra wysz­
ła ciekawa charakterystyka wspo 
pinianego • księcia, przeoczona 
przez rosyjskich historyków lite - 
ratury; wydrukowana była w jed­
nym z miesięczników rosyjskich, 
jako utwór jakiejś nieznanej hrabi 
ny polskiej.

W szyscy zgodnie podkreślają 
czar, jaki wywierała uroda Sooań- 
skiej i jej sposob bycia, niezwykła 
inteligencja i bystry dowcip, właś 
ciwy całej rodzinie Rzewuskich.

Składali jej hołdy najwybitniej­
si poeci Polski i Rosji. Po latach 
wielu stwierdzi to syn naszego 
wieszcza W ładysław Mickiewicz, 
podnosząc niepospolity urok tej 
blisko siedemdziesięcioletniej ko­
biety, Która byta „nieporównaną i 
życie spędziła na rozkochiwaniu 
ludzi w sobie. Rozmawiając z nią 
miało się przeświadczenie, że się

jest przedmiotem jej uczucia; dob­
rze jeszcze, je z e l '- wychodząc od 
miej odzyskało się zimną krew i 
spostrzegło, że jej istotne uczucia 
pozostaną niezgłębioną nigdy za­
gadką".

Bardzo charakterystyczną scenę 
świadczącą o obłudzie tow arzys­
kiej i umiejętności odegrywania 
przyjętej na siebie rok przytacza 
tenże W ładysław Mickiewicz. By­
ło to podczas odwiedzin u niej w 
latach sześćdziesiątych. „Gdym 
wszedł do niej, szepnęła głosem 
pełnym wyrzutu: „Dwa lata nie 
pokazał się pan u mnie, a nie było 
dnia, żebym me myślała o parni". 
Zaczęła boleć nad wypadkam w 
kraiu, które mącą spokój iej nocy, 
i uczyniła to głosem tak drżącym 
ze wzruszenia, że uległem czaro - 
wi! Wtem nadszedł pewien jene - 
lał rosyjski, ktorgo zagadnęła z 
niepokojem o zdrowie Aleksandra 
11. „Niech się droga pani usfiokoi 
—  odpowiedział —  było to tylko 
zakatai zenie. Jestem szczęśliwy, 
że mogę uspokuić panią". „I ja tak 
że, że nareszcie bęaę mogła spać 
spokojnie" odparła rozpromienio - 
na Sobańska, wówczas tertio v o ło  
oani Lacroix. W yzucałem  sobie 
w duchu, żem przez kilka se k u n d  
wierzył w jej patrjotyznT .

Janusz łwaszkłewic
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Pojedynek Puszkina 
a kodeks P oziewicza

Jakkolw iek od dały  pojedynku Ale- 
k sa rd ra  Puszk ina z d ‘Anthcsem mi­

ęło okrągło sto iai, to  jednak jeśli 
rzeczy tam y przebieg tej sprawy ho- 

owej. i iraz starcia , dojdziemy do 
wiuosku, że odchylenia ówczesnej p ro­
cedury pojedynkowej od dzisiejszej, 
są  stosurkow o nieznaczne.

Z tego w ypływ ają dwie, przeeiwne- 
rreszią, tezy. A Ibo zasady i pojęcia 
honorcwości są tak  niezłomne, że czas 
niema żadr ego wpływu n a  ich trak to ­
wanie i załatw ianie, albo kodeksy i 
form y, jakiem i zwykliśmy się posłu­
giwać w  tych spraw ach są _ bardzo 

rzesŁ ■ 'załe

PorOci-awliin czytelnikowi wybrnię­
cie z tej alternatywy', a tu ta j chciał­
bym przeprow cedzić tylko parę rtoró- 
w nar między przebiegiem spraw y ho­
norowej Puszkina, a przepisam i ko­
deksu W ładysław a Boziewicza, stoso- 
wanerii u  nas w spraw ach honorowych 
najpowszechniej.

A  w ię c  najp ierw  co do  si.rony p ro­
ceduralne,,. Puszkin miał ty lko jed­
nego sekundanta K .K  Danzasa. Wi­
docznie wówczas było to  w ystarcza­
jące, gdyż w poselstwie rrancui.kiem 
mówi on: „Oto mój se k u n d an t" ,
w °kazuiąc na D anzasa (Cyt. z ' Wie- 
resajewa, przekł. Tuw im a).

W lciłtą niewłaściwością j.rocedural- 
ną w czasach dzisiejszych byłoby ró ­
wnież to, że Puszkin, w ra: ze swoim 
sekundantem  u dają  się do sekundanta 
strony  przeciwnej a ttache poselstwa 
francuskiego d ‘A reliiac‘u.

A  teraz sanio starcie. Pierw sze dwa 
punkty  protokułu tego starcia, 
ułożonego przez dwonh wymienionych 
sekundantów orzm ią:

1. Przeciw nicy sta ją  w odległo­
ści 20 krosów, każdy o 5 krokow 
od swojej b a rje ry ; odległość mię­
dzy barjoram i wynosi 10 kroków.

2. Przeciwnicy, z p istoletam i w 
ręku, na dany znak, idąc jeden

■ naprzeciw  drugiego, lecz w żad- 
wypauku nie m ijając barier, 

'ą * irzdać.

", pierw s-y  punk t tych warunków 
zilby sprzeciw  Boziewicza, któ 

wiacla wyraźnie w parag ra fie  270 
H I popr.).

Oddawanie strzałów z odległości 
lejszej niz 12 m etrów jest niedo- 
olone. a odległość ta  nie mc 

■e przekraczać 27 m.

Ponieważ obaj przeciwnicy — we- 
prntokułu —  mieli prawo dojść 

do b a r  jer, więc strzela jąc mogli się 
znaleźć w  odległości zaledwie 10 kro­
ków ou siebie, a zatem, (licząc krok 
po 75 cm.) w odległości 7,5 do 8 me­
trów.

Poza tą  różnicą odległości, w arun­
ki sta rc ia  P uszkina z d‘ Antnesem od 
powiadały ściole Wj inogom par. 279 
kodeksu boziewicza.

Co do przebiegu pojedynku, to o- 
czywiście d‘A nthes, uprzedzając Pusz- 
k ira  - strzela,jąc pierwszy m iał do te ­
go pełne prawo. N atom iast ran n y  P u ­
szkin mierząc dc swego przeciwnika, 
już w pozycji napół klęczącej, napół 
leżąc, mógł —  wedle kodeksu —  mie­
rzyć nSjWyżej m m utę. Szczerbin po­
daje, ze m ierzył on około dwóch mi­
nut. Jeśli jednak uwzględnimy n a­
stró j grozy w te j sytuacji, gdy s trze­
la ciężko rauny  człowiek, bliską odle­
głość, wreszcie tem peraturę —  15
stopni, w ypada raczej przyjąć, że 
opisujący przedłużyli czas mierzenia, 
który się irn wydał tak  długim, a w 
rzeczywistości nie przekroczył zape­
wne „kodeksow ej" minuty.

P rzypadkow o może celny strza ł 
<- In thesa  odebrał Rosji genjusza 
poezji. Nic wy daje się to jednak zii- 
pełnem  dziełem przi padku. Puszkin 
bowiem posiada! dwie rzeczy, których 
ludzie na przestrzeni w szystkich cza­
sów nie darów;"wali innym  ludziom : 
ęenjusz 1 najpiękniejsze kobietę, a  mo­
że naw et je j miłość.

• *  *

^ a  ^ląprowiedliwienie nieszczęsne­
go nojfjdynku Puszkina, niechaj sta r- 
(7ii, 'łow a wybitnego praw nika prof. 
Jńrzymnskiego. którego w swym ko- 
l' ksi° cvtuje Boziewicz. P rof. K rzy- 

nraskj powiedział na posiedzeniu Ko- 
niisji K odyfikacyjnej Praw a w r. 1920:

Pojedynek zasługuje n a  uprzy 
w iltjuw anie gów nie  dlatego, ze 
tu ta ; każdy partn e r sta je  do w al­
ki pod silnym naciskiem opm ji 

sfery towarzyskiej, wiedząc, 
ma do wyboru narazn się albo 

113 o tra tę  z<howia lub życia, albo 
o® u tra tę  dobrego im -enia A  dla 
nieiefln-tgo PEPJC U LU U  FAM AE 
w^ecej n a  czy niż PEBICULTJK
VTT.bE.

niewątpliwie rozum iał i 
Puszkin -\jyel

A wojna przewlekała się, po­
wodzenia polskie były nieraz zna­
czne, po stronie Polski stała za­
granica niemal cała, w Paryżu od­
bywały się szumne manifestacje, 
na ulicach krzyczano giterre & la 
wdzięczny oddźwięk w prasie, w 
Russie, a okrzyki te oiajdowały 
wdzięczny odgłos w prasie, w 
parlamencie. Malał prestiż po­
tężnej ’ Rosji. ’ Tam * jednak . 

w Paryżu i wogóle na zachodzie 
miano Polskę za heroiczną mę­
czennicę, która z rozpaczy porwa­
ła się do nierównej walki z ol­
brzymem - gnębicieletn, a ten ją 
niezawodnie zwycięży i do reszty 
zgnębi. W Rosji przeciwnie: nie­
pokój, który dręczył cara, 1 udzie­
lał się otoczeniu i stamtąd sze­
rzy! się po społeczeństwie. Albo 
my, albo oni — tak stawiano kwe- 
stję. Niema zaś miejsca na abstrak­
cyjną sprawiedliwość w sądach, 
gdy zagrożony jest byt ojczyzny. 
Rok 1831 wydał się Puszkinowi 
niemniej groźnym dla Rosji, niz 
rok ; SJ 2 , ,0 usłysz woranie na­
sze, powstań, ratuj cara i nas“ — 
wołał w wierszu „U grobu Kmai- 
zowa".

Sprawę polską postawił Pusz­
kin na gruncie historjoizoficznego 
fatalizmu zmuszającego obydwa 
narody do walki między sobą na 
życie i śmierć. Gnębiła go troska
0 byt państwa, przeceniał niebez­
pieczeństwo polskie, stąd namięt­
ny, fanatycznie antypolski ton 
trylogji.

Entuzjazm, z jakim ją przyjęto 
odpowiadał nastrojowi chwili i te­
mu, có sianowiło isiomą, odwiecz­
ną treść wzajemnego stosunku Ro 
sji i Polski. Znaleźli się jednak 
wśród przyjaciół Puszkina tacy, 
którzy ton tych antypolskich litwo­
rów potępiali. Między innymi ks. 
Wiaziemski, choć taki sam pań- 
stwowiec, jak Puszkin, barazc kry­
tycznie oceniał wystąpienia jego, 
„Na miłość Boga --- pisał do przy­
jaciółki, która miała to powtórzyć 
Puszkinowi —  głoście uczucia 
przebaczenia, wspaniałomyślnoś ■
ci, litości" Combieu ce» vers
m4ont fait de irtal“...*)

A leksander. Turgieniew piętno - 
wał w liście do brata swego Miko­
łaja stosunek Puszkina Jo Poiski, 
jako barbarzyński; Mikołaj w od­
powiedzi swej jeszcze silnie* to 
samo podkreśli!: Byron eta-
it certes un poćte — eh bien 
il n‘etai| ni dans ses orin- 
cipes ni cians son nabitude de se 
vautrer aans la boue“**)

Moskwa była naogół chłodniej­
szą od Petersburga, przyszły zaś 
twórca dokrryny słowianoiilskiej, 
Aleksy Chomiakuw, pisał wiersz 
słowianofilski, w swej treści, a 
szlachetny w tonie; przeklinał 
walki obu narodow: „Niech prze­
klętą będzie pamięć —  o kłamst­
wie wieków, co przeszły —  hi- 
storja zemst i cierpień — winowaj­
czyni nieuleczalnych ran";

Da óudut proklaty ju&danja
W.ekow isczezriuwszicb obman
1 powiest- mszezerja i straaanja
Wina nieiseelimych ran.

Ale zwyciężył Puszkin. Dzięki 
szczerości uczucia i sile płynącego 
stąd natchnienia, trylogj? stała 
się podłożem moralnern dla poli­
tyki rosyjskiej w pokonanej Pol­
sce, uznano w niej jakby „coni- 
pendium wszystkich problemów, 
związanych z zatargiem polsko-ro­
syjskim". Lednicki malowniczo ją 
nazwał „poetyekicm lasso na ro­
syjska myśl polityczną zarzuć >  
nem, które pętało swenti arkana­
mi cawciL najodważniejszych i naj-
zwinniejszyeh".

W młodości swojej przemieszka- 
łem w Petersburgu koło trzech 
lat w owej tak ciężkiej dla nas 
epoce Aleksandra III, która była 
próbą wskrzeszenia polityki Mi - 
kołaja I, z tą różnicą, że ją zabar­
wiała zaciekła nienawiść do „ino- 
rodców“ jako takich, której Mi­
kołaj ze względów tak moralnych, 
jak politycznych nie dopuszczał. 
Dziki, rozpasany nacjonalizm 
rozlewał się ze szoah najpoczyt­
niejszej gazety „Nowoje Wremia"
1 wielu, wielu innych po całej Ro>- 
sji I w szale nacjonalistycznej nie­
nawiści gloryfikowano Puszkina, 
jako największego poetę, ponieważ 
duch narodu w nim się wcielił, a 
ducha tego wyrazem najwyższym 
był wiersz „Do oszczerców Rosji". 
— Puszkina wielbiłem od lat gi­
mnazjalnych, cudowne jego d e - 
gje umiałem wszystkie na pamięć, 
lubiłem deklamować je innym i sa­
memu sobie i wraz z poetą lubi­
łem wyobrażać siebie śpiącego 
snem śmierci, a nad grubem szu­
miało życie młode i natura obojęt­
na wiecznem pięknem jaśniała".

f I K I
(Początek artykułu na str. l-ej>

grębiei utkwiły mi w sercu i my7
śli słowa filozofa Mikołaja Stra- 
chowa: „Z imieniem Puszkina —  
pisał - - nierozerwalnie jes* zwią­
zany czar jakiś. Są w dziejach 
ludzkich takie czarujące imiona 
takiem u Greków starożytnych by­
ło ifnię Platona, u Rzymian W ergi- 
liusza, u Włochów Rafaela, Pe- 
trarki, u Niemców Mozarta, Schil­
lera... imiona te są synonimami

1 pus+ u grobo wogo wchoda 
to radaja buaie t żiźń ig ra t‘
I  raw nodusznaja p n ro d a  
K raso ju  wiecznoju s i ja t1.

W upojeniu tą może najpiękniej­
szą elegją poety wybaczałem mu 
jego antypolskie występy. I oto 
patrzeć musiałem, jak go ściągano 
z górnych sfer, w których zwykł 
przebywać i robiono wodzem tej 
czerni, ktpfą tak gardził, rozjuszo­
nego motlochu, krzyczącego Rossi- 
ja dla russkichł Pracowałem wów­
czas nad Byronem i oburzenie mo­
je nie mogło się nie odbić na są­
dach moich o Rosji i bajronistach 
rosyjskich. Nie wchodzi tu w ra­
chubę Lermontow, którego bajro- 
nizm był wspaniałą antytezą baj- 
ronizmu Byrona, bo w poczuciu za­
sadniczej sprzeczności swej ze 
światem, poeta przenosił bohate­
rów swoich poza świat, kłócił De­
mona nie z ludźmi, a z Bogiem 
Ale Puszkin? Ten w bajronizują- 
cych utworach swoich do pierwo­
wzoru ich nie dorósł, nie odczuł 
Child Harolda, jako barda wolno­
ści, obrońcę uciśnionych, ryce­
rza wielkiej idei, niosącej spra­
wiedliwość narodom i jednostkom.
Byron umieiał, walcząc za Grecję, 
a śmieić ta oyła ukoronowaniem 
życia ,cgo i twórczości, Jeniec 
kaukaski Puszkina topił bóle swo­
je na Kaukazie w walkach z gó­
ralami bohatersko ginącymi w o- 
bronie ziemi ojczystej pizeciw na­
jeźdźcom z północy. Zarzucono 
mi z tego powodu, że zestawia­
jąc w ten sjiosób Byrona z Puszki­
nem, degradowałem Puszkina.
Ale ten, który mi to zarzucił, naj­
większy u nas miłośnik i znawca 
Puszkina, wyrazi1 się o nim, z 
powodu „Jeńca Kaukaskiego" nie­
mniej ostro, że „z bajroriizjnu, tej 
cudnej legendy o wolności ludów 
i o walce o tę wolność, uczynił 
parodję, wielbiąc zwycięstwo ba­
gnetu rosyjskiego nad ludam1’ Kau­
kazu".*)

§ 2
Ale nie w bajronizmie i lembar- 

dziej nie w przeciwpolskiej ‘rylo- 
gji leży wielkość Puszkina. Wiel­
ki krytyk rosyiski Bielir.si i okre­
ślił go jako naturę nawskroś arty­
styczną. A jednak w rozbiorach ‘ego 
twórczości stanowiących duży tom
0 prawie 800 stronicach, szero­
ko rozpraw:ając o dziełach poety, 
mających jakiekolwiek znaczenie 
społeczne, Bieliński zbył pokrótce 
te, których wartość jest przede- 
wszystkiem artystyczna; nic trud­
niejszego dla krytyka, ,ak ■ wyka­
zać piękno danego utworu, wytłu­
maczyć, gdzie ono tkwi i na czem 
ono polega. W czasach nam bliż­
szych pisarz o smaku subtelnym
1 mistrz pióra, książę Sergjusz 
Wołkoński wyraził się, że „poe­
zja Puszkina to taka rzecz, która 
krytyka może doprowadzić do roz­
paczy; choćby rozbiór jej był naj­
sumienniejszy, zawsze wydawać 
się będzie, że krytyk nie tyle o 
Puszkinie mówi,ile o swoich wzglę j uśmiechem Iitosnym"

I  ogam jłc  zachwycenie.
Zniknęła z oclu sm u tk u  m ara 
A w serce Bóg zszedł i  natcłuueiiie, 
I  miłość dawna, łzy i wiai a.

Nie wiem, czy zdołałem dać 
wyobrażenie o tym wdzięku liry­
ki Puszkina, który upaja duszę 
kwiatem najczystszego „ piękna, 
czuć tylko i w milczeniu podzi­
wiać.. Uczucie to porówriiać można 
z tern, które się doznaje wobec ar­
cydzieł odrodzenia włoskiego; har­
monijnie zespoliły s.ę tam dwa 
światy, dwa poglądy na życie; 
pogański kult ciała i chrześcijańska 
duchowość. Udochowione Ma­
donny po ziemski; piękne, a pełni

Ale i inne, przeiotne, btane miło 
stki jak cudownie przeobrażały się 
w natchnieniu poety! Zmysłowość 
szlachetniała, nadawał jej eterycz­
ną jakąś, uduchowioną postać. Eo 
z kiótkctrwałych zapałów i za­
chwytów pozostawały mu w pa­
mięci owe chwile najlepsze, naj­
wyższe, które z nizin zmienności 
unoszą w  świat niezmiennego, ab­
solutnego piękna. Stąd w uczu- 

światla i piękna, najwyższego ciu poety nieskończona jakaś tkli- 
wdzięku, do jakiego dojść moga w<>ść, dynąca^z wdzięczności dla, .
uczucia ludzkie i myśli i formy tej,'k tóra go chwilą nieziemskiej, I?1?ziems 'Bfeo pokoju i szczęs! vo 
jąkie sir Obda./ony rozkvszy udarowa,a. „Kochałem' *r., w otoczeniu .w iętyca, pateyar-
0  ■’ L y S S  ty ,  Pu.ZK.n CK w bez nazziei, to'
mistrzem formy. „Język — mówi zizdrosć nuę dręczvła, to lęk ozie- ko ^  n„ t [e J b kjch błekiL v 
d nej Strachów —  jeat naj -skraw- cinny; kochałem Cię głęboko i tak ,ecre n Jb| V- odohr jp ‘
szym wyrazem bezprzykładnej szczerze, że daj Bo/e, by Cię tak -j ^ , 5 . ^ 3  ZJT1vsłow ym iem ias 
giętkości i ruchliwości geniuszu pokochał kiedy inny". Pytam, czy , a} duchowi w dziwni-
ruszkm a Puszkin czuł tak doki a-1 jakikolwiek poeta doszedł kiedy d^WIJ znv ałcord stad iei nogooc 
dnie znaczenie, odcień, piękno wy- do takiego zaparcia się w uczuciu? j szlachetność ' 
razu każdego słowa 1 każaegol „ . > 1 xT. i , r,
zwrotuj” że jv pismach swoich nic Poza tem ceehi Znamienną e.^ - 1 przewyższył Puszkin w idu

tyków Puszkina, stanowi idealna swego, ani ooięgą umysłu, ani wy- 
bezosobowość tych, które opie- sokością -'deałów, ale był w nim 
wał. Wszystko,' co ze zmysłów dziwny dar —  mówi Strachów — 
szło, ulatniało się z pamięci poety, mianowicie, piękno uczuć, to pięk- 
głęboki natomiast ślad zostawiały nC ' które on w poezji swej wy- 
cudowne chwile szczęśliwych, czy- rażał, i które stanowi cały urok 
stych uniesień, że zaś chwile te teJ pcezji i cały czas jegc osoby, 
są zawsze podobne do siebie, więc i • f * *
i te k.drym ie awdzięczał, przed- Dziś jest Puszkin przedmiotem 
t e , !  (-vc.h s^n,ych,,1Ge3l.nych’:szw  ogólnego kultu w kołach erni-

wyłączał żadnego słowa żadne 
go zwrotu, używał wszystkich, 
skoro tylko naoarzała się potrze­
ba, lub sposobność. Dlatego to 
w stylu Puszkina niema ani śladu 
napuszone ści, zmanierowania htb 
jednostronności". Trudno, pra­
wie niepodobna wyobrażać coś o- 
kreśionego pod słowarn, Puszki­
nowski wiersz, czy Puszkinowski 
styl, i wiersz ten i styl są tak gię­
tkie i rozmaite, że można je okre­
ślać chyba tylko przecząco, a mia­
nowicie, że wolne są od wszyst­
kiego, co zbyteczne, niestosowne, 
jednostronne, i jednostajne". "Ale 
ani wrażliwość 1 giętkość umysłu, 
an, zw/ięzłość i prostota w wyraża- 
nilh myśli nie dałyby prawa zali­
czyć imię Puszkina do tych, „któ­
re są synonimam- i światła, i pię­
kna i najwyższego wdzięku", gdy­
by istoty tego wdzięku nie stanowi 
ła pogoda i szlachetność twór­
czych natcnmeń poety.

W zakresie liryki nie znam nic, 
coby tak kojąco działało na duszę, 
jak poezja Puszkina —  i właśnie 
z elegij jego wieje ów czar, czy- 
niący jego .mię jednem z najcza- 
rowniejszych w dziejach świata; 
„ziemia przepojona niebem".

Natura wiecznie młoda ł nie­
zmienna w piękności swej, rozko­
sze pracy twórczej, miłość godzą 
go z życiem; z nastroju jest epiku­
rejczykiem w najszlachetniejs/e-m 
znaczeniu wyrazu. Umie poić się 
każdą chwilą szczęścia, ale czuje 
■ wie, że chwile te miną, a śmierć

ideał,idści .chwytu oc.pow.ada- ! ,, IŁ «|ski - Cu roRu ^
jących barwach. Jedną z najpię-. ws2y&tkioh' 1 je - L c io w ,skach, 10 
kn.ejszych elegij natchnęła mu pa- r2„conycl pJ0 Wszystkich części - h  
n- Kern. V. iis^  :h traktował jc ■ świaia u ro Czy < c h  obchcdza
żartobliwie 1 trocnę z w y oka, jako )dzien kult r0o iSkj ... a ^ _ 
nme, a kaoryśne dziecko Vous chód ten ^  zaraieiii u^ czenien, 
ctes divincs mais qnclquefois youc Puszkma. Dlaczego? . Pi szkin, 
nave^ pas le sens comnmn"... którego imię jest jednem z najbar- 
„consoIęz vous, »oub n e n  etes que d2iej czarujących na świecie, ix> 
piuis johe ...vous me dncs, que jesj „synonimem światła i piękna, 
je ne conna.s pas  ̂ otne caractere; najwyższego wdzięku". Pusz­
ąc m .nporte vOtre cara kjn :es  ̂ antytezą obrzydli-
ctere? ,e ne m‘en muque pas mai wości j b{ota u  które wdeD.

est ce que les jolics feinmes tali Rosje jej dzisiejsi władcy, 
d,oiven. avoirs un caracteie"... jest zywym protestem orzeciw 
A w liście następnym, une jofie masowemu bcsbalizowaniu Rosji, 
femme t?  ).er maitresse d etr» a kub Puszkina —  wyrazem wiary, 
1*1 ma1 .esse. Alon bieu je n‘irai ze z błota tego Rosja się wydosta- 
pas precher de la niecałe, ma,? nie, bc nie jest krajem produku- 
encore, on doit des ćgards ar ma ,-jącym samych tylko „biesów", Do- 
ri". A list Kii tak kończył: Adieu, stojewskiego. Kult Puszkina, to 

jv 1TO1S eLe ń vos p itds, je potępienie tych ludzi małego du- 
onnera,. tout . lon £ang pou arie c|ia> którzy uwierzyli, albo wmó-

minute cip -ćalitć. Adieu er croyez w ili sobl>) ze w .erzą w  ?v o]ucj
a mon delire. II est idicuje, n.aic bolszewizmu i byliby gotowi u 
vrai * • , katów Rosji, jako bohate-

A teraz zou>tczmy, jak to swa- nar°dowych. Ach, gdyb) 
wolne delirium odbiło się w elegji, 'mój wo'ał Arcybaszew — 

tvmże roku i w tymże cza- ^  ^  zabrzmieć jak dzwon na wie-

dcm niego uczuciach **). Nie da 
jąc jednak za wygrane, starał się

W  miłości, raczej w miłostkach 
byt płochy, zmienny, a namiętny.

tenże autor przedstawić Puszkina Pradziadem poety po kądzieli był
m  f f t t n u  A t I T i n l / 1 .  Ił A  1— * - * —  1 — 1 1 _ * * T A I , I \ Tartystę nie ze stanowiska uczuć 

swoich, lecz o ile się da, >bje- 
ktywnie.

W artystycznej kontemplacji ży­
cia, jako materjału do poezji —  
pisa1 —  Puszkin umiał spoić w

Abisyńczyk, ulubieniecPioba W.;po 
mm mógł odziedziczyć gorący, a- 
frykański, zmysłowy temperament. 
O żonie swojej, dc której był je­
dnak szczerze przywiązany, powie­
dział, że była ł13-tą jego miłością.

przedziwnej harmonji radości ży- Pu 'iad uwemi 113-stu jaśnia 
cia i jegu s m u tk i; przez r o z p a c z  j ^  Jedna, J órej’ imienia w  swoim
zawsze przebija się u mego pro­
mień nadziei,z radością kojarzy się 
niezmiennie uczucie jej przelot­
ności" bo niema smutku bez
nadziei i niema radości bez gory­
czy; jedno z drugiem się splata, 
jedno w drugie wchodzi, jedno 
drugiemu nadaje wartość; ziemia 
bez nieba wartości nie ma, a nie­
bo odosobnione od ziemi, staje się 
absTrakq'ą. ideałem, aie bez 
drogi do niego; potrzebna jest 
ziemia, abyśmy zasłużyć mogli 
na niebo, lecz stracimy niebo, 
jeśli nie ukocham} naszej ziemi; 
poezja Puszkina to „ziemia Drze- 
sycona niebem", dlatego taka jest 
zdrowa, silna, życiotwórcza, b - 
gromne jest jej znaczenie wycho- 
wacze"*)

Ze wszystkiego, co wielbiciele 
Puszkina powiedzieli o mm, naj-

*) Por. Lednicki, op. c. str. 14] 
*) Lednicki op. c. s tr . 145

*) W  Lednicki „A leksander Pusz­
k in "  str. 107

**) K niaź S. M. Wołkoński.i, 
„Oczerki russko j is to rji 1  russkoj lite­
ra tu ry  , Petersburg  3897) po r s. 241- 

*) ib. s. 238 — 240. Słowa au to ra  
skróciłem.

katalogu Don Juana nie zapisał, 
uważając to za piotanację głębo­
kiego i szlachetnego uczucia. Ową 
jedną, jedyną była Marja z Rajew- 
skich księżna generałowa Wiołkuń- 
ska. Postać heroiczna. Gdy męża 
jej. który z Wieku mógł być jej oj­
cem, skazano, jako dekabrystę, 
na katorgę, ' ona poszła za nim, 
„niewzruszona żadnemi prośbami i 
groźbami, świadoma ogromu ofia­
ry swej i bólu rodziców, gotowa 
do utraty przywilejów, majątku, 
prawa do tytułu; bohaterka obo­
wiązku zeszła wierną żona w grób 
Sybei-ji".*) I jej obraz unosił się 
przed poetą, gdy kreślił w „Onie­
ginie" Tatjanę, ten nieśmiertelny 
prototyp ideału kobiety Rosjanki; 
ja również miał na myśli we wstę­
pie do „Poltawy"

Tak była jedna!... Z mą jedynie 
Przeżyłem  czyste upojenia,
Miłości wzniosłe rozmodlenia. 
Jakbym  w poezji wszedł świątynie. 
. . . .  b lask niebiesk:- 
Podniósł mą duszę i ocalił, 
irdy  żat p ragnienia zmysły palił .*)

*) W , Lednicki, „P uszk in" s. 235 
*) P rzekład L. Belmonta.

chwili tej przeszły lata.

W upadku myśli, woli, s ił j  
W śród płonnych uciech pustej tro ­

ski
Słyszałem długo twój głos m iły 
I  śniłem rysów obraz boski

M ijały  lata, gromy biły,
Smagały życie gorzkie troski 
I  jam  zapoinnim głcs twój miły 
I  twoich rysów obraz boski.

W  dalekiej stronie, w mgle zw ąt­
pienia

Pędziłem życie bez przyszłości, 
Bez łez, bez Boga, bez natchnienia, 
Bez myśli, żalu i miłości...

Lecz przyszło auszy  wyzwolenie 
I  znowu obras tw ój kochani 
Brzedemną wionął ja z  marzenie, 
Jak  genjusz p ieki a  nieskalany,

którą w
. sie poświęcił tejże pani Kern. S t a - , ^  wiecowej, g ty jy m  krzykiem

czeka; śmierć ma on zawsze pized przed nami nie niłe jakieś ka-- moim obudzić mógł martwe i mar- 
sob<} —  „wś.ód gwaru ulic, v'śród "pryśne dzieokc, lecz ,genjusz czy- twiejące dusze" tych, którzy do 
biesiad hucznych, w świątyniach" i stetro niekna“ ’ Ws-i unina ryneitr zgociy z owymi katami nawołują 
—  i nawet nieraz tęskni za n ią ,' chwilię. 'gdy pierwszy raz, jako ..Wygnani z ziemi ojczystej, tuła- 
byleby prochy jego spoczęły w mi- marzenie "przelotne, wionął o n ed  cze> nędzarze, którzyśmy utracili 
łej ziemi ojrzystej i „mecn nad mm czar j(J- postaci kochane' Od wszystko, wszystko, zachowajmy

ostatni i jedyny nasz skarb: świę­
tą nienawiść do katów naszej oj­
czyzny"*)

Mamy nieszczęście żyć w epoce, 
w któiej zło święci swój najwięk­
szy dotychczas tryumf dziejowy 
nad ludzkością szaleje wichr po­
wszechnego zniszczenia pożar ob­
jął świat •— widok ten oglądać 
możemy z każdego okna**). W o­
bec tryumfu zła i pzreciw tryum­
fowi temu powstaje poezja Pusz­
kina, jako jedna z najwspanial­
szych afirmacyj nieśmiertelnej nw> 
cy Piękna, która, jak twierazą ci 
co contra spem sperant, uratuje 
świat.

MARJAN ZDZIECHOWSKJ

grobem natura obojętna piękneyn 
wiecznem jaśnieje" —  Ale nie; po­
co umierać!"? „Ja zyć chcę — wo­
ła poeta w innej elegji —  by my­
śleć i cierpieć, i wiem- wśród nie- 
poKojów, smutków i trwóg znaj­
dą mię rozkosze; upoję się nieraz 
haronmją, łzy w natchnieniu twór- 
czem wyleję i może w skonu smę­
tnej godzinie pożegna mię miłość

*) M. Arcybaszere „Zapiski pisa- 
tie la "  1925.

**) P ot. K siążę Bug. T rabecł i 
„Smysł ż iźn i" str. 204 — 268. (Ber 
lin, 1922).

Do Katmuczk i
A. Puszkłn.£— gPraaWad Teodora Bujniekiego

Żegnaj, uprzejma stepów córo,
Niewiele brakło, bym przez step 
za tobą gnał na zbity łeb 
na rozkaz zacnej swej natury

Masz naturalnie skośne oczy 
I zbyt szeroki czoła łuk,
I po francusku nie szczebioczesz,
1 nie owijasz w jedwab nóg.
2  angielska też przed samowarem 
Nie kruszysz bułk od tiech renia,
1 nie zachwycasz się Cinq-Mar»em,
Szeksnira całkiem nie ooceniasz —
Nie toniesz pewnie w marzeń śnie,
Nie umiesz śpiewać „Ma dov‘e‘ —
No, i nie tańczysz noce całe...

Lecz pocóż? Jedne pół godziny,
Zanim mi konie zaprzężono,
Umysł i serce mi oochłonąf 
Stenowy urok tej dziewczyny...

Druhowie moi. Jakaż może 
Różnica być dla dusz znudzony-cl.,
Zapomnieć się w wytwornej loży,
Czy gdzieś wśród stepów nieskończony ch?.,>
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SzctęScIe i^-le sprzyja naszym P. T. graczom

W ublagłych Lottr.ach padły u nas następująca większa wygranai

i/czor<Mszę posiedzenie Sejmu
WARSZAWA,. PAT. Na wczoraj- 

szem plenarnem posiedzeniu Sejmu po 
odesłaniu w pierwszem czytaniu do ko- 
mrsyj dwóch rządowych projektów u- 
staw o aoaatkowych kredytach na 
1934/35 i 1936/37 r  oraz projektu u- 
Stawy, złożonego przeż posła Moraw­
skiego w sprawie zmiany granic są­
dów okręgowych w Jaśie i Rzeszowie, 
przystąpiono do debaty szczegółowej 
nad preliminarzem budżetowym Mini­
sterstw a Opieki Społecznej.

Dtużbzy referat wygłosił POS. L. 
TOMASZKIEWICZ, Podkręcił on, że 
przy szczupłych bogactwach natural­
nych i braku kapitału, Polska dążyć 
musi do wyrównania tych braków 
przez pracę. Dlatego polityka powin­
na, zdaniem referenta, zmierzać do 
premjowania pracy ludzkiej, do wła­
ściwego jej organizowania, do tworze­
nia warunków rentowności i bezpie­
czeństwa pracy. Musi się u nas przy- 
,ąć zasada, że jedyną legitymacją do 
awansu społecznego jest wydajna I 
uczciwa praca.

Po przemówieniu referenta zabrał 
glos p. minister Opieki Społecznej 
MARJAN ZYNDRAM - KOśCIALKOW 
SK1, wygłaszając dłuższe przemówie­
nie.

Po pizemówieniu p. ministra Ko- 
ściałkowskiego w dj^kusji przemawiał 
POS. URBaŃSKi, który obrazując cięż 
ką sytuację św iata robotniczego, zwia- 
ca uwagę, że roootnicy są jednak jesz­
cze daleko od1 zdrowia moralnego i fi­
zycznego.

POS. ŻELIGOWSKI wnosi do laski 
marszałkowskiej następującą rezolucję:

Rezolucja ta wywotana jest tern, że 
lekarstwa są zbyt drogie, a ludność 
wiejska, która jest najoieJniejszą fud 
nośctą w Polsce, prawie z tych le­
karstw obecnie nie korzysta. Wiemy, 
że ,est 6 niezaicończonych ustaw, ze 
ustawa, która jest obecnie w komisji 
sejmowej o stanie aptekarskim jest

trzeba zrobić, musi być wielki wysiłek 
na sicaię państwową, aoy luaności h- 
dostępnić możność leczenia się. Same 
gromady i gminy zaczynają myśleć, 
jak temu zaradzić. Są projekty, ażeby 
wydać książeczki pouczające, że po 
wsiach muszą być pewne prymitywne 
'ekarstwa i opatrunki

Mówca ma nadzieję, że wspólnym 
wysiłkiem rządu i społeczeństwa uda 
się to ważne zagadnienie poruszyć z 
impasu.

POS. D Ą BRuw sK I podkreśla, że 
realne rezultaty w dziedzinie zwalcza­
nia bezrobocia osiągnąć bęuzie można 
przez zwiększenie produkcji i odbudo­
wanie konsumeji. Dowodem demorali­
zacji oezrobotnych jest ta plaga wędro 
wców na wsi, których chłop może się 
pozbyć dopiero tylko wtedy, kiedy za­
proponuje im pracę. Powiadają, że ta­
ka praca nie dla nich. Udzielania nie- 
odpracowanycti zasiłków wieś uważa 
za niemoralne.

POS. TARNOWSKI apeluje do p 
ministra, aby w formie porozumienia 
z rządem łotewskim uzyskać pewną 
rekompensatę dla strat polskich robot­
ników sezonowych na Łotwie, jakie 
ponieśli w związku z dewaluacją walu­
ty łotewskiej.

Następnie mówca polemizuje z pos 
Kopciem i dla uzasadnienia swej opinji 
co do rezomcyj powziętych na zjeź- 
dzie Zetu, odczytuje icn treść, pod­
kreślając, że można je sobie tłumaczyć 
tylko jako dążenie do socjalizacji ży­
cia gospodarczego.

Polemizując dalej z pos. Kopciem,

pos. Tarnowsk oświadcza: „Jest jed­
nak między nami zasadnicza różnica 
pojęć, gdyż pan, panie pos Kopeć, 
jest wyznawcą M arxa ,'ja  zaś nie.

Jestem bowiem członkiem Kościoła 
rzymsko -  katolickiego i w życiu sta­
ram się stosować jego zasady.

Uważam więc, że stosunki społecz­
ne winny być regulowane według en­
cyklik papieskich „Rerum Novarum“ i 
„CjUddragessimo Anno“. Jeśliby praco­
dawca i pracownik wychowani byli w 
zasadach tej wiary, to stosunki spoiecz 
ne napewno będa się układały w spo­
sób właściwy

100.000 złotych aa Nr. 23864 ‘2C.OOO złotych na Nr. 102738
100.000 ty yy yy 73313 20.000 » yy yy 105295
lOC.OOO yy yy yy 88858 10.000 yy yy yy 21003
50.000 yy yy y f 61282 10.000 yy yy yy 56718
50.000 yy yy yy 86373 10.000 yy yy yy 8639?
50.000 yy yy yy 124608 10.000 yy yy yy 88696
50.000 yy yy yy 180545 10.000 yy yy >t 90780
25.000 yy yy yy 138607 10.000 yy ty yy 151952
20.000 yy yy yy C8522 i wiele innych

Zamówieni* zamiejscowe załatwiam/ odwrotni, pocztą. 
Konto P. K. O. 81051.

Zaburzenia narodbwo-katoitckie
w Meksyku

obraz m&iE. Bo-V ERA CRUZ (Meksyk) PAT. Lad- ły kooiety, niosące 
ność Kordoby usiłowała ostatnio O- sklej z Guadelnpy.
TWORZYĆ K O sC Ió ł, przekształcony I Guoeriiator przypomniał demonstru 
na k-szary  straży ogniowej. jącyrr Ich obietnice powstrzymani się

ptęć tysięcy osób zaatakował, od wszeuder ekscesów do czasu osta- 
gmach kościoła, °kąd usunięto SuUia* tecznego rozstrzygnięcia 1 praw y otwar 
ków i przyrząuy do gaszeni: ognia cia kościołów.

Plan inwestycyjny na komisji senackiej

POS. KOPEĆ polemizował z ostat- 
niem przemówieniem pos. Tarnowskie­
go, wygloszonem w czasie debaty 
generalnej na temat zjazdu „Zetu“ i 
wspomniał o różnicach, jakie zaryso­
wały się w  Izbie na temat zagadnień 
socjalnych.

POS. KACZKOWSKI omawia cięż­
ką sytuację bezrobotnych i twierdzi,, 
że są dwa spocoby wyjścia: odpowie­
dnia polityka emigracyjna, oraz uru­
chomienie specjalnych, nisko oprocen­
towanych kredytów dla miast na ren­
towne inwestycje.

W sobotę komisja budżetowa Se­
natu rozpatrywała uchwalone już 
przez Sejm ustawy: o pianie inwesty­
cyjnym, o dotacjach na F. O. N. i o 
wypuszczeniu biletów skarbowych.

Sprawozdania o ustawie o planie 
inwestycyjnym ziożył sen. DąoKow&ki

Po długiej dyskusji nad planem in­
westycyjnym w  glosowaniu komisja 
odrzuciła wszystkie poprawki sen. De- 
cykiewicza i przyjęła jednogłośnie u- 
stawe w brzmieniu uchwalonem przez 
Sejm

Zawezwany oddział wojsk federalnych 
ro zp ręż y ł demonstrantów.

W  Orizaoa wierni zawłaanęd 4 ko­
ściołami z 10 dotychczas zamkniętych, 
w pozostałych 6 URZĄDZONO KO­
SZARY dla wojsk federalnych.

Stronnictwo agrai.re w stanie Vera- 
cruz zaniepokojone rucnem katolickim, 
postanowiło zwrócic się do prezyden­
ta  Cardenas: z prośbą o udzielenie ze­
zwolenia na utworzeni SPECJALNE­
GO RATALJONU, złożonego z robot-

Pięinastotysięczny tłum katolików | ników lOlnych. Zadaniem tego bataijc 
demonstrował przed pałacem guberni. nu będzie paraliżowanie wszelkich ak­
tora, żądając oddania pozostałych ko- cyj kół faszystowskich i katoUcułch 
ścioiów. Na czele pochodu postępowa-1 — ::— —

Spotkanie w windaie

Kora śmierci za podpisanie protestu
przeciw morderstwu1

SAINT JEAN DE LUZ, PAT. Do- 
tiuszą z Walencji, ze toczy się tam 
przea -sąaem doraźnym rozprawa p rze ­
ciwko 122 ADWOKATOM, oskarżo- 

POS. RUBINSZTEJN oorazuje b a r - !nym °  dzia‘“ln0‘>c fzkode państwa.•* J lA/ialro-rAcn oHiirnlrarmii cic Cd .
dzo ciężką sytuację ludności żydów 
skiej w Polsce i wysuwa w jej imieniu 
szereg dezyderatów

I POS. WEŁYKANOWICZ wysuwa 
szereg postulatów w imieniu ludności 
ukraińskiej.

POS. FR. SZYMAŃSKI staje na
tylko małvm fragmentem całego zagad stanowisku, że należy dążyć do pod- 
nienia aptekarskiego. Wiemy także, że wyższenia zarobków poprzez wydanie 
obowdązują u nas jeszcze przepisy z szere£ri ustaw, np. o umowach zoio- 
przed 100 lat z roku 1840, a nawet r°wych. Część ruchu robotniczego jpa 
1317. Dość. że stało się tak, że prze- "owafy, zdaniem mówcy, zynniki ko- 
szlo 20 milj ludności O skiej Drze- manistyczne i żydowskie. Ubolewać na 
stafo korzystać z lekarstw, bo nie ma- êzy lla<  ̂ rozbiciem, ale nie można się 
ja za co kupić Mówią nam, że 2.000 zgodzić m  ccalenie ruchu r„hotnkze-
uptek wiedzie spór z 2.000 składów g ° m  wz-' faszystów oki i od Janie go
aptecznych. Słyszymy usprawiedliwię- w zależność od administracji, 
nia, że iekaistwa nie mogą być tańsze. Na tern zarządzono przerwę obia-
Ale to nas zadowolić nie może Coś dową.

Większość adwokatów broni się sa­
ma, gdyż koledzy ich ODMOWlLl OB­
RONY.

Akt oskarżenia zarzuca im poctptsa 
nie PROTESTU PRZECIWKO ZABÓJ­
STWU CALVO SOTcLA Prokurator 
zażądał dla wszystkich oskarżonych 
KAPY ŚMIERCI.

Proces przeciwko Kilku oficerom 
artylerji, oskarżonym o sprzyjani* po­
wstańcom, ’ zakończył się wydaniem

Ostry zatarg
prbZ. Starzyńskiego Z Ko 

m l t e t e n r  R o z D u d o w y

poda,*:„Press" pomz^zą

k o s t e k . ( j C ż - l  

in o v iY ^ i« r
Oulicn

Królestwo za Konia!— wołał szekspirow­
ski bohater po przegranej bitwie.

Nie konie i nie królestwa, ale mnó- stwowa posiadaczom losu do pierwszej 
siwo pieniędzy ofiaruje Loterja Pań klasy.

Co najbardziej szpeci
i postarza twarz kobiety?V*l

ClU

Opuszczone mięśnie 1 nadmierny podbródek, które zniekształcają twarz, 
zmieniają zupełnie rysy, nadają twarzy cechy zanikowe starcze:

Każda kobieta powinna być Pa.tią swej twarzy i mieć wpływ na jej 
kształtowanie. Obok dbałości o cerę należy pilnie baczyć, aby twarz nie tra­
ciła młodzieńczych zarysów. Począwszy więc od 20 r. życia, należy zapobie­
gać groma.dzeniu się tłuszczu i rozciąganiu mięśni, bowiem najpiękniejsza na­
wet cera me zatuszuje pofałdowania, rozlania obwisłości i t. p. Swój mło­
dzieńczy wygląa musi twarz zachować przedewszystkiem w konturach.

Takim znakomitym korektorem i reduktorem, nadającym twarzy nie­
zmienną formę, jest lecznicza opaska ;Reduktor“, redukująca nadmierny 
tłuszcz i podtrzymująca mięśnie. Opaskę naktada się na całą noc

W ystrzegać się opasek gumowych, nie pozwalających oddychać skórze, 
przyczyniaiących oię przez to do lokalnych Odparzeń, podrażnień i t. p

Opaska „Reduktor" jest z materiału dzianego, higjeniczna i trwała w uzy 
Do nabycia w większych aptekach i skł apt. Wifna.

Agencja 
wiadomość i

Przed pewnym czasetr pojawua się 
w prasie wiadomość, że na posiedze­
niu komitetu rozbudowy m  st. W ar­
szawy delegat B. G. K. oświadczył, iż 
oank przeznacza pewne kredyty bu­
dowlane dla Kilku oznaczonych zgóry 
osób ustosunkowanych i, jak się póź­
niej. okazało związanych z gospoda 
ką miejską.

Nektórzy członkowie Komitetu roz­
budowy zaproteistowali z miejsca prze­
ciw tym  metodom, sprzecznym z sa­
mem zaiozenlerti działalność. kom ite.J 
rozbudowy, którego zadaniem jest v,ia 
śne ochrona rodzaju pożyczę! buuow- 
lanych przed p.otekcj'ą.

Na podstawie tej notatki p raso­
wej, generał Sławoj - Składkowski za­
żądał szczegółowych wj jasnień od ko­
misarycznego prezydenta Warszaw y. 
Wyjaśnienia te  zostały udzielone.

Obecnie komisaryczny prezydent 
W arszawy wystosował do członków 
stołecznego Komitetu rozbudowy listy 
z wezwaniem, aby dali odpowiedź 
odwrotną, czy który z nich udzielał 
w powyższej eprawie informacji dzien­
nikarzom.

Niezwykle to śledztwo wywołało 
niezwykłe oburzenie.

wyroku ja ry  śmierci, Wyrok naiych 
miast wykonano.

Oficjalny orga» socjalistyczny w 
Waiencji „Adelante" donosi o zabójst 
wie jednego ze swych przewóaców La- 
ste ia Ibaneza na ulicy przez patrol po­
licyjny, „AdeUąue" żąda odszukania 
winnych I przykładnego ich ukarani:

WIEDEŃ, PAT. Ks. Juljaniia z mę­
żem ma jutro wyjecnać z mężem do 
Tyrolu, zapewne do Igłt. Dziś pan  
książęca zwiedzaia zabytm Wiednia.

P .asa  donosi o przypadkowym spot 
kaniu w windzie hotelu Bristol księż­

nej Jutjanny z małżonkiem z 
Windsoru i jego siostrą. SpoiKU 
miału charakter nadzwyczaj sen 
i zamieniiO sie w dłuższą pog: 
w hollu hotelowym

O b s t r u k c j a
jest wskaźnikiem ztego działa- przy zapaiciu stoiea. reguluj-; żo- 

nia żołądk: i kiszek. Lecznicza iądek i ułatwia trawienie Cena 
herbata Chiambarda stosuje się pud. zł. 1.30, terenka 35 gr,

h. Gordon Sp- 
Akc.

Sukno —  Jedwab —  Wełna 

NIEMIECKA 5*6, Tel. 306.

Oa Jutra 15 lufejro r. b

ISTOTNIE TANIA SPRZEDAŻ 
RESZTEK I TOWARÓW WYSORTQWANYCH

Przed n ew y a  letonem  -* .* ienayn  a a t ie  wielkie u p i ły  keponów ar 
g im itu ry  a ę i i i e  1 pelta e r n  reiztki m eterj.łów  wełaMnycb, b-wel- 
■ liaycb i jedwabi ip rie - 
dajemy p o  c e n a c h wylą lkowo nlskicli.

U u  | | 3 I O W a  c*n<ch bardz.
taaleb załatwia B iu ro  O głoszaA
Stefana Grabowskiego

w J/tlale, Gaioariea 1. Te! 82

W IlNO. Jak się dowiaduj,einy 
na pigtym roku medycyny m«ał 
miejsce w dniu wczorajszym nas­
tępujący wytradek.

Przed rozpoczęciem wykładu ży 
dzi prowokacyjnie zajęli miejsca 
wśród młodzieży chrzęści tńskiej 
po prawej stronie audyrorjum Po 
lacy spokojnie usunęli ich z tam - 
tąd, Żydzi zaraz po wejściu d'o sa 
ii prof. Siengalewicza, żaląc s-ę 
mówili, „że połamano im ręce i no 
gi ‘, że Polacy chcą, aby oni sie - 

| dzieli po lewej stronie i tp. Jako 
specjalista od medycyny sądowej, 
spostrzegł odrazu prof. Siengale- 

■wicz, że Żydzi najzwyczajniej kła- 
nią, bo ich nikt nie pobił, dał im 

do zrozumienia, że z wszelkiemi 
pretensjami mogą siię zw acać  doi 
p. Dziekana. i

Na to żydzi oświadczyli, że bę­
dą stali koło katedry

Ponieważ utrudnia to profesoro 
wi prowadzenie wykładu prof 
Siengalewicz kazał im zająć miej­
sca wolne po lewej stronie albo o- 
puścić salę.

Żydzi oświadczyli że idą do 
Dziekana i oDuścili wykład

Mtodziez chrześcijańska urządzi

ANGIELSKI — NIEMIECKI — FRANCUSKI 
na pcytach „PHONOGLOTTER

nowoczesna, polecona przez Min. Oświaty. Kurs każdego języka, 20Metoda
płvt, 40 dużych lekcy], 4.000 wyrazów. Cena całego kursu wraz z podręczni­
kiem 60,— zf. na 6 ta t — 70,— zi. W płata 20,— zł Kurs niemiecki o 10,— 
ćł. drozszy. Patefony pierwszorzędne od 60,— zł.

Przedstawicielstwo ,.RADJOVOX“ Kraków, Wiślna 1 S.

ła prof. Siengalewiczowi 
owację.

Na farmacji, korzystając z panu 
jącego dotychczas spokoju żyozi 
zaczynają się zachowywać coraz 
bat dziej prowokacyjnie, usiłując 
zajmować miejsca wśród studen - 
tów chrześcijan.

Także na wydziale firawnyjiu ży 
dzi w dniu wczorajszym usiłowaii 
zająć miejsca wśród młodzieży 
chrześcijańskiej, lecz im się nie u- 
dało.

Wczoraj na historji prof Mienie 
ki,chcąc nareszcie wprowadzić nor 
malne warunki pracy, wyznaczył 
miejsca dla słuchaczy swego semi 
narjum. Żydzi hałaśliwie wyszli z 
sali.

Po semmarjnin delegacja żydo­
wska przyszła do p. prof. Mienic- 
kiego i oświadczyła, że się nie go 
dzi siedzieć na wyznaczonych priej 
scach.

Wobec takiego zuchwalstwa 
prof. Mienicki zapowiedział, że ó\ 
żadne rozmowy z utrudniającymi 
spokojną pracę żydami wdawać 
się nie będzie. Gdy żydzii dali do 
zrozumienia, że nie będą przycho 
dzić na seminarjum, prof. Mienic­
ki oświadczył, że każdego studen 
ta, który nie będzie na trzech semi 
narjach skreśli.
Młodzież chcąca pracować w wa 

punkach normalnych, przyjęła to 
zarządzenie profesora Mienicl iego 
z westchnieniem ulgi 

jak  już swego* czasu donosiliśmy 
orof. Iwaszkiewicz wyznaczył miej

gorącą i sce w czytelni seminaryjnej na his 
torji. Żydzi nie przychodzą. Pra - 
ca studentów - Polaków odbywa 
się w idealnych warunkach.

jak  widzimy, niektórzy profeso 
rowie umieją sobie poradzić z za 
prowadzeniem sposoju na swoich 
wykładach. (b)

Przy chorobie pluje
które objawiają się kasziem, utrudnić 
nem oddychaniem, osłabieniem, dumz 
nością, gorączką, potami, kłuciem 
boku, krwotokami i t. p. należy oczy 
szczać drogi oddechowe, tchawicę, o 
skrzela, brunchy, pozbywać s-ę kas: 
lu i zaflegmienia, stosując skutecznie 
zioła piersiowe D-ra BREYERA Nr. 1 
Do nabycia wszędzie. Wytwórnia Pol 
herba, Kraków -’ Podgórze.

Teatr na Ponulance
Dziś 2 p r i ł d i t u  itnl*. O g 4 .»  pp.

Tajemnica lekarska
Ceay propagandowe.
O gadz. 8.45 wiecz.

Poskrom ienie  złośnicy
C««T iw ycia |aa  — załłb l »a<ae.

i
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D t iOus les Poronais il n‘y a 
que Mickitwicz qui rn‘interes 

se.
(Puszkin: List da E. M. 

Chitrowo, 21. 1 1831).

Cały świat kulturalny obchodzi 
©Decr.ie jubileusz Puszkina. Nie­
tylko „od Permu do Taurydy — 
Od chłodnych fińskich skał —  Po 
skwarny brzeg Kolchidy, —  Od 
wstrząśniętego Kremlu wrót —  
Po Chin znieruchomiałe ściany..." 
Hiie. L i t e r a l n i e  n a  c a ł y m  
ś w i e c l.e: w Australji, w Amery­
ce, w Azji, w Afryce i wszędzie w 
Europie. Tam, gdzie się roziała 
Rosja biała i czerwona, a  nawet i 
tam, gdzie jej wcale niema. Prze­
widział to poeta:

 ...... I  w sławę bęcŁ rósł, póki w pod-
(rwidzduy*u ó wiecie 

Choć jeden pieśniarz będzie żył.
Słncl o mmc pójdzie w  dal przez 

Ruś w  języki 
J  nazwie imię mc je j każdy lud i  finn 
I  ttnm ry  słowian wnuk i  tunguz. jesz

cze dziki, 
I  kałmuk, womy stepów syn...“ l )

Stawa, którą rozniosła po całym 
świecie jedyna w swoim rodzaju 
propaganda rosyjska, zdoławszy 
przezwyciężyć niewielką znajo - 
mość Puszkina w szerokich kołach 
obcych czytelników, jest zasłużo­
na.

Bc Puszkin to izjawisko całkiem 
wyjątkowe: poezji Puszkina nie 
przygotowały dawne dzieje rosyj­
skie w tej mierze, jak dzieje euro­
pejskie przygotowały Dantego, 
Cervantesa, Goethego, Shaktspea- 
re‘a, Mickiewicza. Stąd Puszkin 
to w pewnym sensie prawdziwy 
cud historyczny Wchłonął w sie­
bie oczywiście całą przeszłość ro­
syjską i specjalnie rosyjską poezję 
XVIII stulecia.- Czernie ona jed­
nak była w porównaniu ao K u ltu ­
ralnej europejskiej tradycji! Pusz­
kin, jak Dostojewski i Tołstoj to 
cuda o b a l a j ą c e  h i s t o r j ę :  
nie ona ich stworzyła. Stworzył je 
przyrodzony genjusz narodu rosyj­
skiego w spontanicznem prawie 
zetknięciu z kulturą zachodnio - 
eu rape jsK ą .  1 oto stał się jedyny w 
swoim rodzaju fenomen: wielka li­
teratura rosyjska, która przed Pu­
szkinem właściwie (z europejskie­
go punktu widzenia) nie istniała 
wcale, bezpośrednio po PuszKinie 
siała się czynnikiem wpływu,wpły­
wu często dominującego na świe- 

ic:e. Twórcą tego cudu był Pusz- 
Ktn, ale o tern wiedza naprawdę 
tylko Rosjanie.

szego powstania listopadowego. 
Czytamy w nich: Możemy się
jedynie litować nad Polakami," 
„jesteśmy zbyt potężni, aby ich 
nienawidzieć;" „ta wojna powin - 
na być wojną eksterminacyjną; '1 
„będziemy mieli gubernatorstwo 
warszawskie!" „podniecać Ros - 
jan przeciw Polakom nie ma po­
trzeby!" „Delenda est Varsavia“.

Tak było w latach 1830 —  31 
Nie inaczej i dawniej. W r. 1824 
pisał w wierszu do hr. Olizara o 
„starym sporze polsko - rosyjs - 
kim", o „uczłacti polskich na Kie-

walikę o prymat w świecie sło - 
wiańskim —  niż postawę takich 
np. przyjaciół naszych, jak ks. W ia 
ziemski, który nie widiział racji do 
manifestowania radości (po klęsce 
warszawskiej) z powodu tego, iż 
„lew zgniótł mysz pod swoją ł a ­
pą". Dia Puszkina rok 1830 —  31 
był równie straszny,jak rok 1812! 
jemu dym karabinów rosyjskich 
oczu nie przesło-nił: w czasie woj­
ny d r ż a ł  (jak Mikoraj 1) o losy 
Rosji tern większa była jego ra­
dość, gdy mógł krzyknąć w liście 
do A. O. Smirnowej:

kiem  w sp raw ie  polskiej, a przc- 
dewszystkiem dokłaonem i szcze- 
rem wyznaniem wiary o ile chodzi­
ło o stosunki rosyjsko - polsKie. 
Akt ten wypływał konsekwentnie 
z n a c j o n a l i z m u  Puszkina, z 
tego, jak p o e ta  rozum iał rozwój' i 
historję swojej ojczyzny".Frzeciw- 
polska trylogja Puszkina (Przed 
grobem świętym, Oszczercom Ro 
sji i Rocznica Borodina b y ła  jakby 
jakówemś lasso poetyckiem na ro­
syjską mysi polityczną zarzuca - 
nem, zw iązała  ona myśl nietylko 
p an slaw istó w , lecz słowian© - f i ­

go z dnia 31-go lipca 1840 roku stulecia śmierci Mickicwicza.RTzy- 
—  pisanym z racji starań o kated- jaźń ta bowiem, niezależnie od 
rę w College de rrance, stwier- swych literackich efektów, była, 
azał skromnie: ...Przesyłam K się-jna de sporu polsko - rosyjskiego 
ciu jeden artykuł oo francusku czemś szczególnie pięknem i praw- 
który w r. 1837 napisałem z racji dziwie poetycznem. 
śmierci Puszkina; ten artykm, odj _
r*Ki rntóony a FaP.cr me ma zad- o t3d ^ z ę s l iw y  jestem mezmier|
nej wartości literackiej, '  ale i«aże i n'e’ ze spotkała  ̂mię z isz^z
dać niejakie wyobrażenie o moim' Pf^P c a wzięcia udziałw w ,
sposobie sądzenia Moskałów. Jeś- cia ym Puszkinowi po więy
li K siążę'znajdziesz tego potrzeoę zeszyo>e kw artalniki wydjŁ
komunikuj ten artykuł ministrowi ^  w Paryżu przez Instym .
od siebie: juzekonasz go. ie  cho- Porówi awczejj ^3'bony i żc
ciaż bezimiennie pisałem, itjPfiafóm z P ^ P 02' teJ. u.^głem skorzys -

tać dla napisanm artykułu o Pusz­
kinie i Mickiewiczu.. Rad więc je 
stem,że w tym okazałym tomie p a -M  
ryskim obok artykułów Pouchkint \ 
et Molićre, Pouchkine et Goethe 
jest także artykuł PauchKine er 
Mickiewicz. \V danym razie cieszę 
się pizecież nietylko z tego p r_  
wodu, iż miałem możność przypo­
mnienia o tej przyjaźni.... Ale nie 
zapominajmy jednak, że właśnie 
przez Mickiewicza Puszkin jest 
t r o c h ę  n a s z  i że „Puszkin — 
Mickiewicz" to wspólna a piękna 
karta literatur rosyjskiej i polskiej

Dobrze sio więc dzieje, że róż­
ne nasze instytucje kulturalne w 
Polsce jubileusz ten obchodzą. W  
tych polskich obchodach jest smak 
szczególniejszy, nie pozbawiony 
pewnej pikanterii politycznej |

Dla mnie przynajmniej rzećż,’ 
jest jasna: składamy,może bezwie­
dnie, dowód wielkiej dojrzałość.
politycznej; jesteśmy w tym wypa-A 
aku właśnie nader p o 1 i t y q z n i r "
Skradamy dowód praw azh Aj a- 
nimi magnitudirus, SKoro potrafi - 
firny w tym momencie się wznieść 
ponad „ziemne przeszkody" i „led­
wie szum słyszeć swej nieprzyja- 
ciółki" „Ogień cudowny poezji 
wrogie serca przyjaźni, przy ś; 
wach natchnienia nienawiść 
czy i powstają błogosławieńs 
i na serca pokój schodzi...." I 
nu uędzie wolno powtórzyć 
wa Mickiewicza i Puszkina

POR TRET A. PUSZKIN A  kominy przez a rty stę  - m alarza I. R iepina według szkien art. mai. Tropinina.

Mylił się więc i głupstwa plótł 
o Puszkinie pełen „ekonomskie- 
go“ zdrowego rozsądku, fantazji 
całk’ :m pozbawiony dr Stanisław 
Moiawski. „Gdyby utwory Byro­
na nie istniał wcale, zostałby Pu­
szkin ogłoszony za pierwszego po­
etę epoki" — pisał w swoim puszr 
kinowskjm nekrologu Mickiewicz, 
a wiemy, jak wieszcz nasz do po­
chwał był nieskory.

My także bierzemy udział w ob­
chodzie stulecia śmierci tego naj - 
większego Rosjanina.

Nie łatwy i nie zwyczajny to 
udział. Wolno przypuszczać, że 
nie każdy sobie z tego należycie 
zdaje sprawę. Myślę oczywiście o 
społeczeństwie polskiem; o Polsce 
w  jej historycznej jedności, o Pol­
sce wczorajszej i dzisiejszej, które 
nierozłączne są dla mnie. Myślę 
także o obcych. Dawny szeroki o- 
gół społeczeństwa pilskiego dob­
rze znał „ody przeciwpolskie" Pu­
szkina i nienajgorsze o ich auto - 
rze miał pojęcie. W iersze Oszczei - 
com Rosji i Rocznica Borodina 
praw.e każdy umiał w dawnym za 
borze rosyjskim na pamięć.W szko­
łach kazano się tego uczyć. Jeśli 
Kongresówka i Kresy zaznajomiły 
się z tęmi utworami z przymusu i 
rozkazu, to inne zabory —  z cieka­
wości. Ale nawet ten dawny sze­
roki ogoł polski nie wiedział, na - 
wet najlepiej z literaturą rosyjską 
zaznajomieni polacy nie zdawali 
sobie sprawy, do jakich granic 
P u szk  in jKisuwał swoją „politycz­
ną nienawiść" dla P u sk  Obcy 
również o tem nie chce pamiętać

mlu" i o „podeptanej krasie sztan­
darów Kościuszki", o „dzieciach 
wyrżniętych" na Pradze i o tem 
także, iż i „ten nie jest nasz, kto 
z naszą dziewczyną pierścionkiem 
ślubnym złączony" że „nie wypije­
my kielicha za zdrowie waszych 
pięknych żon... i nasza młoda 
dziewczyna, znęciwszy serce Pola- 
ka,nie przyjmie hardą dusza miłoś­
ci narodowego wroga".

„Ot Was uznał ja pleń Warszawy,] 
Wy byli wiesmtceju stawy 
I wctochnuwienjem dla mienia".

Od pani wiem o niewoli W ar­
szawy, —  Pani mi była posłanką 
sławy —  i zarazem natchnieniem 
poety".)

Zaś w  r 1834 oświadczył: „uś­
cisk Lelewela gorszy mi od sybe­
ry j s k ie g o  W3'g n a m a “ ! „li est tero-
ce“ — powiedział do mnie kiedyś, 

gdy moją książkę Pouchkine et 
la Polognt pizeczytał,prof A M a­
zan.

Nienawiść odsłaniają najlepiej 
listy poety, pisane w czasie ma -

1) P i sekłdd Tuwima, poi -Tuljan 
Tuw im : Lutnia Puszkin* W arszaw a 
1937

To był wróg; wróg bezw ględ-i 
ny; ale .wróg p r o g r a m o w y ,  
świadomy. To bardzo ważne. |

Nie mogło być inaczej Puszkin 
był poetą c a ł e j  Rosji, był piew­
cą szczerym i świadomym jej po­
tęgi, apologetą jej imperjalistycz:- 
nej mocy, W tym planie solidary-, 
zowat się z Mikołajem I, stąd grze­
szą przeciw prawdzie historycz - 
nej i oblicze Puszkina wypaczają 
ci, którzy na mieszczański sposób 
wulgaryzuiąc postawę poeTy w© - 
bec Polski, dopatrują się w niej 
jakichś pierwiastków utylitarnych 
i serwilistycznych. Puszkin, choć 
ironicznie sam o sobie powiedział: 
“ ....zgrzyDiałych rodów wnuk... 
szczątek bojarów starodawnych... 
mieszczanin jestem", m i e s z ­
c z a n i n e m  nie był. Mieszczą' 
nie są oi, co tak o nim myślą.

Pisałem już dawniej, że „stosu­
nek Puszkina do Polski zawsze był 
wrogi i nie mógł być inny u takie­
go Rosjanina, jak on, który bru­
talnie,a nie z wyżyn mistyki chrze­
ścijańskiej, jak Sotowjew, Tołstoj, 
lub ks. Eug. Trubiecki, nie z wy­
sokich szczebli dżentelmenerji e u - . 
ropejskiej jak bracia Turgieniew©-! 
wie i ks. Wiaziemski, i nie z esitra- 1 
dy górnego wiecowania demokra- 1 
tycznego, jak Hercen, Czernyszew- 
ski lub później liberałowie rosyj­
scy spoglądał na wiekowe history­
czne współzawodnictwo Rosji z 
Polską". Wykazałem juz kiedyś, 
jak nieuzasadnione są pretensje 
do Puszkina o to, że ten „nietylko 
nie współczuł z walką Polaków, 
lecz domagał się szybkiej, a sre-

lów i mesjanistów rosyjskich, po­
siadała ona znaczenie „katechiz­
mu narodowego", była ona swego 
rodzaju Brandenburger Thor poe­
tyckiem— pod lukiem tej bramy po­

etycko - narodowego triumfu 
przeszły długie pochody rusyfika- 
torów do Priwislenja nasłanych, 
pod mm przemknęły armje, uśmie­
rzające Polskę i Litwę w 1863 r., 
pod mm przeszli, trzymając się za 
ręce Murawjew i Amichtin, pod 
nim przesunęła się cała falanga pi­
sarzy - polakofagów, jak Zagos- 
kir, Gogot i Dostojewski, pod nim 
wreszcie przycwałowały na brzegi 
Wisły hordy Trockiego, które bło­
gosławił na tę wojnę „prawd/ziwie 
narodową' biały „generał Kras - 
now1) By ta to c y t a d e l ,  a poe­
tycka ku obronie impegjalistycz- 
nych granic kultury rosyjskiej zbu­
dowana Nic tu przypadkowego 
nie było!

giej r e p r e s j i " .1)

Zresztą wolę postawę poety, 
formułującego historyczny próg - 
ram walki dwóch imperjalizmów, 
rosyjskiego i polskiego, poetę, 
stojącego na stanowisku uznania 
dziejowego współzawodnictwa 
tych imperjalizmów, poetę, który 
w swoich odach, pełnych pozatem 
retorycznego blasku i siły. poka - 
zał istotę woiny polsko - rosyjs- 
skiej 1830 —  31 roku, jako wojnę 
o „kresy", zaś wiekową walkę 
polskc -  rosyjską rozumiał, jak o (

Ci co tak twierdzą nie widzą da­
lej swego nosa. Są to bowiem p re- 
tensje, które pozostają „w zupeł - 
nej sprzeczności z psychiką zarów­
no Puszkina, jak i całej nieomal 
Rosji ówczesnej. Ż^dać tego, zna­
czy przypuszczać istnienie- altruiz­
mu politycznego ‘am gdzie go hi­
storycznie być nie mogło. Podob­
na czułostkowość polityczna pom­
niejsza f a t a l n e  znaczenie tego 
rodzaju aktów o doniosłości histo­
rycznej, jak przeciwpolskie w ier­
sze Puszkina. Wiersze te nie były 
przjpadkiein, nie były grzecznoś­
ciowym ukłonem, skierowanym w 
stronę rządu,przeciwnie,były świa­
domym,intencjonalnym pod wzglę­
dem politycznym, aktem solidarno­
ści iz Mikołajem— z jego stanow 's-

Akt serwibstyczny nie byłby w 
stanie zaciążyć na stuletniej myśli 
politycznej Rosji! Był to program 
historyczny i Puszkin nie był jego 
twórcą: był on jego poetyckim a-

przecież zachować literacką neu 
trafność..."1)

A przecież w owym okresie, 
gciy Polska jęczała pod buten, Mi 
kołaja I, trudniej było się zdobyć 
na akt tej „neutralności", na akt 
nołdu wobec wroga, niż dziś, gdy

Składamy w ten sposób 
szy, najbardziej nieodparty 

•myślenia w w,elkim polskim 
którego paradoksam, wspaniałer 
prawdziwie polskiego ' blasku i 
świetności są kapitan Ryków w 
„Panu Tadeuszu", major Wołde -  
mar Hawryłowicz w „Eamazym" 
pułkownik rosyjski w Oziminie, 
tylu innych podobnych, których 
stworzyła lub w Rosji odnalazła 
wspaniałomyślna literatura Pols - 
ka.

Jest to owa magnammiias naro­
du polskiego, która „etiam ferods- 
simam naniram principis mitygo - 
wać musi", jak pisano u nas w 

j związku z kandydaturą Iwana Gro­
źnego na tron poiski!

Prawdziwie coś wielkiego byłe 
zawsze w tym polskim liberaliż-

ł

jesteśmy wolni i posiadamy swoje m'e’ taK dz'® r  'dewieranym , co. 
państwo, gdy „ \ \  aisza^ «a pisze _ patetycznego w tej na-
swoje prawa".

Obchodziliśmy również jubile - 
nsz Puszkina w r. 1899, m in. w ' 
Krakowie, w Klubie Słowiańskim.

Jeżeli wówczas trawiliśmy „pot­
rawy rosyjskie" bez wstrząsów 
głębszych i boleśniejszych, wpra­
wdzie ,z pewną pomocą Francisz­
ka Jozefa,to dziś już bez tej pomo­
cy doskonale, jak sadzę, aa|my so­
bie z tem radę

Ale niezależnie od przykładu 
Mickiewicza, który przeszedł do 
porządku dziennego w r. 1837 nad 
lakiem, że p uszkin był naszym 
wrogiem programowym, podniosł 
natomiast fakt inny, że zmarł „je­
den z pierwszych poetów epoki", 
niezależnie od tej elementarnej re­
guły postępowania, wymagającej 

Chyba faktów tych i cytatów umiejętności przezwyciężania idio- 
wystarrzy? I jakże tu brać udział synkrazyj politycznych, gdy chodzi

pologetą i propagatorem

w tym pubilauszu? o uznan,e prymatu s z t u k i  w 
w i e l k i m  s t y l u  —  właśnie

Przedewszystkiem stwierdzić na- h*st°_ryczn^ grnoa-na zarazem
lezy, iż jubileusz ten istotnie o b -  PrzyjdZIi Puszkina z Mickiewiczem 
eh od 7 im v fe t i ów może sic Jopa- ’iarzura nam również obowiązek 
tryw ać w tym fakcie czegoś uj. p t- wznf ia ż y w n e g o  udziału w tym 
nego i niezdrowego z narodowego 1 euszu- 
punktu widzenia. Myślę, że taka

szej wierze w zwycięstwo wyz - 
szych duchowych naszych wartoś­
ci, w tej wierze, która tak manife­
stacyjny - romantyczny —  zn a la ­
zła wyraz w owem przekonanie 
tyle razy głoszonem, że „siłą du -  
s zy  podbijemy Moskali". A czy - 
jaż tu lekcja się przydiała, jeśli nie 
Mickiewiczowa właśnie? Zresztą 
niejeden całkiem leainy criumt 
zaudzięczamy temu, że owem 1 
„wielkiemi szlakam 1 ‘ myśl po'ska 
częstokroć chadza, umiała,1)

Nie „Moskali" tu „podbijam" 
W ydaje mi się poprostu, że w tych 
„w.elkopanskich" odruchach spo-r 
łeczeństwa tkwi dowód przeć 
wiszystkiein nasziej siły, że w 
urok polskiego stylu odsłania Się' 
chyba railepiej, że wreszcie są one 
bai dziej p o l s k i e ,  m i asce­
tyzm kulturalny, tak dzis na świe­
cie przez wielkomocarstwowych 
tchórzów zalecany, a tak napi ob­
cy. Wypaczyłby on, gdybyśmy 
s.ę nim przejęli, naszą duszę naro­
dową, cały styi polskiego na świai 
poglądu by zdeformował. A prze­
cie i duszę tę i ten styl wychowa­
ła tragiazna, łecz pełna patetycz­
nego blasku nasza historja. p ols-

1

1) W L ern ięk i: A leksander Pusz­
kin, K raków  1926, oraz Pouchkin -•
et la  Polognn, Paria L 'io u x  1928.

. 1 ka cywilizacja a ekskluzywizm kul-
ze taka Mickiewicz zostawił tak wielki mrajny tylko pod przymusem iśr

diagnoza me byłaby słuszna, i głęboki ślad w życiu i poezji Pu mogą w parz
Wskazówkę ra ł— i w tym wzglę- szkina (zresztą i Puszkinowe wspo-., Sądzę więc] że nawet i w tvm 
dzie także— Mickiewicz: zaraz po ranienie w życiu i twórczości Mic drastycznym wypadki- .potrafimy
śmierci Pu .izkma ogłosił w Dan żu kiewicza me małe), ' że zestaw ie-, sobie porad7i  ̂ ) i r , SZwanku dla
w Le Globe swój sławny nekrolog nie +ych dwu wielkich nazwisk po- <,ie b i f • po sw0jemu mit„
1 kszlemowi poświęcony. Z takim etyrkich narzuca sie przy okazji tian. leromssmian, nai ram
samjmi szczerym entuzjazmem wy- stulecia śmietci Puszkiia meodpar-
kłaćał następnie o Puszkinie w cie, jak się n a rz u c i z taką • samo
College de piance w  Paryżu. W  h i s t o r y c z n ą  i m o e r a t y w -
liści: zaś do ks, A. Czartoryskie- n o ś c i ą drugi raz: przy okazji

l )  pnr. W . Lednicki: Aleksanoci
Puszkin, s tr . 38 — 39, 159

1) Por. W. Lednicki. P rz jjac ie li 
Moskale, K raków  193d, s tr . 184—185

tac*
Wacław Lednicki

X U l d

1). Por. W . Lednieki: (jaelqnes as 
pects d r  nationalń.m . et du  cnnsn i 
nism e ćhez Tolstoi, Oracovie —  P,
19.15.
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Istotą tragedji jest to, że z niej | 
liiema wyjścia. Ale, jak mówi 
sławny p o d a  irlandzki Yeats, „ra­

ty Bóg nie zawarł bramy, jeśli 
me otworzył drugiej"! Czyli że dla 
człowieka wierzącego w Boga i 
mocna o Niego opartego —  niema

STANISŁAW CYWtffSKI

Tragedia Puszkina
tragedji, acz, rzecz jasna, może 
bvć bolesne i straszne nawet przej 
śćie. Treny Kochanowskiego —- 
to pomnik bóki ojcowskiego, ale 
tragedji tam brak, bo niema kata­
strofy, klęski, bezpowrotnego za- 
ąmania. Dopiero tam, gdzie za­

wodzą te objawy, t. zn. tam, 
e człowiek nie jest zdolny roz- 
^ ' -konfliktu na wyż, gdzie 

ńe dostizec uchylonej furt- 
Imcy Bożej i wyjść przez nią 

tani dopiero jest tragedja, tam 
dopiero jej ofiarą pada osoba, je­
dnostkowa lub zbiorowa, uczucie 
lub zasada.

1 oto w życiu Puszkina dostrze­
gamy taką trageaję!

Pod1 żem jej było jego wyjątko­
we stanowisko w życiu rosyj- 
skiem.. Oto był on przedewszyst- 

■jA e.n i radewszystko artystą, cu- 
iijw n ym Arjelem Rosji, któremu 

I  równego nie miał kra) ani przed- 
I  !em, ani potem, który prze­

wyższył pod tym względem na- 
I wet Lermontowa, iakże wolnego 

ducha poezji.
Puszkin dokonał w poezji ro­

syjskiej czynu znakomitego, posta­
wił ją bow iera odrazu na poziomie 
europejskim. W szystko: język
nowy, świeży, nawskroś współ­
czesny; wiersz giętki, beizwzglę- 

P£jfn:e twórcy posłuszny, o olorzy- 
skali rozmaitości; oujna ima-

gtnacja w dziedzinie syruacyj i o-
orazowości; psychologja postaci,
nakomicie pogłębiona, o ty s ip

W nfecach odcieni; pnzecudowne opisy 
p rzy ridy  o olbrzymiej sile poety­
ckiej sugestji, a to wszystko w 
tonach żaru, patosu, ciepła, lub 
gryzącej ironji —  oto wartości 
Muzy Puszkina, co mu zapewni­
ły tytuł największego poety Rosi i. 
Przezeń doszło do głosu to 

ystKn, co w kraju tym było 
iękniejszego i najbardziej zy - 
ego. Był on, może nie zda- 
bie z tego sprawy, najdosko 

syntezą owych owu stru- 
dochowych, co płynęły 

osję: rodzimości i kuiuiry 
niej. Nigdy mu snadź me

yszto do głowy, że pomiędzy
i dwoma prądami istnieje nie- 

ledwie przyrodzony antagonizm, 
który tuż po jego zgonie miał wy- 
t>ucnnąć przewlekłą walką t. zw 
słow lanofilów i zachodniowców 
'"„zapadników").

Nie zdawał sobie z tego spra­
wy Puszkin, gdyż w refleksję
nie był nigdy bogaty. Nie świa- 
domość nim rządziła, ale uczu­
cie i żywioł, przedewsizystldem 
żywioł poezji,

„Celem poezji jest —  poezja" 
powtarza on, nie wiedząc o tern, 
za Tśerarsgerem. (w liście do Żu­
kowskiego z maja 1825). Za Moo- 
rein zaś porównyw a twórczość po­
ety do echa, które powtarza wszy­
stkie głosy dokolne. ryk zwierza 
w puszczy, drwięk rogu i śpiew 
dziewczyny w polu, huk bonzy i 
jalekie okrzyki pasterzy. „Takow

i ty poei!" w-oła na końcu. W 
pięknym hołdzie, złożonym Żuko­
wskiemu, stwierdzi też z podzi­
wem, że jego wierszy zachwyca­
jąca słodycz przejdzie poprzez za­
wistną dal wieków; słuchając ich 
westchnie o sławie młodość, ul­
gi dozna niemy smonek i swawol­
na (riazwaja) radość się zamyśli.

To też i jego własna poezja 
wypływa ze źródeł czysto e m c to ­
nalnych:

P oju  m oi m ieczty, prirodu. i  1hdow‘, 
I  drnibn w iernuju i m iły je jiried-

micty.
pisze jx>eta w wierszu do Czaada- 
jewa (1821).

Jasna tedy rzecz, iż absolut­
na wolność twórcy i jego niezależ­
ność od jakichkolwiek kanonów 
zewnętrznych —  to dlań aksjomat. 
I jeśli wielbi woiność, to  może 
najmniej myśli o polityce. „Bez 
wolności politycznej żyć bardzo 
można", napisze niewątpliwie 
szczerze do iony. (3.Vl 1834). Je­
żeli więc do dnia 14 grudnia przy­
jaźni się z rewolucjonistami (z 
Rylejewein, Bustużewem, Rajew- 
skim, a zwłaszcza z Kuchelbecke 
rem), jeśli jest masonem i wpm- 
wadza do swej poezji frazeologję 
rewolucyjną, to bynajmniej nie 
przekonana tu decydują, ile wła­
ściwa młodości skłonność do opo­
zycji, oraz żądza protestu prze­
ciw .. cenzurze, która go rzeczy­
wiście mogła „biesić", jak sam 
pisze. Ot, dla przykładu ustęp z 
młodzieńczego Jeńca kaukaskiego 
(1821):

TŁenmogo radostnycb noczej 
S tubna na dola nusposiała.
Ale cenzorowi nie podobał się 

wyiaz: noczej, bo przecież to 
rzecz niemoralna, by młoda dzie­
wczyna myślała o  nocach, i samo­
wolnie zmienił ten wyraz, na jej 
dniej1

Cóż się tedy dziwić, że Pusz­
kin walczył z cenzurą, że musiał 
z nią walczyć! 1 ozy mógł przy­
puścić, że w tej właśnie walce o 
wolność i niezależność poezji spot­
ka się z tragedją, że i jemu, jak 
Oleguwi Wieszczemu mógłby prze 
powiedzieć wróż, że spotka go 
śmitrć od ttgo , co najwięcej u- 
kochał1

Oczywiście, w myśl tego, com 
mówił rn. C2ele iego artykułu, me 
każda walka artysty o wolność 
wypowiedzenia się, walka nie­
mal powszechna, kończy się tra- 
gedją. Gdy przed artystą staje 
groźna alternatywa: wolność sztu­
ki lub służba społeczna, niekonie­
cznie jeden z tych nakazów ma 
być odepchnięty i jx/depiany. 
Wszak u Słowackiego, (że sięgnę 
do poezji polskiej), walka poety 
z patrjotą zakuńczyła się zwycię­
ską ich zgodą na najwyższej p ła ­
szczyźnie. Podobnież — i zwła­
szcza! —  rozstrzygnął ijzecz Nor­
wid. Ale już Mickiewicz nie zna­
lazł tu wyjścia, i zadawszy sobie 
ranę, 2 której śmierć uleczyć nie

może, opuścił poie poezji, bo Bóg 
mu był milszy niż poezja!

A Puszkin?
O duszę Rosji od wieków wal­

czą dwa djabły. Emblematami 
obydwóch są „knut i samowła- 
stje", jakkolwiek słowapii temi 
charakteryzuje Puszkin tylko caro- 
sławje (w epigramacie na Karam- 
zlna). Puszkin w gmncie rzeczy 
był obcy tym obydwom szatanom. 
Należał (znowu sam nie .zdając so­
bie z tego sprawy) do ooozu trze­
ciego, najmniej, niesrety, w jego 
kraju licznego, który tworzyli 
niemal wszyscy ludzie uczciwi i 
niezależni, co próżno, jak dotąd, 
pragnęli przeprowadzić statek oj­
czysty pomiędzy despotyczną Scyl 
lą a rewolucyjną Charyodą. Ale 
Puszkin „artysta w duszy i z przy 
z wy czajeni a, t. zn. niefrasobliwy, 
niezdecydowany, leniwy, dumny i 
lekkomyślny, przekładający po­
nad wszystko niezależność" (jego 
wtasne słowa o innym artyście w 
liście do Naszczokina z marca 
1834), nie inmał zająć właściwe­
go stanowiska pomiędzy owemi 
dwoma rosyjskiemi biegunami. Po 
,ntimo wszystko nie znał on należy­
cie Rosji i nie rozumiał jej. Wszak 
jeszcze w roku 1 831, pisząc do 
Czaadajewa po francusku, tak się 
tłumaczy z tego:

„Będę mówił do Pana w języ­
ku Europy, bo on jest mi lepiej 
znany ( znakomieje), niż nasz" W 
tychże listach znajdziemy sporo 
arcy-typowej zresztą dla Rosjan 
niechęci do własnego kraju:

„Oczywiście, żywię pogardę 
dla mej ojczyzny od głowy do nog. 
Ty, (zwraca się do Wiaziemskie- 
go), któryś me na uwięź., jak mo­
żesz pozostawać w Rosji? Jeżeli 
car da mi wolność (Puszkin pisze 
żartobliwie „słobodu"), to i mie­
siąca tu nie zabawię. Żyjemy wr 
smutnym czasie, alt- gdy sobie 
wyobrażam Londyn, koleje żelaz­
ne, statki parowe, angielskie 
dzienniki, lub paryskie teatry i 
kurtyzany (Puszkin używa tu o 
wiele nieprz)fzw'oitszego słowa), to 
moje głuche Miehajłowskoje(wieś, 
go ze przemieszkiwał poeta) napę­
dza na mnie nudę i wściekłość. U- 
słyszysz kiedyś o mnie: on uciekł 
do Paryża i nigdy już me wróci 
do przeklętej Rosji". Kiedyin- 
dziej, pisząc do żony (18.V i 836) 
tak się skarży: „Djabeł namówił
innie urodzić się w Rosji z duszą 
i z talentem".

Ale może nie będziemy się dzi­
wić i gorszyć tym okrutnym sło­
wom poety, gdy przypomnimy 
sobie, że to on w liście do Ale­
ksandra I się skarży, iż ktoś pu­
ścił płotkę, że on, Puszkin, zo­
stał wezwany do carskiej kance- 
larji i tam oćwiczony (wysieczen). 
I plotce tej dawrano wiarę!

A odpowiednikiem tej niechęci 
do Ojczyzny są oczywiście sympa- 
tje dla ojwzycjonistów. Więc np. 
poeta z entuzjazmem mówi o Ra- 
dLzczewie („jakże można w ar­

tykule o rosyjskiej' literaturze za­
pomnieć o Radiszczewie" pisze 
13.VI 1823 do Bestużewa), za­
chwyca się Stieriką Razinem („to 
jedyna poetyczna posiać w histo- 
rji Rosji"; list do brata z 1824) i 
wiersze o nim odczytuje na zebra­
niu u Wieniewitimowa 12 wrześ­
nia 1826, gdzie oył między in­
nymi i Adam Mickiewicz.

Jednak ani te jednostronne sym- 
natje poety, ani liczne rewolu­
cyjne jego wiersze —  nie pow­
strzymają go kiedyindziej od pole­
miki z Bestużewem i jego pomy­
słami republikańsko - literackiiemi 
(„Och, uż eta mnie respuolika sło- 
wiestnosti!" —  p. list do Ryle- 
jewu z 25.1 1826 r.)

Do tegoż Bestużewa pisze z wy­
raźną aprobatą: „ U  nas pisarze
pochodzą z wyższej warstwy spo­
łecznej. Arystokratyczna duma zle­
wa się 11 nich z autorską ambiqą.. 
Duch naszej literatury zależy od 
pochodzenia (sosłowja) naszych 
pisarzy" (listy z kwietnia i grud 
nia 1825).

A dalej zastanówmy się: czy ta­
ki bierny protest, ale bądźcobądz 
protest, doKonany przez Puszkina, 
którego imię było na ustach wszy­
stkich, który symbolizował prze­
cież niezależną opmję, nie byłby 
czynem bądźcobądź pozytyw­
nym, ważnym w dziejach Rosji i 
popychającym ją ku rzetelnemu 
postępowi? czyby nie skrócił dni 
samodierżawja i nie złagodził je­
go metod? a tern samem czyby 
nie uniemożliwił powstanie bol­
sze wizmu?

Kanosy, wreszcie do narodu, kto 
ry za swego patrona uzna’ biskm- 
pa —  „buntownika

Wprawdzie i Puszkin tuż obok 
siebie miał współ-redaka, stojące­
go wówrcz as na czele umysłowo- 
ści rosyjskiej, który właśnie w 
r. 1830 — 36 pracował nad swym 
znakomitym Listem filozoficznym.

Był to Czaadaiew, uczeń i zwo­
lennik de M aistre‘a.

Łączyły go z Puszkine,m węzły 
szczególnie bliskiej zażyłości. Je­
szcze w roku 1817 pisze poeta o 
nim, że w Rzymie, byłby on Bru­
tusem, w Atenach zaś Perykło­
sem W iimypi wierszu, zwraca­
jąc się doń, wieści-

Czy tedy idealny nawet protest, 
protest milczący chociażby ęcum 
tacent, clamant) nie był koniecz­
ny ze strony tego, któiy słusznie 
był uważany za wybianego z wie­
lu?

Towariszcz, wier : wzojdiot ona 
Zaria pienitielnawc sezasijn, 
Rossija wspeiatoet u to sita 
I  na obłomkach simowlastja 
Nap.szet, i^aszi imien?.

I jeszcze: co miał do zyskania 
Puszkin? i co zyskał? Czy na du­
szy jego została skaza?czy też nie9 
czy twórczość jego nic nie stra- 

( ciła na sw ej sile przekonania, na 
j mocy sugestywnej, na treści we-

Reasumuję: Do 14 grudnia 1825 
r. Puszkin był naogół poetą wol­
ni™ i pozostawał w zgodzie z sa­
mym sobą. Nie utożsamiając się 
z żadnym obozem politycznym, był 
szczerym przyjacielem i szermie 
rzem wolności („w nasz użasnyj 
wiek pnosławił ja swonodu", po­
wie w swem Exegi monumentom), 
nie konkretyzując zresztą polity­
cznych swych ideałów, nie mając 
nawet w gruncie określonych po­
litycznych przekonań.

A po tej rak fatalnej w dziejach 
Rosji dacie?

Znamy dobrze surowe słowa MI
kiewiczJS

; wnętrznej, na prawdzie poetyc­
kich wypowiedzi? A gdyby był 
zaprotestował, gdyby się zrzekł 
łaski carskiej i przyjął „opałę", 
(„opałia leheze priezrienja" =  
„niełaska lżejsza od pogardy", na- 
pisze w chwili wyjątkowej szcze­
rości do żony 8.VI 1834), czy­
by sam car i wszyscy inna nie u- 
s z ano wal i poetę więcej? Czyby 
tern samem majestat literatury nie 
nabrał powagi? Czyby ren szacu­
nek nie był dobrem publicznerr.? 
„wiekuistego zwycięstwa zarah- 
nie,m?“ Czyby nie niszczył s e r  wi­
li zmu i nie łagodzi! róvTioczeanie 
napięcia rewolucyjnego?

Duszę *fomą na wieki nr z t dał w ła­
skę cara,

I  dziś na progach jego wybija po­
kłony,

Może płatnym językiem triumf jegc
sławi...

Mniejsza o to, czy tu poeta my­
ślał o swym druhu rosyjskąn. W 
każdym razie pytamy, czy można 
i czy naieży oanieść słowa te do 
Puszkina?

Oczywiście, zdajemy sobie 
sprawę, że azem winem był Mi­
kołaj i jego regime dla Rosjan, a 
zgoła czem innem diia Polaków, ale 
przecież istota zagadnienia pozo­
staje ta sama: czy godzi się du­
sze wolną zaprzedawać donrowol- 
nie? Czy wielki jweta ma prawo 
rezygnować z pierwcriództwa du­
chowego? czy człowiek niezależny 
winien sankcjonować jonzemoc i 
despołyzm? czy, jeśli protest mo­
że być tylko bierny, należy wo- 
góle protestować9 czyli tez rezy­
gnować zeń zupełnie? czy, jeśli 
trzeba milczeć, godzi się stw a­
rzać pozory, że to milczenie jest 
dobrowolne, niewymuszone? Sło 
wem czy cesarzowi należy odda­
wać tylko to, co cesarskie, czyli 
jeszcze więcej?

N.e wiem, może pytania te zo­
staną bez odpowiedzi ze strony 
Rosjan, wielbicieli Puszkina, ale 
niech one żrą i palą nie ich, ale 
ich okowy. T rudno: Polak nie mo­
że nie pomyśleć tu bez durny o ta­
kim np. Słowackim, któ^y „wo­
lał zamiast hańby choć ozarę roz­
paczy", i zdawał sobie sprawę, 
że „opuścić Boga musiałby", gdy­
by przyjął amnestję. Że podob­
nież taki Norwid ją odrzucił, albo­
wiem rozumiał, że „nie szło tam 
tylko o patrjotyzm, ale poprostu 
o  to, co się srusznie zwać powin ­
no i zwie się c z ł o w i e c z e  ń- 
s t w e m ,  jest to bowiem oszu­
kiwać ("wracając) polską wiarę, 
francuską sympatję, rosyjski rząd

w ł a s n y  c h a r a k t e  r“ .
Zapewne, mocą charakteru ni­

gdy się Puszkin nie odznaczał, ale 
sądzę, że tu trzeba sięgnąć je­
szcze głębiej, bo do mstymerów, 
które wyrabia w nas środowisko, 
kultura i w pierwszym rzędzie re- 
ligja. I tu lasne, że trudniej b y ­
łoby zdobyć się na właściiwą rea-- 
kcję w danei sytuacji Puszkino­
wi, niż tamtym Polakom na emi­
gracji. Wszakże oni należeli do 
tej kultury i religji, co wydała 
Grzegorza VII, która umiała do­
prowadzać władców świeckich do

Kiedyindziej znów poświęca 
Puszkin Czaadajewowi bardzo po­
ufny długi utwór, gdzie nazywa 
go „jedynym przyjacielem ‘ i w 
mglistych aluzjach opowiada o 
jakichś szczególnych dobrodziej­
stwach, wyświadczonych pipecie 
przez starszego przyjaciela.

Otóż ów List filozoficzny Czaa­
dajewa był surowym sądem nad 
Rosją, charakteryzował Jej opóź­
nienie cywilizacyjne i wskazywał 
dla niej jedyną diogę ku odro­
dzeniu: przyjęcie katolicyzmu, któ­
ry nie przeciwstawia sobie jaro- 
wo, jak chrześcijaństwo wschod­
nie, duchowości i materji, wiecz­
ności i doczesności, ale im sil­
niej afirmuje istotę chrześcijań­
stwa, tem mocniej pragnie jej 
poddać czas 1 materję. Pomysły 
te tak były w Rosji rewolucyjne, 
że Mikołaj oficjalnie uznał Czaa­
dajewa za... obłąkanego!

Puszkin znał ten List przyjacie­
la i nawet w dwu dużych listach 
podejmował z nim polemikę, któ­
ra dosleouale uwidocznia przepaść 
pomiędzy arcykonkretną psychiką 
j,>oety, zwróconego całkowicie ksu 
fenomenom zewnętrznego świaita, 
a głęboką myślą filozora, ogarnia­
jącego rozległe perspektywy ducha 
i cywilizacji.

Jakże daleki był szczególnie te­
raz ten świat Puszkinowi1 Utonął 
on bowiem całkowicie w zakłama­
niu. Jaic boleśnie odczytywać jego 
korespondencję z tych czasów, 
szczególnie listy do szefa żandar- 
merji, Benkendorfa, pehic ułuial 
czości i strachu. Mikołaj i ów 
Benkendorf. niczym dwa pająki, 
niezrywną siec:ą intryg i p rotek- 
cyj, upokorzeń i świadczeń mate- 
fawory, okazywane przez kochli­
wego cara młodej małżonce wiel­
kiego poety, to otrzymamy ponury 
ooraz tragedji, w którą coraz głę 
biej pogrążał się Puszkin

Ńie mogło to się nie odbić na 
jego twórczości, która z każdym 
dniem traci na siie i świeżości. 
Cóż się dziwić? W znak szczegól­
nej „łaski" sam eair zgodził się 
być jego cenzorem. W obec tego 
poeta skwapliwie daje znać Po- 
godinowi, aby żaden jego utwór 
nie był przepuszczony pi zez ten -

(DokoAczenie na str. 7-eJ)

N A T H A L I E
(ŹRÓDŁA: SZCZEGOLRW I WERżoAJEW, DZIELNIK POETT? etc.)

Aleksander Puszkin, wielki, naj 
;kszy poeta rosyjski zmarł zab. 
w pojedynku. I dramatyczność, 
ra *w eje e t  znanych zresztą u- 
Adadań o ostatnich miesiącach 
o żvcia o sprawie z Dantesepi 
j polega na tem, że Aleksar 

Puszkin nie był Puszkinem dla 
•zesnego Petersburga, dla i.ych 
.tórymi się spotykał, witał, kła 
ł. jadał obiady, rozmawiał r.a 
ach, w teatrze, na zebraniach, 
nie był jednym z największych 
ljuszj ‘ świata, lecz panem Pusz 
em, M-r. Pouchkine, mężem 
piękniejszej kobiety w  P e te rs -

r utgu.
Czyż w tem bicgraficznem zesra 

wńen.u niema pierwiastka siłnej 
arąmatyczności? Gorzeją dześ ser 
ca dla genjuszu Puszkina. Gd nie 
go datuje się epoka artystycznej 
wórczości w życiu wielkiogt na 

rodu „Piotr Wielka i Puszkin \  pi 
szą jedni „Puszkin i Piotr Wielki 
piszą inni,gdy chodzi o wymienić 
nie imion ojczyzny losyjskiej. A 
wtedy gdy Puszkin żył —  wtedy 
oczywiście, żyli także i zwolenni- 

wgo talentu Czasami na ulicy, 
zaśnieżonym trotuarze Newskie 

o pewno kios kogoś trącił i po - 
v ieuział „Oto Puszkin idzie", a 
akiś student - entuzjasta przysta 

^  lał i nawet pilniej oglądał jego 
^ \ y d k i e  rysy twarzy, zmysłowe 

kie wargi, jego długie, do 
o+aka podobne paznok­

cie, usłyszał jak Puszkin się śmie 
je, tak bardzo głośno, jakby rżał. 
Ale temniemniej Puszkin sam dla 
sieL.e nuał po za osobistem zado 
woleniem, czy też wewnętrznym 
niepokojem o wartości swych wier 
szy — bo każdy twórca więcej nie 
dowierza swej pracy, niż się nią 
cieszy —  miał jako stanowisko w 
swiecie petersbuskim do którego 
należał i chciał należeć, tylko to, 
że traktowany byl wszędzie, jako 
mąż najpiękniejszej kobiety, bę­
dącej pi zed miotem zachwytów
każdego młodego salonowego su o 
ba, gdyż wtedy inne były obycza 
je i młodzi ludzie głośno sobie mó 
wili „kocham się w  pięknej pani 
Nathalie" —  tak jak dziś się tego 
nie mowi, bo smieszne słowo „ko 
cham" nie potrafiło się przetran - 
zlokować z parkietów wielkich sal 
do zaduchu kawiarnianych danciin

mi swemi chorobliwemi ambicja - 
mi zrozumiałem, jak to pięknie i 
ciekawie kreować postacie teatral 
ne, t ,-zymać w ręku palący się po­
wróz diamatyczności, powrozem 
tym kręcić i ośiepiać, aż wresz -

Kiedyś, było to wjaływetn gry 
Juljusza Osterwy, tego najdroższe 
go mistrza gry scenicznej i pani 
Osterwiny, przyszła mi do głowy 
ambicja napisania dram atu tylko 
koniecznie historycznego. Wżyć 
się w psychologię ludzi z przed 
stuleci. Oczywiście, uspokoiłem 
się po chw iii Zrozumiałem, że 
dlatego aby iść z utworem i pro­
sie dyrektora teatru o wysta­
wienie tozeba być... albo trze- 
Lz umieć pisać na scenę i mieć la- 
lent. Ale gdy pasowałem się z te -

N athalie

cie przez dramat historyczny oży­
wiać nieboszczyków, pisać sceny 
tak, aby widownię przenikał sze - 
lest jedwabnych fraków, 2apach 
puitou białych peruk, błyski oczu 
dawnych zmarłych dam.

Jakże niespożyte dramatyczne 
skarby mieszczą się w biografji 
Puszkina, w intymnej, wstydliwej 
treści jego życia osobistego. Ile go 
ryczy będzie w- notatce dziennika 
„chciano widywać Nathalie na ba 
lach nadwornycn, zrobiono mnie

hamerjuinkrem". Ubrane genjusz 
w mundur kamerjunkra, ojcowi ro 
dżiny dano stopień humorystyczny 
bo kamerjunkramt byli z obyczaju 
młodzieńcy dvrudziestoletni, te 
wszystko, aby jego piękna pani 
była ozdobą balów na cesarskich 
pokojach.

Niedawno przez bolszewików 
wydane dokumenty rzucają więcej 
światła na biografję Puszkina. Jak 
by kto świeżych drew rzucił w ko 
minek, który stabym rylko ogniem 
oświetlał duży pokój pogrążony w 
zmierzchu. A jednak tylu rzeczy 
nie wiemy. Nie wiemy czy oiękna 
Nathaiie zdradzała męża, czy też 
nie. On sam umarł z wiarą w żony 
zupełną niewinrość.To samo twier 
dził cesarz Miicołaj I-szy głośno, 
lecz nie tak głośno by zagłuszyć 
szeptanie, że to on właśnie, cesarz, 
swemi wa-gapu tych słodkich szu 
kał usteczek Czy była kochanką 
Dantesa? Twierdzono pow szech­
nie, że nie. Sam Danies przed 
śmiercią niesmacznern samochvral- 
stwem powieoział, że —  oczywiś­
cie tak

Nie wiemy przecież także, kto 
przvsłał ów patent anonimowy, bę 
dący bezpośrednim powodem śmier 
ci Puszkina. Kto był au /rqm ano 
nimu. Baron Heeckeren de Bever 
waard, jak to sądził Puszkin i je 
go współcześni i sarn Mikołaj I-y, 
czy nani Nesseirode.jak to twierdził 
cesarz Aleksander II. czy później - 
szy konwertytz katolicki, ksiądz 
Jezuita książę Gagarin, czy książę 
Paweł Uołgorukow em igrant ziwal 
czający carat, jeden z najzłośliw -

szych publicystów demokracji ro- 
svjsKiej w drugiej potowie 19 wie 
ku?

Dwadzieścia paię lat ma Natha 
lie gdy umiera Puszkin. Tizeba 
władać styiem poetów -  tomamy 
ków, aby wyliczyć liczbę jej aoora 
torow. „Czemu nie nnie, lecz 
Smimowej czytasz swe wiersze" 
—  pyta poetę —  „przeciez ona 
brzydsza jest ode minie". Nawet 
przyjaciółki pani Nathalie przyzna 
ją, że nikt jej urodzie nie dorówna, 
jnoże chyba, hrabina Mussin -  Pu 
szkin. Ach jak łatwe wchodzimy 
w ten świat krynolin, w ten szcze 
biot, w tą pystrolotność plotk; opo 
władanej jednym tchem. Oto tak 
pośpiesznie o małżeństwie Puszki 
nów pisze jedna dama do drugiej.

„E m m  aunres, clioses ou prćtend  
que Pouchkine a  recu p a r  la  petite  
j>oste un diplome avet des com es en 
or, souscris nar les peDsonnes les 
p ius m arii_ants de la  hau te sodeU et 

I reconrms de la  coitfrerie, qui lu i

|ecrivent, q u ‘ils s oinpressent da 
lui envoyer c e  diplame com. - 
plome comme a un mombre de leur ro 
J cićte , i  czto s radostju  oni prinima - 
ju t  w swojo obszczastwc et qu‘ a. la  

i su itę  de cela s‘ est a rrange la  m ariage 
j de M-.llo iGonteharotf. P ou r les au  - 
j tres ynrsions je  les gardę poru avoir 
I quelque chose a  vous raeon ter m and  

nous nous reverrons‘ ‘ .

Co za materjał dla uramatopisa 
j rza. Co za obrazy dla. inscenizato- 
ra. Trup Puszkina zasypany został 
przez skrzętnych biografów, przez 
kupy szpargałów, listów, b ileo-

ków. Z tej kupy .pożółkłego papie 
ru jakież typy powstają przed na- 
^ni w swoich koloi owych tra -  
kach, upierzonych kapeluszach i 
tabakierach między palcami. Żu -  
kowski, wychowawca następcy ero 
nu, poeta, człowiek głupio -  pocz­
ciwy chcący wszystko i wszyst -  
kich widzieć jak grzecznych dzie­
ci, a cesarza jak dobrego ojca. 0 -  
to mściwy kretyn książę Dundu -  
kerw - Korsakoi,, ten, który zasia 
dał jako Prezes Akademji Nauk— 
a pocziemu on zasiedajet potom u 
czto jest cz,em siest mówił epigra 
mai cenzuralny, bo niecenzuralny 
Puszkinowski pierwowzór głosi) 
niesktomnie potomu czt.oż..jest‘'.0 - 
to hrabia Sołłohup, szlachetny, 
miękki, rozumny człowiek, kótre -  
go gdy Puszkin wyzwał r.a poje­
dynek ( a wtedy za pojedynek gro 
ziła i wielka kara i rezultaty ich 
zazwyczaj były śmiertelne) zupet 
nie bez poważnego powodu, przez 
kaprys, z powodiu zdenerwowania 
wywołanego statą, nieznośną k o -  
k ieteąą żony, to uczucia Sołłołiu- 
ba wahają się pomiędzy obawą 
aby nie wygladać na tchórza i a- 
by w czemkoiwiek nie zaszkodzić 
Puszkinowi, którego kocha, Jako 
wielkiego narodowego poetę. Oto 
stara c*otka Zagnażska dbająca o 
siostrzenicę Nathalie, wykupująca 
z lombardu jej „szale, bursztyn i 
srebro" dumna z tej siostrzenic), 
ratująca z kłopotów Puszkina, gdy 
cesarz chce go sadzać do areszti* 
za nieodpowiednie guziki na mun 
durzę kamerjunkra, lub za okrągły 
zamiast trójkątnego, czy naod -
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FRriGMENT
Noc. Cela Klasztorna (rok 1603/.

OJCIEC PIMEN. ^RZEGORZ (śpi).

t

PIMEN (pisze przed lampką) ■
Opowieść jeszcze jedna, jv.ż ostatnia 
i trud zakończę długich lat.
Spełniony obow lązek jaki.n Bóg 
obarczył mnie grzesznego. Nienapróżno 
czynu mię świadkiem tylu zdarzeń 
i w sztuce pisma mię oświecił, 
może zakonnik jaki pracowity 
odnajdzie pracę mą staranną, bezimi? mną — 
jak ja — roznieci płomień lampki 
i wieków kurz strząsnąwszy z pergaminów, 
przepisze te  prawdziwe opowieści, 
oy znali prawosławnych potomkowie 
ojczyzny swej miniony los, 
oy mogli sławić wielkich swycn cesarzy 
potęgę, cnoty, sławę, trud —
A za ich grzechy i spełnione zło, 
by przepraszali komie Zbawiciela 
Na schyłku dni żywota — żyję znów, 
znowu mam przesziość przed oczyma 
Dawnoż to mknęła, pełna zdarzeń, 
burząc się niby fale mórz?
Dziś przeszłość ta mncząca i spokojna.
Niewiele twarzy pamięć zachowała 
i uleciało wiele słów 
A reszta już zginęła bezpowrotnie...
Lecz bliski dzień — lampaoa już dogasa. 
Opowieść jeszcze jedna, już ostatnia... (pisze).

GRZEGORZ (budzi się):
Wciąż ten sam sen Już dzisiaj po raz trzeci, 
przeklęty sen. A ciągle przed lam prdą 
ten starzec siedzi, pisząc caią noc — 
pewnie mu sen nie zmrużył oczu.
Jax sercu memu biogi widok starca, 
kiedy tak w przeszłość duszą zagłębiony 
prowadź: swój latopis. Nieraz 
odgadnąć chciałbym, o czem pisze 
Czy o tatarów  ciemnem wtadzrwie, 
o hałaśliwych wiecach nowogródzkich, 
czy o Iwana okrucieństwach?
O chwale kraju? Nadaremnie- 
ni na wyniosłem czole, ni ze spojrzeń 
wyczytać skrytych myśli nie potrafię, 
wciąż ien sam wygląd — cichy i wspaniały. 
Tak właśnie djak, odwieczny pisarz sądu 
<~hłoano na winnych pairzy j niewinnych 
dobro i z!o spisując obojętnie, 
nie znajac gniewu, tli litości

PlMEN:
Już nie śpisz, bracie?

GRZEGORZ:
Po Błogosław, 

ojcze czcigodny.
PIMEN-

Niech cię Bóg 
na wieki wietców błogosławi

GRZEGORZ:
Pisałeś ojcze, snu zapominając, 
a spokój mój piekielne jakieś mary 
Trapiły; świata wróg mię kusił: 
śniłem, że wiodła mię drab na 6troma 
na wieży szczyt i z wysokość, 
pod sobąm widział M oskwę, jak mrowiSKO; 

a w dole, tam na placu, kipiał lud, 
naigrav'ając sił ws«azywał na mr. e, 
wtedy ogarniał mię i strnch . wstyd —
Naglem się budził, lecąc głową wdół.
Trzy razy już miewałem tani sen —
To dziwne, praw na0

PłMEN-
Młoda krew się burzy.

Uśmierzaj ją modlitwą i postarm
a w iedy twe widzenia Stnne
lekkie i mile oędą. Ja dotychczas
sennością mimowolną pokonany,
jeśli przed nocą mudłów nie odprawię —
mój star> sen się staje niespokojny;
roją mi się to uczty hałaśliwe,
to brom szczęk, to bitnych wojsk pochody,
uciechy mych szalonych lat...

GRZluORZ
0  jak wesoło młodość twa spłynęła!
Tyś boje wiódł pod kazańskiemi mury
1 hufce Litwy z Szujskim odpierałeś,
Iwana podziwiałeś dwór...
Szczęsłiwyś- Ja od lat młodzieńczych

błądzę po celach, bieany mnich.
Czemu mi radość bojów nie sądzona, 
ani wspaniałość uczt cesarskich?
W szak mógłbym, widząc bliski gróo 
odgrodzić się od marnych ucięci, śsdata, 
jak ty, zakonny złożyć ślub, 
szukając ciszy za klasztorną kratą.

PIMtaN:
O, me skarż się, że grzeszny śwrat 
rzuiiłeś wcześnie tak, że pokus mało 
Najwyższy zsyła ci, braciszku. W ierzaj: 
zdaleka nas tak  nęci stawa, tozkosz 
oraz obłudna miłość kobiet. Długo 
na świecie żyłem, pijąc jego słodycz 
Lecz pokój błogi znam dopiero odtąd, 
gdy do klasztoru wwiódt mię Bóg. 
iPomyśl, mój synu, o cesarzach wielkich: 
Któż ponad nimi? Jeden Bóg. Kto może 
przeciwko mm? N.kt, nic. A jednak? Nieraz 
ciążyła im korona złota: 
zmieniali ją na kłobuk mniszy.
Car Iwan Groźny szukał tak spokoju 
w zakonnych zajęć podobieństwie.
Dwór jego petny pysznych faworytów 
obraz klasztoru na się brał.
Błazny w kapturach oraz włosiennicach 
stawały się czerńcam! pokornymi, 
a srogi car przeorem świętobliwym. 
Widziałem tu, w  tej samej właśnie celi 
(w niej właśnie mieszkał Cyryl cierpiętniczy 
mąż sprawiedliwy. W tedy też 
i mnie pozwolił Bóg zrozumieć nicość 
doczesnych uciech) — tu widziałem ^ara, 
gniewnemi dumy i kaźniami zmęczonego. 
Zamyślon, cichy, siedziat wśród nas Groźny; 
a  myśmy przed mm stali nieruchomo; 
gdy mówił do przeora i do braci: 

„Ojcowie, dzień nadejdzie upragniony 
i przyjdę tu, łaknący wybawienia, 
ty  Nikodemie, ty Sergjuszu, ty  Cyrylu, 
przed wami dzisiaj składam ślub:
Przystąpię do was, zbrodzień nieszczęśliwy, 
aby zakonne przyjąć postrzyżyny, 
przypadłszy, ojcze, do twych stóp".
Tak mówił do nas cesarz przepotężny 
i słodka mowa z jego ust płynęła 
i p łaK ał on. A myśmy się modlili, 
by zesłał Pan miłość i spokój cichy 
jego cierpiącej i burzliwej duszy.
A jego syn, Teoaor? Z tronu szczytów 
też tęsknił do żywota spokojnego 
w pustelni. Pałac swój monarszy 
przekształcił on na cele modlitewne;
Bóg upodobał tę pokorę cara — 
pod jego berłem Ruś bez burz i wojen 
cieszyła się spokojem.

Nie ujrzymy, 
nie doczekamy już takiego cara 

O  straszny, niesłychany losie!
Wisi nad nami boży gniew: 
bo carobójcę .robie na monarchę 
wybraliśmy.

GRZEGORZ:
Już dawno, zacny ojcze, 

rozpytać cię pragnąłem o szczegóły 
śmierci Dymitra caiewicza Mówią 
żeś wtedy właśnie był w Ugliczu.

PIMEN
Byłem.

Przywiódł mię Bóg być świadkiem zła, 
tej krwawej zbrodni. Na klasztorne próby 
wysłany byłem wówczas do Uglicza.
Przybyłem nocą. Zrana dzwon na trwogę 
obudził nas. Krzyk, hałas, wszyscy śpieszą 
do dworu cesarzowej. Tam 
i ja podaiam  — jest już całe m;asto.
Widzę — carewicz we krwi martwy leży, 
caryca matka tuż w zapamiętaniu, 
szlocha biedaczka rozpacztiwie, 
a lud już wlecze rozwścieczony 
podłą zdrajczynię tę, piastunkę...
W tem między tłumem wściekły, z złości blady 
zjawia się wstrętny Judasz-Biuagowski.
„To łotr" powszechny jęk się rozległ 
i już sprzedawczyk zginął Tłum 
puścił się w pogoń za zbiegłymi zbiry. 
Pojmanych przywiedziono przed trup dziecka 
i dziw — zadrgało martwe ciało..
W trwodze zabójcy przed straceniem 
imię Borysa wymienili..

Tragedia Puszkina
( Jokoncrenle ze str. 6 -e j)

zurę, nawet najdrobniejszy dro- miłości", że „jest na to, aby *a- 
biazg („chotiaby biezdieiica"). A chwycało do pracy", że „jest jak 
że cenzura carska była dotkliwa, sztandar na prac ludzkich wieży., 
to widzimy ot, choćby z tego, że jako najwyższe z rzemiosł aposto- 
Jeździec Miedziany, napisany w. ł a  i jak najniższa modlitwa amo-
r. 1833, dopiero po śmierci poety 
ukazat się w druku.

0  upadku i zwyrodnieniu Mu­
zy Puszkina najlepiej może świad 
czyć głośny wiersz p.t. Tłuszcza 
(Czerń, 1828).

Jest to rozmowa pomiędzy po ■ 
etą a wieloosobowym tłumem, 
juz sam pomysł wkładania pew­
nych zdań w ,yusta“ tłumu jest 
nawskroś chybiony artystycznie. 
Poeta tu broni sztuki „czystej", 
nie tylko obcej'tłumowi, ale wręcz 
się mu przeciwstawiającej.

Nie dra życ.owycn trosk  wzrusceiua,
1 n ie  dlk zysku, nic dli. bitwy,
M yśmy zrodzeni d la  natchnienia,
D la dźwięków słodkich i  modlitwy.
Taki w duchu kantowskim „bez­

interesowny" Kult piękna, oderwa­
nego od życia, temt ardziej zadzi­
wia i boleśnie razi, że przecież 
poeta każe tłumowi częściowo 
p rzemawrać z należytą pokorą:

„Boski posłańcze, używaj swe­
go daru dla naszego doibra, po­
pi awiaj serca współbraci. Tak, 
myśmy małoduszni i przewrotni, 
źli, bezwstydni i niewdzięczni, 
oszczercy o zimnem sercu, niewol­
nicy i głupcy; lęgną się w nas 
p rzerózne grzechri Ale ty możesz 
k o c h a j ą c  b 1 i ź n ii c h, da­
wać nam śmiałe pouczenia —  
i m y  u s ł u c h a m y  c i  e- 
b i e“

Trudno zaiste zrcziumieć, że po 
tylu rozbrajających wyznaniach 
tłumu poeta odpowiada:

„Idźcie precz, coż ma Jo  was 
poeta, oddany pokojowi". („Podi- 
tie prócz*, kakoje dieło poetu mir- 
nomu do w asi").

Jakże odmiennie pojmują zada­
nia poety nasi, polscy najwięksi 
pisarze. Norwid np. uczy, że

ła“, łącząc w ten sposób najniż­
sze i najwyższe sprawy cywiliza­
cji w jedną żywą, organiczną ca­
łość.

U Puszkina tymczasem szt 
nie ma związku z życiem i był 
w sferze oderwanej.

*4-

piękno jest kształtem prawdy

Oto więc tragedja P uszki 
zbaw.ony głębszego poglć 
świat, nie mając oparcia 
gji, nie umiał powiązać harmi 
nijnie swej twórczości z życiem 
własr.em i potrzebami swej ojczy­
zny. Foza nim jednak i ponad ni’ 
dokonało się to zbliżenie; jeg' 
własna czynna woia niemal żad' 
nej roli ru nie odegrała. I podzi­
wiając poetyckie tworzywo Pusr 
kina, nad życiem jego i nad s t 
sunkiem poety do swej własn 
poezji musimy się smutnie zam 
ślić...

Poezja sprofanowana się z 
ściła na Puszkinie. Niczen. ów go- 
goljard berentowski i on mógłby 
przy końcu zawoiać" „Żem zdiab- 
niał, żem niżył, uśmiertelniał ton, 
lozszarpały mię złe moce". Ale 
tam przed Sąaem Najwyższym, 
„poiożono snadź na szalę p ierw ­
szą — gęśle poety!"

P. P. Szkic ten pisałem świado­
mie, jako Polak. „Jak ta to widzę", 
mógłbym tu podpisać. Nie mam 
pretensji do giębszej znajomości 
puścizn)' wielkiego poety Od lat 
dziecinnych zachwycałem się poe­
zją Puszkina, ale im gtębięi się 
wmyślałem w tragiczną jego sytu­
ację życiową, tern więcej podzi­
wiałem, że u nas było tak zupeł 
nie inaczej! Nie o sąay „absolut­
ne" więc mi chodziło, jeno o spoj­
rzenie P o l a k a  na wielkiego 
p o e tę  R o s j i .

Stanisław CywińHc.

GRZEGORZ:
Ile miał lat carewicz, kiedy zginął?

PIMEN-
Lat jakie siedem. Miaiby teraz 
(bo już minęło dziesięć lat, nie, więcej -— 
dwanaście lat) — twym byłby rówieśnikiem, 
jużby panował. Ale Bóg 
inaczej chciał. Tą smutną opowitścią 
zakończę kronikę. Gd tegc czasu 
jam mato już w światowe spraw y wnikał. 
Oracie Grzegorzu, umysł swój 

umitfjętnością pisma oświeciłeś.
Tonie sw ą pracę przekazuję. W  chwilach 
wolnych od świętych medyracyj 
opisuj, me mędrkując chytrze, 
to wszystko, czego świadkiem będziesz: 
W ojnę i pokój i monarchów rządy, 
wybrańców pańskich wielkie cuda, 
proroctwa i niebieskie znaki .
A mnie spoczynku czeka czas — 
czas gasić lampę... lecz już dzwonią 
na jutrznię, Pobłogosław Boże 
swe sługi.

Kostur daj, Grzegorzu.
(wychodzi)

GRZEGURZ:

I

i r
! jf

Carze Borysie W szsytko drży przed tobą, 
nikt nie śmie nawet ci przypomnieć
0 losie nieszczęsnego chłopca Ale 
już tu pustelnik w Ciemnej celi 
pisze na ciebie straszne oskarżenie
1 nie unikniesz sądu ty ziemskiego, 
tak, jak nie ujdziesz sądi; nieba.

wrót, Kapelusz. Oto żona ministra 
farabma Nesselrode, lwica saionów 
gospodyni świtinego salonu. wzlo 
tocznica wielkiego stylu, wielka m 
t ryg?nika polityczna. Oto pani Po 
lietika, psychopatologiczme niena­
widząca Puszkina, która urządzą 
schadzki jego żonie w swojem 
mieszkaniu, aby sprawić sobie za 
dowolenie, że wyrządziła mu krzy 
wdę Oto jadą karetą ze stangre­
tem i forysiem hrabiostwo Boirch 
i mijają sanki, któremi Puszkin po 
dąż a na miejsce pojedynku i śmier 
a .  Puszkin śmieje się, jak zawsze 
i powiada „ \o ila  deux mtnages 
exemplaires. —  Dlaczego? —  Bo 
ona żyje ze stangretem, a on z fo 
rysiem *. Jak. gdy się postawi dwa 
lustra naprzeciw siebie, to końca 
nie będzie obrazem widniejącym 
■w tch taflach, tak końca niema ty 
pom scenicznym, które się poją - 
wiają z  kart biogralji Puszkina.

Co za rozkosz, oo za ladość mu­
si być dla dramaturga sprządz te 
typy z sobą. związać ich dramaty 
cznym węzłem, postawić naprze -J 
d w  siebie w sytuacjach skrzących 
się niepewnością i koniecznością 
decyz,., Jak Puszkin zastał Dante 
sa na klęczkach przed piękną, a t­
łasowa Nathaiie. — „Panie, prosi 
tein właśnie żonę pańską o  rękę iej 
siostry", powiada bezczelny Frani 
CU7 patrząc w oczy poecie. A iak 
Się trzęsły murzyńskie wargi Pusz 
kina, gdy chciał krwi by zmyć swą 
hańbę Później, na oarjerze już 
śmiertelnie raimy w brzuch, oowia 
da „je me sens assez de force poui 
■donner mon ooup *. A jak podrzu­

ca pistolet w górę z dziecinno - 
zwierzęcą radością, gdy mu się zda 
wało, że zabił Dantesa.

Nathaiie ma dwie siostry, które 
mieszkają z nią razem. Starsza Ca 
therine „Koko" kocha się w Dan- 
tesie, młodsza „Azinka". Alexan - 
drine w Puszkinie, —  być może 
jest jego kochanką. Obie są przy 
stojne, lecz żadna tak śliczna, jak 
Nathaiie: „Alexandri,ne grzeszną 
była przed twoją matką. Kiedyś 
zgubiła krzyżyk złoty z piersi, z 
którym się nie rozstawała. My słu 
żba szukaliśmy go wszędzie, —  I 
gdzie się znalazł? W łóżku Pana, 
twego Ojca, który wtedy spał od­
dzielnie, bo Matusia pnała połóg". 
Ten stosunek miłosny o ścianę od 
pięknej żony i własrych dzieci z 
brzydszą, żółtocerą i trochę koso­
oką S7wag,erka jakaż to tajemni­
cza plama talentu o naimiotnych 
murzyńskich wargach.

Historia zamazpójscia Nathaiie 
zaczyna się w Moskwie. Gonczaro 
wie byli starą  ziemiańską indziną 
rosyjską. Majątki były zadłużone 
i źle zagospodarowane, stosunki 
rodzinne przykre, ciężkie. Natha- 
lie już jako piętnastoletnia dziew­
czynka słynie z urody. Gdy bierze 
ją Puszkin jest jeszcze trochę nie­
śmiała, trochę niezgrabna i zła go 
spodyni. Obrus leży u mej krzywo 
na stole, w szatach nie posprząta 
no. Jeszcze wszystko w niej trąci 
Moskwą, tern miastem rozkołysa­
nych dzwonów, chaotycznych uli­
czek i kraśnych chust kobiecych 
I piękna dziewczynka jest wtedy 
słodkim, kolorowym ulukrowanyra

pierniczkiem, ale z którego miodek 
jeszcze lipnie.

Z mężem przyjeżdżają do Peter 
sburga, —  mieszkają pierwiej w 
Carskiem Siole, potem w stolicy. 
Je-śJi « Wilnie można powiedzieć,

Ks. Dołironikow

że to miasto Włoch, włoskie mia 
sto pięknych kościołów przesypa­
ne śniegiem północy —  to Peters­
burg to miasio empire, gdzie na 
empiru marmur i na empiru brom  

( i miedź pada gęsty wilgotny śnieg. 
F.mpire i śnieg oto pochlebia cha­
rakterystyce Petersburga, tak jak 
„lampa i wilgoć" będą najikrót - 
szym impresjonizmem dziecka,kló 
re patrzy na Petersburg z pot bu 
dy „zwoszczyka".

W Petersburgu nadobna Mas -

kwiczanka przekształca się zupeł­
nie. Odpaaa z jej wyglądu i z jej 
duszy wszystko co było Moskwą. 
Staje się najdystyngowańszych 
nad Newą salonów imponującą 
orchideą.

Zjawia się Dantes. Kim był Dan 
tes? Był to niedokończony uczeń 
szkoły Saint Cyr. Po upadku star 
szej linii BourDonow w  1830 Dan ­
tes nie chce służyć Louis - Filipo­
wi. czy też ze szkoły w Sain Cyt 
go wylewają i chce się przenieść 
do Prus W Prusach jednak chcą 
go przyjąć tyko jako podoficera, 
gdyż nie ukończył kursu szkoły 
Przychodzi mu do głowy myśl za 
ciągnecia się do służby rosyjskiej. 
Dostaje jakoś list polecający od 
następcy tronu Wilhelma (później 
ces. Wilhelma 1-ego) do Rosji. W 
podróży do Rosji zachorowuje w 
jakiemś małem miasteczku niemie 
ckiem. Tutaj do tego samego hotc 
lu zajeżdża Heeckeren, poseł N. - 
derlandow w Petersburgu, Które -  
mu złamała się oś w karecie Daw 
ni biografowie Puszkina domyślali 
się, ż t Dantes był synem króla Ho 
landji łub samego Heeckema 
że to było powodem, że He- 
eckern później usynowił Dantest . 
Nowsi biografowie nie czynią tvch 
przypuszczeń. Zatrzymują się na­
wet przed przypuszczeniem, że 
pomiędzy Heeckerenem a D an te- 
sem isfmał pederastyczny stosu­
nek — Mówią na to: „bardzo
możliwe, iecz nie dowieozione". 
W każdym razie znaiopiość Heec 
kerena z Dantesem zaczyna się od 
spotkania w tern małem imaste.cz-

ku. Przyjeżdżają dc Petersburga 
razem na okręcie „Mokołaj I-szy“ . 
Dantes służy w kawaiergardach, 
zresztą jest opieszałym i nieprzyje 
mnym oficerem, źle siedzi na siod 
le, często jest karany. Natomiast 
w salonach petersourskich spoty­
ka go sukces ogromny. Heeckeren 
go usynawia. Poznaje Puszkina, 
gdy ten z żoną i dwoma jej siostra 
mi przybył Kiedyś na bal do cesa 
rza. „Trójbuńczuczny pasza" za - 
żartował wtedy Dantes patrząc na 
Puszkina. — Jakie to charakterys 
tyczne, •— cuazoz.emiec nie wie, 
że to Puszkin —  poeta, widzi, że 
przyszedł kamei junker. Mi. Pou- 
chkine z trzema niewiastami.

Lmizgi do pani Puszkin trwają 
dwa lata. Dantes stale, nieodłącz­
nie, każdego wieczoru jest tan. 
gdzie piękna Natanlie. Wie o tern 
cały Petersburg. A jednak anonim 
nadesłany Puszkinowi miał na my 
śli nie Dantesa, lecz znacznie wy 
żej... cesarza.

Anonim, który wiele osób otrzy 
mało z nadpisem „dla wręozema 
Puszkinowi" bizmiął:

Officiałowie, Kommandor: y i Ka 
walerowie Najjaśniejszego Zax< - 
nu Rogaczy zebrani na kap<rule 
zakonnej ooa przewodnictwem 
czcigodnego Wielkiego Mistrza 
Zakonu Jego Ekscelencji Szambe- 
lana Naryszk:na mianowali jedno­
głośnie P. Aleksandra Puszkina kc 
adjulorem Wielkiego Mistrza Za - 
konu i histoj-jOgrarem Zakonu. Sek 
retarz stały Hrabia Borch.

Naryszkin był żonat) z kochan­
ką cesarza Aleksandra 1 -szego.

Współczesny biograf Puszkin 
szczegółowo w tiochę boiszei 
ką manjerę zepsutem studjum, 
rzymuje, że Puszkin sadził, że 
plom napisał Heeckeren, lecz zi  
miał na myśli cesarza jako kochai 
ka jego żony. Puszkin stale p.j 
strzegał swą żonę przed umizgi 
m‘ cesarza, który przejeżdżał prze, 
icn oknami, a pchem żalił się 
nej Nathaiie, że ma stale spuszcz 
ne sztory.

Puszkin wyzwał Dantesa, iwit 
dząc, że uważa go za sprawcę 
'alnego swego poniżenia.

Następuje szereg scen drapia 
tycznych, w któyych przez trzeci* 
osoby i os o d  iście bar. heecke*u 
stara się o odłożenie pojedynku, 
potem o cofnięcie wyzwania. Nas 
tępują tu intrygi dyplomaty ho)en 
derskiegu, mesłycname zawikłane. 
—  Dantes żeni się z siostrą Natha 
lie Katarzyną, której nie k<>cha, a 
Kióra go kocha. Puszkin sądzi 
Danteserr rządzi ichóizosiwo 
zwanie, cofa, lecz me chce wkiy 
wać Dantesa i zabrania żonie b‘
wac u szwagrostwa

Dantes po małżeństwie z 
rą Nathaiie nadskakuje rej ! 
lie jeszcze bardziej, a ona stal; 
prowadza do wściekłości męż* 
tylko powtarzaniem mu co 
tes mówił, lecz także wma^ 
niem, że ojciec przybranv 
bar Heeckeren stale ją nan 
aby opuściła Petersburg i 
z Dantesem.

Parni Polietika urządza 
dzkę w swojem mieszka 
km o tern się dowiaduje'1
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Ostatnia posiadłość ziemska Puszkinów
p£j^*Z wieczora n a  dżdżu sta li dwaj

młodzieńca 
ł  od iednym płaszczem wziąwszy się

za  ręce

I»rugi był w ieszczem  rmudego rui-. . . . . . .  .

aław uy p iein iam i na  całej północy. 
£na.U ' aię z  scbą uiedłago. lecz  

w ieie —
■  * .j  j_.- i-iii... ^  p izyjaciele .ł K )  od dni kilku

K^ak o największym poecie ro- 
im Aleksandrze Siergitjewi- 

szkinie, pisał największy 
tski Adam Mickiewicz.

tyas nikt z dwóch przyjaciół 
uszczać jeszcze nie mógł, że 

ogromie lal skrawek milczącej 
ziemi, połączy dziwnie ich pamięć 

nWÓiod potomnych ' Ziemia jest

kina Michajłowskoje — do M ar- 
kuć.

Możnaby rzec na to: góra z
górą —  nie, jęcz oto drzewa wiel­
kich poetów wzajemnie się zeszły 
w Markueiach, zupełnie przynad ■ 
kowo, - zupełnie samorzutnie.

pzłowiekowi uległa. " Da ’ sobie
'zew a wyrąoac i domy postawić, 
pó. niej je zburzyć, da się prze­

brać, a nawet zmienić do niepoz- 
uiia - na jedno tylko nie zez- 
ala nigdy: na wyrwanie raz już 
/ązanych  z nią wspomnień.
W ten sposób podwMenska 

E;ieiscowr' <S Markucie zespolona 
p o s ia ła  na zawsze z imieniem Mi- 
Itkiew icja. Albowiem tu chadzały 
fjego zamyślone kroki, tu było 
nrejsce stałych wyciecztk i zoió
rek „Filomatów", stąd wzrosła
idea, h»era wrzuciwszy Mickiewi­
cza w kib;tkę powiozła go do Ro- 
|sji: gdz:e poznał Puszkina.

Po lalach, latach stała się rzecz 
dziwna. Sam Aleksander Pu­
szkin nigdy w Mai kuciach nie 
byt. Lecz oto pośredniem rządze­
niem losu, podmiejska posiadłość 
Markucie nietyko przeszła w po­
siadanie jego syna, ale do dnia 
!2 grudnia 1935 r. ostała jako 
ostatnia ziemska majętność rodu 
T*uszkinów, t. zn. do dnia zgonu
ś.p. Barbary AlekSiejewny Pusz­
ki nowej, synowej wielkiego poery 
rosyjskiego.

Pisał Mickiewicz
„D rzjw a moje ojczyste jeśli niebo

z d ti  zy,
Bym w ró tił was oglądać przyjaciele 

starzy  —
C zjii was znajdę jeszcze? Czy dotąd

żyjecie,
Wy, koto k tórych  niegdyś pełzałem.

jak  dziecię? ..'‘

B arbara Pnszkm ow a z mężem 
Grzegorzem Puszkinem 

(młodszym synem poety)

MINISTER MIELNIKÓW

Zapewne wiele z tych dębów i 
wysokopiennych sosen nad brze­
giem Wilenld, na górach Markuć, 
ostało jeszcze z tych czasów, gdy 
chodził pod niemi Adam Mickie­
wicz.

Jak dz- vmc. Otaczają stary 
dwor Puszkinowską a w nim, w 
talonie w rogu mięuzy dwiema 
szafkami stoi drzewo. Stara kłoda 
słynnej sosny opiewanej przez 
Puszkina i na metalowej deszczuł- 
ce napis brzm : I

N a graaipe władiem, diedowskicb 
n a  miestie tom, 

e w goru podymajetsia doroga, 
izrytaja dożdiami, 

Sv.sny stojat: odna poodai, dwi.i 
drigije druk k drużkie blizno", 

losna ta złamana 5 lipca w r. 
5  przez burzę, przywieziona 
Ifała z rodowego majątku Pusz­

Bo Markucie, wchodzące w 
skład t. zw. wielkiego miasta Wil­
na należały or.giś jako majętność 
zie,mska ao p. Godlewskiego. W 
r. 1867 ówczesny minister komu­
nikacji imoerjum rosyjskiego, ge­
nerał A. P. Mielników kupił po­
siadłość i upodobał ją sobie ze 
względu na urocze położenie. W 
tym też mniej więcej roku wzniósł 
obecny dom, czyli dwor, lubo jak 
niektórzy wolą, na dawny system 
staro,ruską usad‘bę. Córka jego 
Barbara poślubiła młodszego sy­
na Puszkina Grzegorza i Markucie 
przeszły w posiadanie roku Pusz­
kinów

Sani Mielników posiadał prócz 
tego inne majętności, a między 
innemi majoraty w b. gubernji lu­
belskiej, które w rezultacie pro­
cesów rew ndykacyjnych powróci­
ły do rąk dawnych właścicieli

od świata pospolitego. Bark wspa­
niale był utrzymany. Tudzież sta­
wy i łabędzie. Tamże obco strze­
lała z pośród starourzewia kopuł- 
ka cerkwi. Bo w te czasy świat 
za płotem parku był dla nas ob­
cy. Wjeżdżały we wrota „proltot 
ki", i powody, i pierwsze na świe 
cie auta, a jeździli tam i „diejst- 
witielnyje sowietniki", i guoer- 
natorzy, i archireje, i kornety lejb- 
gwardji, i generały i inna ,,znat‘ ", 
bo ród Puszkinów należał do ary­
stokracji rosyjskiej, rrietylko z du­
cha.

„W odilis Pusz luny z oariami,
Iz  nich był slawien nie od ia ..."
Pisał sam poeta, choć nie wie­

dział jeszcze, że wnuczka jego po 
kądzieli, cćrka młodszej Natalji, 
Zofja, poślubi wielkiego księcia 
Michała Michajłowieza.

Od tego czasu wiele wody 
sprymęło po v, artkich kamieniach 
W.lenki Rewolucja, wygnanie, 
emigracja i.., v.spólny wróg bol­
szewicki, starły zewnętrzną war­
stwę obcości —  pozostała bliska 
dla każdego kulturalnego człowie­
ka pąmięć wielkiego poety,

OSTATNIA 7IEM3KA 
MAJĘTNOŚĆ PUSZKINÓW

k t o b y  n ie  p a m ię t a ł ..
Biegło się ongiś do Markuć w 

podskokach, z gory na dół i zno­
wu na górę. Jakże pięknie tam 
było. Pamiętam za wczesnego 
dzieciństwa, że lasy jeszcze sta­
ły. Drogi wśród jarów, drogi spa­
dające jak wodospady. Osłaniała 
je płaszczem zieleni leszczyna, a 
wszędzie dęby, i dęby, i sosny.

W dole rwała Wił e tik a, jak do 
dziś, po kamieniach, zbiegały się 
wokół strumyki, kamuszkt, trawy, 
stare drzewa, ptaki i kwiaty

W  tym raju, po środku, zaraz 
za wylotem ulicy Subocz, wtedy 
„Sierockiej", na wzgórku, w wiel- 
kiem kłębowisku drzew,krzewów i 
zieleni leżała właściwa majęt­
ność Puszkinów. Płot z zielonych 
słupków, grodzonych drutepi (w 
„mirnoje wremia" nie znano jesz­
cze pozostałości zasiek kolcza­
stych z okopów) oddzielał park

gwardji konnym... \V międzyczasie 
jednak ożenił się, jak już nadmie­
niliśmy, z córka generała Mielni- 
kowa, a właścicielką Markuć.

W stuletnią rocznicę puszki­
nowską, majątek Michajłowsko- 
je sprzedany został skarpowi pań­
stwa, jako pamiątka naioaowa, a 
syn jego przeniósł rezydencję do 
Markuć.

W ten sposób, po przewrocie 
bolszewickim i konfiskacie ziem, 
—  nasze Markucie pozostały ja­
ko jedyna posiadłość ziemska rodu 
poety. —  Grzegorz Puszkir zpiarł 
w roku 1905.

W racając jeonak do spiawy, 
w jaki sposób wileńskie Markucie, 
okazały się w rezultacie ostatnią 
posiadłością i niejako gniaz­
dem, tak ongiś bogatego rodu 
poety Puszkina, —  należy zaha­
czyć coś niecoś o genealogję.

Otóż Puszkin miał dwóch sy­
nów: Aleksandra i Grzegorza. — 
Starszy Aleksander, ukończył 
„Korpus Paziowski" w r. 1351 i 
wstąpił do lejb -  gwardji konnego 
pułku. W rezultacie dosłużył ran 
gi generała broni (kaiwaierji) i 
umarł w r. 1914. Pozostawił wie 
Ie dzieci, zarówno z pierwszego, 
jak drugiego małżeństwa, Przy ży­
ciu pozostał z drugiego małżeń­
stwa: syn Mikołaj i córka Helena, 
mieszKający na emigracji w Bruk­
seli i Paryżu; z pierwszego: Grze­
gorz i córki Marja i Anna.

Mikołaj walczył z  bolszewikami, 
początkowo w I-szym Sumskim 
iluzarskim pułku, później w od­
dziale specjalnie ochraniającym ro­
dzinę cesarską na Krymie, az po 
ciężkich przejściach dostał się na 
emigrację.

Natomiast Grzegorz jest w tej 
chwili w Moskwie i otrzymuje sta­
łą rentę rządu sowieckiego. Marja 
i Anna również przebywają w So­
wietach.

Dnia 11 grudnia 1935 roku, 
zmarła w wieku lat 80-ciu, syno­
wa wielkiego PuszKina, ostatnia 
właścicielka Maricuć.

Brała żywy udział w kultural- 
nem i oświaiowem życiu kolonji 
rosyjskiej. I udzie okoliczni po­
wiadają o niej, że była zawsze do­
bra i grzeczna. A miała z tymi lu­
dźmi ciągły kontakt. MająteK Mar- 
Kucie niezbyt wielki ODSzarem, 
wchodził jednak w obręb miasta i 
na jego ziemi budowały się Po- 
pławy. —  Dziś jeszcze na krętych 
uliczkach tego przedmieścia siedzi 
około 300 dzierżawców ziemi ina- 
jąticowej. Pozatem inne tereny 
były z czasem parcelowane, lub 
oddawane w długoletnią dzterża^ 
wę.

Pozostał tylko park.
Park, przez który przeciągnęła 

burza ostatnich dziejów, wojna, 
okupacja, najazd bolszewicki — 
Wyrwano sztachety, połamano 
płoty, ścięto wiele drzew. Ogoło­
ciły Się też okoliczne wzgórza, — 
Gdzie ongiś szumiały dęby, dziś 
nula mroźny wiatr nad golem! wy­
dmami, małych, nędznych pole­
tek łudzi, kiórzy chcą żyć z karto­
fli i miarki żyta. Przyszły czasy 
nędzy i niedoli. Podupadły Marku­
cie, zarosły traw'ą ścieżki, Daw­
no już niema łabędzi...

W  r. 1915 Ba-bara Puszkinów a 
wyjeżdża do Petersburga, ale wra 
ca już na jesieni r. 1918 do Mar­
kuć, gdzie zastaje jeszcze okupację 
niemiecką. — Od tej chwili nie 
rusza stąd więcej. Przychodzą 
bolszewicy i zastają ją w domu. 
Pocięli Kilka portretów" cesarskich, 
zrabowali wiele listów", dokumen­
tów, fotografuj, i innych pamiątek 
puszkinowskich, spali na bilar­
dzie, aż wrócili do Moskwy. Dom 
ostał 1 tej najgroźniejszej próbie.

Ojciec ich (starszy syn poery) 
otrzymał w spadku wielkie mająt­
ki w gubeinji Niżegrodzkiej. jak 
Bołdmo, Lwowo i Kistnienówkę. 
Majątki te zostały oczywiście 
przez bolszewików skonfiskowane 
i z linji starszego syna poety nie 
pozostało żadne gniazdo rodzinne.

Młodszy syn poety Grzegorz 
(nie należy mieszać go z jego bia- 
tankiem, mieszkającym w Mos­
kwie) otrzymał w spadku ulubio­
ny majątek ojca Michajłowskoje. 
Służył w tym samym pułku lejb -

WNUK GENERAL - GUBERNA­
TORA WILEŃSKIEGO

Tu go zastał zgor ostatniej tez 
tego majątku właścicielki i oto 
występuje obecnie jako wykonaw­
ca ostatniej jej woii —  testamen­
tu.

Cóż się stanie z M ai kuciami?

DOM ZAKLĘTY W PAMIĄTKĘ

Ś. P. BAR3ARA PUSZKINOWA

Dugo musiałem kołować po 
śliskiej drodze, bezśnieżnegc w 
tym roku grudnia. B ąma zamknię­
ta na kłódkę. Wczoraj odbył Się 
pogrzeb. Pochowano Barbarę Ale- 
ksiejewną w grobach rodzinnych, 
obok jej męża, a syna Puszkina, 
na wzgórzu parku w Markueiach, 
nawprost cerkiewki Nad niemi pa­
tronuje pomnik z katolickim krzy­
żem: „Marie Pelichtt" ur. w roku 
1825... —  to bona, staruszka..

Od kdku Jat rządcą majątku 
Markucie jest p. Nazimow, wnuk 
wileńskiego ongiś generał - guber­
natora Nazimowy — to rocizina 
zdawien zaprzyjaźniona z rodem 
Puszkinów. Ich posiadłości sąsia 
dowały ongiś z dobrąm' poety. —  
Zmieniło się. Pan Naziimow, star-i 
szy już człowiek, pełen dystynkcji 
i powagi, przybył do W ilna z 
estońskiej emigracji i objął rządy, 
w podupadającym, ostatnim ma ■ 
jątku Puszkinów.

pańszczyźnianych, a nawet sufity 
pokryte tym samodziałem. Szat­
ki, szafeczki, starożytnego użytku 
przybory myśliwskie, obok oszkIo-  
ne półki pełne listów, wiele z nich 
stanowić dziś może dokument.

Z pokoju do pokoju, a jest icL 
trzynaście, a co krok to jakaś p«r- 
miątka,

Cóż się sianie z Mairkuciąmii' 1

NIEDOSZŁY SPADKOBIERCA 
KOMHNISTĄ

W pobok werandy, przez sień, 
przedpokój i korytarz, wchodzimy 
do wnętrza Gdyby mnie kto za­
pytał jaKie odniosłem wrażenie, 
odpowiedziałbym, że widziałem 
żywe muizeum. Nawet nie ze 
względu na pamiątki puszkinow­
skie, ale poprostu —  jakby mnie 
ktoś przeniósł o 80 lat, więcej 
wstecz w środowisko tak dobrze 
znane z literatury rosyjskiej; śio- 
dowisko bardzo stare, „baisKOj u- 
sad‘by“. Dom jest zwyczajnie cie 
kawy jako muzeum i jednocześnie 
jako świadomość, że przed tygo­
dniem żył jeszcze powszedniem 
życiem i wspomnieniami, tak bar­
dzo rożnem i od dnia dzisiejszego.

Od wielkiego portretu Puszki- j 
na, po tysiące fotografij, rozwie­
szonych na ścianach, złożonych 
w pudełka, w albumy. Nad biur­
kiem Grzegorza Puszkina lśnią 
wszystkiemi blaskami epoletów j 
dziesiątki mundurów, od wspania­
łych kawalergardów do armiej- 
skich oficerów. Powiedziałem
lśnią? Pożółkłe, wyblakłe, po- 
pstrzone przez muchy.

Swego czasu, ś.p. Ea-bara Pa- 
szkinowa zamierzała całość za- 
pisaać na rzecz swego ulubionego 
siosti żeńca, który przebywał w Ro 
sji. Z wielkim trudem uzysKant- 
zezwolenie na jego przyjazd. 
Przybył z żoną. Do starego, szlar- 
rheckiego, po dywanach tkanych 
ręką pańszczyźnianych, wszedł oii 
i ona, która podaje się za dońską 
kozaczkę, a bodaj, że rodem jest 
z... Odessy Komunistka. Mąż poó 
jej wpływem Mieszkać byro tru­
dno pod jednym dachem. Pc roku 
wrócili do Bolszewji.

TESTAMENT

Stoi fotel poety, a nad nim pu- 
łeczka z majątku Michajłowskoje.
L ampa naftowa. P-zesliczne biur­
ka, krzesła, obrazKi malowane 
przez samą Barbarę Puszkinową, 
portrety cesarzów, firanki tkane 
w domu, jakieś serwetki, jakieś 
wyszywane poduszki. Pokoje obi­
te materjaiem, niektóre jeszcze z ( 
czasów, gdy tkały je ręce chłopow !

Zgodnie z ostatnim testamen­
tem, majątek ma być rozpaicelo- 
wany, spieniężony i sumy pize- 
kazane poszczególnym spadkobiei 
com (pozostała córka Pusziono- 
wej z pierwszego małżeństwa). 
Sam zaś dom 1 wszystko wew­
nątrz, z ogrodem wokół, przecho­
dzi'na własność Wił. T-w a Rosyj­
skiego, z tern, by nic w nim 
nie zostało zmienione i wszystko 
—  po staremu. Życie się skoń­
czyło —  pozostała pamiątka.

Dla tej pamiątki me podobna 
stosować ambicyj narodowościo- 
wycn, Puszkin był wielkim poe­
tą, w rzędzie największych świa­
ta. —  I dlatego pamiątki jego w 
tym domu zawarte i sam dom osta 
tniej jego synowej dla wszystKich 
pozostanie nazawsze cennem ogni­
wem, łączącem nas z przeszłością 
ludzkiej kultury.

Markucie Mickiewicza i i Mar­
kucie Puszkina.

J- M.

W uętrze domu w M arkueiach

Zapowiada mu, że poszła tam, abyi 
“ ■Hattcznie zerwać z Dantesem, że' 

to pierwsza jej schadzka, żc 
Dantes brutalnie zaczął ją na 

fstować, to się broniła krzykiem, 
na to przybiegła córka Polieii- 
. td,

" •. uhane kłamie, czy nie kłamie? 
Iszkin jej wierzy.

biografowie Puszkina twierdzą, 
athalie pomimo, że czasami 

fu  :zlachetnie smutna, a czasa- 
pisała nawet dla Puszkina wier 
swuie —  to jednakże Nathahe 

pa  głupia. — Przeciw temu mu 
ty zaprotestować gorąco, silnie, 

Ladniczo. Piękna kobieta nie mo 
być głupia, nigdy głuj ią nie 

k f . To takie proste: na taką pięk 
jOśc jak Nathaiie tylu rozumnych, 

artośclcwych ładzi patrzyło z za 
'nwytem, z upojeniem. Czy z tych 
[renie zachwyconych nie sptywa 
luid uduchowiający? Czyż z tego 
jczerego, pięknego uczucia, któ- 

Hjdzi się w  najsilniejszym czło' 
:k>u, gdy dłużej, gdy rzewniej, 

rozkosz.niej oczy jego popa -  
— nie rodzi się jakaś siła, któ- 

j»;k:ną kobietę silnie obejmuje 
przypina jej skrzydła któ- 

! \rak? Do naprawdę pięknej 
r y  zawsze przyjdzie kłoś, kto 
j|na przeelektryzow any mtele 
Vnem i tak jej twarzyczkę 

własnej mteligencj spowi 
,k się zmarżnięte wiatrem, 
tachnące policzk futrza - 

otula. I wara brutalnym 
u stawiać djagnozę głu

Piękna kobieta mówi zazwyczaj 
mało, lecz wszystko co powie jest 
takfe dowcipne. Piękna kobieta nie 
jest także mądra. Jej typem jest 
„głupota uduchowiona". Bardzo 
piękne kohiety zawsze widzą zach 
wyty w cudzych oczach i taką ma 
ją szklanną prymitywność, ładną 
prostotę własnych psychicznych 
przeżyć.

*  *  *

Puszkin umierał straszliwie. Mę
czył się dni kilka. Ołowiana kula
tkwiąca w kiszkach gnoiła ohyd -
nie i straszne sprawiała boleści.
Wielki Puszkin. Większy czy rów
ny Piotrowi Wielkiemu. Stwoizył
poezję rodzimą. Mówiono dużo o
Nathaiie w godzinę jego śmierci. 

• • *

Przed kilku miesiącami zarzą - 
dzono w leningradzkim sądzie okrę 
gowym sądową ekspertyzę „dyplo 
mu", nadesłanego przez anonimo 
wego nikczemnika Puszkinowi lat 
temu PO-siąt. Porównaao charakte 
ry pisma bar. Heeckerna, którego, 
mówiąc nawiasem po śmerci Pusz 
kina cesarz Mikołaj nazwał nik - 
czemną kanalją 1 wypędził z Peters 
burga, upatrując w njm autora a- 
nonimu, a w anonimie widząc alu 
zje do własnego „zawrotu głowy" 
kiu pięknej pani —  i charaktery 
pism księcia Gagarina i księcia 
Pawła Dołgorukowa Kto z nich: 
czy później nawrócony na katoli - 
cyzim idealista, ojciec zakonu Jezu 
itów, książę Gagarin, czy później 
szy współpracownik Hercena, v'y 
dawca rewolucyjnych pism na erni 
gracji, ks. Paweł Dułgorukow? ;

Ekspertyza bolszewicka orzek - 
ła, że listy pisał książę Dułgoru - 
kow....

*  *  *

Raz jeszcze powtarzam, że sce 
niczne opracowanie historji poje­
dynku i śmierci Puszkina to niesły 
chanie bogaty i wdzięczny temat 
dla komecijopisarza, dla dramatur 
ga. Nie dlatego, że w tej historji 
zamieszane jest kilkaset osób, a 
skrzętni biografowie tak dobnze 
opisali każdą z nich, że szopki sce 
niczne mają gotowe jakby kilka - 
set manekinów, już ubranych, utry 
zowanych i z wyrzeźbioną psycho 
logią, tak ciekawą i bogatą, jakiej 
żadna fantazja powieściopisarza 
stworzyć nie potrafi. Na skompli - 
kowanie i niezmierzoną rozmai - 
tość, bogactwo kolorów w psycho 
logji osob, biorących udział w tej 
historji wyciętej z ram empirowe­
go Petersburga, składa się ta roz­
maitość krajobrazowa, jaka pow­
staje z zetknięcia się półdzikiej Ro 
sji z przerafinowaną śmietanką kul 
tury europejskiej. Bohaterowie ta 
kiego dramatu „pojedynku Puszki 
na" jeżdżą przecież ao Paryźa, 
do Baden - Baden na ruletę 1 w  gó 
ry Kaukazu dla walki z pierwotnie 
rycerskiemi plemionami górskiemt 
Teraz przychodzą wyjątkowe mo­
żliwości fabuły scenicznej i efek - 
tów scenicznych wobec niepospo­
licie bogatych, wzorzystych, buj - 
nych splotów epizodyczności w tej 
wielkiej grze intryg, podejrzeń, 
plotek, rzeczy ciemnych, które ota 
czały tajemnicze, : niewinne, czy 
też grzeszne prowadzanie się pani

Nathaiie Uchwycenie jej osoby, 
jej psychologii —  kobiety pięknej 
—  ,m;ożna zrobić taicsamo ciekawe 
jak zagadnienie genjusza i jego sto 
sunek do własnego życia. O ile ży 
cie własne genjusza żłobi jego twór 
czość, jak i kiedy cierpienia osobi 
ste są gliną dla artysty w modelo 
waniu dzieła sztuki? To wieczne 
pytanie, przeżycia nigay nie dają 
ce się sfotografować, wydają mi 
się równie godnemi odgadnięcia - 
mi w dramacie, jak to, jak czuła 
i myślała swojemi prymitywnemi 
uczuciami Nathahe, przeniesiona z 
moskiewskiego pół-tieremu w s/am 
pan, w pianę szampan; życia pe - 
tersburskich salonów, gdzie pier­
wotna niepohamowaność Rosjan 
ujście tylko znajdowała we w z o ­
rach paryskiego zepsucia. I jaką 
była ta prawosławna królowa ba­
lów Czy była taką jak dama kało 
liczka, która po pierwszej zdra - 
dzie męża, jeszcze w rozgrzanej 
pościeli szepce spieczonemi war­
gami: „to nic, jutro pójdę dc spo­
wiedzi". I jak Tcagowały uczucia 
tej orchidei salonów, gdyż mąz, 
wielki genjusz, którego genjalnoś 
ci a n i  ocen>ć ani zrozumieć nie pro 
gła i który w jej towarzyskiej hic 
rachji o tyle niżej star od szambe 
lana, g d y ' mąż z oślepionemi 
wściekłością oczami rzucał w nią 
brutalnem: „suko". —  I kiedy i w 
jakich okolicznościach piękna Nat 
halie próbowała pisać wiersze?

Gdy się grzebie w  materjałach 
biograficznych Puszkina by je prze

stylizować na scenę, to ma się pal 
ce pełne pudru, którym zasypane 
są ówczesne fraki, jedwabie i stru 
py morame. Aie dramat historycz 
ny ,musi wnosić z sobą na scenę 
ten brutalizm, jaki zawsze jest u - 
działem ścisłości historycznej 
Niech wieje ze sceny tym history 
cznyrr. brutalizmem Niech ci powyj 
mowani z trumien, jak lalki z szu 
flad i pudełek, ludzie, mówią jaki­
mi byli za życia. Niech się prawda 
śmieje. Ale pomiędzy ludami z 
przed lat 90-ciu a widzami na wi 
downi niech będzie przestrzeń. 
Niech będzie słychać szelest jed - 
wabiu, niech muskają naszą wyo­
braźnię loki tych pań, lecz niech 
także da się odczuć zimny piwnicz 
ny wiaterek, który nas żywych 
dzieli od tamtycn, zmarłych, ina­
czej mówiących, myślących, czują 
cych, i między psychołogją tamtej 
odtworzonej ze zmarłych, damy i 
naszą kobietą niech będzie ta Drze 
strzeń lat aziewięćdziesieciu kultu 
ry, myśli, wyobraźni, która to prze 
strzeń psychologiczna nie jest zre 
sztą tak duża, jak ta, która dzieli 
kobietę ubrana w jedwab sukni' ba 
lowej, a tą samą kobieta w kusżu­
li.

Z moich ambicji dramatycz­
nych pozostał tylko pomysł naoisa 
nia feijetonu pod pretensjonalno - 
niesmaczno - lirycznym tytułem: 
„Dlaczego nie napisałem d ram a­
tu", D o te m , chwała Bogu. i na ten 
temat się uspokoiłem- Chodziłem 
pumiędzy stolikami kawiarni Italja 
w W arszawie w nocy przy muzy­

ce i lampach i obymyślatem so - 
bie projekt dramatu, inscenizacji, 
dekoracji, ról, epizodów scenicz - 
nych, wykorzystania bogatego ma 
terjału typów i problemów ow - 
czesnych. Italja przypomina tro -  
chę paryskie kawiarnie, tylke, że 
w Paryżu wszystko jest przemienię 
te Jakimś ostrym zapachem per­
fum kobiecycn, taką specjalną os­
trością, która nie opuszcza twegc 
wrażenia nigdzie, ani na ulicy, ani 
w metro, ani w teatrze i nigdy nie 
mogłam się dowiedzieć na jakich 
to właściwie perfumach polega 
ten leit - motiv paryskiej atmosfe 
ry. W W arszawie kaw.arnie pach 
ną brzydko, w tym zapachu są roz 
pylone jakieś atomy brudnej w o­
dy, którą się zmywa ścienne kafle 
porcelanowe. Chodziłem tak po - 
między stolikami i zwolna przysz 
la mi myśl - wyswobodzicielka, 
którą naprawdę przyjąłem z wdzle 
cznością —  zrozumiałem, że czło 
wiek który ma choć trochę w so­
bie kulturalnego smaku i kultural 
nego instynktu nie powinien się 
porywać na pracę artystyczną, gdy 
czuje w sobie tylko możliwość prć 
by, a nie pewność artystycznego 
zwycięstwa I poczułem z zadowe 
leniem, że wolę pozostać przecięt 
nie kulturalnym widzem, niż auto 
rem, któryby męczył publiczność 
lub obniżał poziom jej artystycz -  
nych wymagań. Aby zapisać taks 
może aktualny w Wilnie nie dis. 
mnie jednego morał —  napisałam 
ten odcinek

Cat
Pisane w 1928 r.



Nietubak, 14 itttagc 1037 r. S Ł G W O

nati Moraies
Stan k&nta PKO. Nr i461n
nr. porsmśk Marszalka 
Jtoefa Flłsucłskśego

w V/i!n!e
Stan  r ku poprzedni zł. 376.44] ,39

Skargowski Tydzień Miłosierdzia
&  '-IB w  Archidjecezji Wllehskiei

dlal ginącej ludności Wileńszczyzny

KROHIKA WILEŃSKA

znakom ita tancerka hiszpańska wystą 
• i dziś o 8.15 w Teatrze miizyczny 

„L u tn ia"

Dokształcanie kupców
WTTiNO. W  Doniedaidlek dn ia 15-go 

■c, godz. 20-ej w lokalu Stow. Kupców 
i Przemysłowców Chrześcijan m. W il 
•na, B akszta 11, rozjjoczyna się cykl 
konferencyj zorganizowanych przez 
T-wo Oświaty Zawodowej dla pp. Kup 
ców, na których będą omawiane różne 
aktualne zagadnienia związane z pro

Spółdzielnia Staw  Spożywc. „W yz 
wolenie “  w Lipniszkach k. Lidy

zł. 25.— 
Maciejowski A ntoni w W ilnie

zł. 12,
Zarząd Koła W ileńskiego Zw. Ofice 

rów Rezerwy zł. 100.—
Doc, d r  Niewodniczański H em yk  w 

W ilnie zł. 1 50
Pracownicy Zarządu M iejskiego w 

W ilnie zł. 10.000,—
raga  Obrony Pow. i Przeciwgazowej 

W ileński Okręg Kolejowy 139 76 
Zarząd m ajątku  B ugiela, pow, b ras 

ławski zł. 2.—
W ilejski Powiatowy B ank Spół - - 

dzielczy zł. 1 —
Butkiewicz Edw aid, dwór Prze­

myśl, pow. dziśnieński zł 8,—
Ks. prof. Świrski Ignacy w  W ilnie

zł. 10.—
Pracownicy Zarządu Miejskiego w 

W ilnie zł. 404,25
Razem n a  1 lutego 37 r. zł. 387.144,00

WILNO. Męczeński lud M ileńszczy 
zny głoduje. Tysiące rodzin i  dziatwy 
żywi się gnijącemi zi m niakam i z siecz 
ką. Ludzie puchną i giną z głodu, bru 
du  i chorób zakaźnych...

Organizowany w jesieni nb. r. przez 
Instytut, C aritas arcuidjecez,,! W ileń­
skiej Skargowski Tydzień M iłosier­
dzia, z powodu akcji K om itetu Zimo

skiej — oa 28 lutego do 7 m aica br.
A rchidiecezjalny In s ty tu t C aritas 

w W ilnie tą  drogą zwraca się do wszy 
stkich serc współczujących z gorącą 
prośbą o pomoc ginącej z głodu ludno 
ści W ilcńszczyzny.

O fiary  i datk i n a  pomoc w gotówce 
odzieży, bieliźnie, produktacn żywno 
ściowych i  tp. z wdzięcznością przyj 
m u jt Biuro In s ty tu tu  C aritas w W il-

8. PKO Nr.
wej Pomocy odroczony został przez 
władze państwowe i odbędzie się w ok j nie, p rzy  ul. Zanikowej 
resie uroczystości Sw. K azim ierza K ró , 153.005. 
lewicza p a tro n a  W ilna i ziemi w ileńl  o--

Surowe Kary za profanację krzyża
W IL E JK A . Sąd okręgowy na, sesji 

wyjazdowej w W ilejce skazał trzech 
braci Mamajów, mieszkańców wsi 
Szwedy, gm Fołowickiej, n a  kary po 
2 la ta  w ięzienia za przestępstw o prze 
ciwko religji, jakiego dopuścili się 
przez profanację krzyży cm entarnych.
Przestępstw o to  popełnione zostało
w ykryte w niezwykłych 
ciach.

okolicznoś

Jesiea ią  r. nb. funkcjonariusze ory 
gady kontroli su ar d owej i policja do 
konaL olnawy nocnej w  poszukiwaniu 
ta jnych  gorzeln i W  zm osiach wśród 
bagien ujawniono fabryczkę sam ogo­
nu braci Mamajów. Obok potajem nej 
fabryczki leżały porąbane na szczapy 
sta re  drewniane krzyże z pobliskiego 
wiejskiego cm entarza, któ^emi przestę 
pcy opalali kocioł gorzeln i

-.JEDZIŁL- 
Dcli 1 4  
Walentego

Jatro  
Filistyna

Wtckód słońca g.

Zachód słońca g.

DlATRWAKOŚCl UCZESANIA

T E N fi X
k c O C Ł

ZDROW IA W k C  SO W

SPOSTRZEŻENIA ZAK1 .ADJ  
METEOROLOGICZNEGO U.S.B.

W WILNIE
Z dni? 13 lutego 1937 roku t

Ciśnienie średnie 75S 
T em peratura średnia — 11 
T em peratura najwyższa — 7 
Tem peratura najniższa — 12 
Opad 0.4
W ia tr półn. - wschodni 
Tendencja lekki spadek ciśnieniu, 
Uwagi chmurno, drobny śnieg.

PROGNO/.A POGODY 
według specjalnych danych Pań- 
stwowego instytutu Meteorolo­

gicznego w Warszawie 
dc wieczora, onlr 14 uriego 1937 r.:

W  dzielnicach wschodnich.
Pogoda pochmu-na z opadami śnie­

żnymi. J ' I
Tem peratura Dec większych zmian 
Umiarkowane wiatry północno - I 

wschoanie.
PozostaU część kraju i północna: I

Naogół chmurno, rankiem mglisto. 1 
a w ciągu dnia przejaśnienia.

W  dzielnicach północnych dość sil­
ny, pozatem umiarkowany mróz.

Umiarkowane wiatry północno 
wschodnie i wschodnie.

Konfiskaty
W ILNO. Skom iskow any został mie­

sięcznik młodzieżowy litew ski „Jaon i 
mo D raugas“ , którego treść skierowa

wadzeniem przedsiębiorstw a handlowe n a  °Vła  P^eciw kc obecnemu astrojo-
I wi państw:sto.

XI WALNE ZGROMADZENIE KOŁA 
WILEŃSKIEGO ZRZESZENIA SĘ­
DZIÓW I PROKURATORÓW R. P.

Szereg znawców życia gospodarcze­
go będfcie mówiło o ustaw odastw ie h ar 
•dlowem i przemysłowem, o sprawach 
,x>datkowycb na podstaw ie nowych 
przepisów . księgowości kupieckiej w 
świetle 'wymagań władz skarbowych,
o zasadach kalkulacji kupieckiej ora*. . . .  . .. wiadomości, ze w  dniu 28 lutego 1937o Nowoczesnej organizacji sklepów de ^  Q gudzinie ]2_ej w sali Nl ,v  Są-

n.ych. i du Okręgowego w Wilnie przy ulicy
Zapisy i in form acji w Stow. Kup- Mickiewicza Nr. 36 odbędzie się do- 

ców i Przemysłowców Chrześcijan, roczne Walne Zgromadzenie Kola z 
B aksztc 11 o godz 9 —  15 i w Zwiąż następującym porządkiem dziennym:

Zarząd Koła Wileńskiego Zrzesze­
nia Sędziów i Prokuratorów podaje do

ku  Deialicznycn Kupców i rrzem ysło  
w ców Chrześcijan, Bazyljańska 2 oraz 
bezpośrednio przed rozpoczęciem kon 
ferencyj.

Kto chce oyć zdrów i rzeźki, mech 
zażywa przynajmniej raz na t/dzień 
przed śniadaniem szklankę natuialnej 
wody gorzKiej Franciszki - Józefa, 
któia gruntownie przepłukuje żołądek 
i jelita, oczyszcza krew i racjonalnie 
pobudza przemianę materji

1) Zagajenie i wybór prezydjum.
2) Zatwierdzenie porządku obraa.
3) Odczytanie protokułu poprzed­

niego Zgromadzenia.
4) Sprawozdania: ogólne i kasowe.
5) Sprawozdanie Komisji Rewizyj­

nej.
6) Uchwalenie budżetu na r 1937.
7) W ybory: uzupełniające członków 

Zarządu i zastępców, delegatów 
na Walne Zgromadzenie do W ar 
szawy, członków Sądu Honoro­
wego i zastępców oraz Komisji 
Rewizyjnej.

8) Wolne wnioski
Zarząa.

i

Mi ipokój: p i  w irla 
próbach #ybrrłtm  naj» 

le p n e  —

U T K
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I

Cholera, nie gość!-..
Do knajpk. M Koryckiego przy ul. 

Kalwaryjskiej przyszedł onegdaj Wła- 
dy®taw Luiowicz (WitKomierska 28) 1 
zakomenderował.

— Bigo„ raz i większe piwo!
— Proszą bardzo!
Podano... Zjadł... Jęzorem m.asnąt 

Doore!... Poczem kazał dać sobie gu 
łasz i dwie butelki ciemnego...

Dalej był: prosiak w galaretce, fla­
ki i jeszcze piwo, słowem gość miał, 
jak się to mówi, dobry spusl!

Cieszył się gospodarz, ręce zacie­
rał, az tu gość wstaje i, jak gdyby ni 
gdy nic, do drzwi zmierza...

— Panie szanowny, par zapomniał 
zaptacić!

— Nie mam teraz, mszym razem 
za płaca!

— Jak to inszym! Ja nie moga kre­
dytować! Proszą płacić co należysia! 
Inaczej nie puszcza i policja zawołam!

— Nie puścisz?! W ot ja tobie za­
raz poKaża jak gości zatrzymywać!

To rzekłszy Lutowicz zdemolował 
urządzenie lokalu, wyrządzając szkon 
dy na 120 złotycn, poczem zoiegł...

Wincuk Markotny.

„MĘKA PAŃSKA NA PODSTAWIE 
BADAN Na D ŚWIĘTYM CAŁUNEM 
Z TURYNU W ŚWIETLE NAUKI LE 

KARSKIEJ".
Na taki tem at wygłosi odczyt z 

przezroczami dr. med. St. Karwowski 
z Poznania na specjalne zaproszenie 
Kola Wileńskiego Zw. Pol. Inteligencji 
Kat. w piątek, dnia 19 lutego o godz. 
7 wieczorem w sali Śniadeckich U. S. 
B. Dr St. Karwowski, tłumacz książki 
na język polski (w diuku) Czechosio- 
waka dr. Hynka, omówi historję Św, 
Całunu, w którym złożono Chrystusa 
Pana ao grobu, a w sposób szczegól­
ny rewelacyjne wyniki badań nauko­
wych specjalnej komisji, dzięki którym 
da się całkowicie wytłumaczyć nauko- 
wu metylko ślady krwi, ale i obraz po­
staci Pana Jezusa, Jego ran, a nawet 
rysy oblicza. Te badania nie były mo­
żliwe do przeprowadzenia temu lat 
100,'~ kiedy nieznane fotografji (nowe 
zdjęcia fotograficzne dokonano przy 
sile 25 000 świec), kiedy wiedza medy­
czna nie stała tak wysokc

Pożar w jednej z natzasłużeńszych
instytucyj Wttna

W ilnie powiadamia, ..e 10 lim. (potne 
ćziałuk) o godz. I i-e j  w sali Śuiadee 
kich USB odbędzie się odczyt z prze* 
i oczami p. Gi esiiloił pt. „G eueralites 

® A3 - et coup do‘oeil su r 1 expositiou in te i 
I nationftle de P aris en 19o7“ . W stęp 

L18 wolny.
— Odczyt M swierzbińsklego o 

Rusi Podkarpackiej. Najbliższa herhat- 
ka P. T  K., która odoędzie się w nie­
dzielę, dn. 14 b. m. o gedz. 18,3C w 
lokalu Z w. Literatów, budzi wielkie za­
interesowanie tak ze wzgiędu na osobę 
prelegenta radcy Michała Świeizoiń- 
skiego, b. konsula w Użhorodzie (Ruś 
Podkarpacka), jak i ze względu na te­
mat.

I Ruś ta jest pięknym, mato znanym 
krajem, będącym objekiem polityki cze 
skiej, która dąży do, wspólnej granicy 

Rosją Sowiecką i działa na szkodę 
Polski

Aktualność ,ego odczytu łączy się 
z antypolską książką posia czeskiego 
wr Bukareszcie Szeby, wydaną z przed 
mową czeskiego ministra spraw zagra­
nicznych.

—  Posiedzenie Wil. oddziału Poł 
ukiego Towarzystwa Historycznego od 
będzie się w pomeuziałek, dnia 15 b. 
m. o godz. 19 w lokalu Seminarjum 
Histoi. U. S. B (Zamkowa 11). Na 
porządku dziennym odczyt prof. Mie­
czysława Limanowskiego p. t. sprawa 
najstarszego Grodna.

— Zgromadzanie delegatek Kolejo­
wego LOPP. Dziś, w niedzielę o godz.
11 ej w sali konferencyjnej Dyrekcji 
Okręgowej Kolei Państwowych w Wil­
nie, przy ul. Słowackiego 14 rozpocz­
nie swe obrady doroczne zwyczajne 
Walne Zgromadzenie delegatek Kole­
jowych Kói Kobiecych Wii. Okr. Kole­
jowego L. O. P. P. j

r o ż n e
—< Nowa piacówica „Orbisu". Jak

nas informują, w Wilnie powstaje no 
wa placówka P B. P. „Orbis" Oddział

DYŻUTY A P T E F
Dziś w nocy dyżuruje, a p te tu .
P . Jundziłła  — ul. Mickiewicza 33,

S-eów Mańkowieza — ul. Piłsuoskle-
30> Ch, ósemki ego i Czaplińskiego ~  '2 7 ^ r i» p u te r n e g o ’’^ ^ n i 7 n a

ul. O strobian^K a 25, J .  Filemonow.

POCIĄG POPULARNY DC ZAKOP IN­
NEGO I WARSZAWY.

rEATR MUZYCZNY
„ L U T N I  A"

D iii C * W- — ccmy propagand,

„b ro a d  w a y “
o g. 8.15 wlocz.

T l M O R A L E S
l.-Ciói tańców hlaagańaklch

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych w  Wilnie za pośrednictwem De­
legatury Ligi Popierania Turystyki or­
ganizuje rani pociąg popularny z Wil­
na do Zakopanego z zatrzymaniem się 
w drodze powrotnej w Warszawie.

Odjazd pociągu z Wilna nastąpi 
dnia 20 lutego b. r. o godz 11-tej,, po­
wrót zaś do Wilna dni 24 lutego na 
godz. 21 min. 45.

Cena karty kontrolnej Id 3-ciej za 
przejazd w obie strony wynos, łącznie 
17 zł. 50 gr.

Sprzedaż kart kontrolnych i infor­
macje w oddziale P B. P. ..Orbis'1 
CWnno, ul. Mickiewicza 20)

Termin sprzedaży kart kontrolnych 
tylko do dnia 17 lutego r. b

Po zakończeniu sprzedaży wśród 
nabywców kart kontrolnych zostaną 
roziosowane w Delegaturze Ligi'Popie­
rania Turystyki w Wdnie — cenne 
premje, a mianowicie bezpłatne Dilety 
kolejowe na przejazd do Zakopanego 
i spowrotem oraz bezpłatne bilety na 
przejazd kolejką linową z Kuźnic na 
Kasprowy Wierch i spuwrotem. Nume­
ry karr Kontrolnych, na które padną 
wygrane premje. będą podane do wia­
domości publicznej i niezwłocznie do. 
ręczone.

(ł). O goazinie pierwszej w nocy 
z p ią tku  n a  sobotę mieszkańcy uL Ja- 
kóba Jasińskiego zauważyli kłęby dy­
m u w ydostające się z dacnu posesji 
p rzy  N r. 20 — 22 a  należącej do Wr 
leńskiego Towarzystwa Opieki nad 
dziećmi. Zawiadomiony personel wy • 
chowav» czy zaala: mowany w porę nie 
„tracił giowy Spokojnie wychowaw 
czynie weszW do sali, gdzie spało kil 
kudziesięeiu chłopców i oznajmiły, że 
ponieważ w sąsiedztwie wybuchł po - 
żar, więc dla pewności należałoby 
wstać. W ten  sposóc uniknięto groź - 
nej w tak ich  momenzach pan ik , i chło 
pcy dopiero gdy wyszli na uncę p rze­
konali się, że to  ich dom się palL 
Okazało sie potem, że yłt.snit te  2 du  
że sale sypialne padły pastw ą płomie­
ni. Spaliło się także połowę dacnu, 3 
m niejsze pokoje i salk i n a  strychu. 
S tra ty  po prowizorycznem obliczeniu 
oblicza się n a  kilkanaście tysięcy zł.

Towaizystw o zwróciło się do min. 
op. spoŁ z prośbą o pomoc i nie w ąt 
pi, że społeczeństwo wileńskie wes­
prze również insty tucję od ty lu  la t w 
W ilnie znaną w tak  ciężkiej d la  niej 
chwili.

R rzy okazji nie od rzeczy będzie 
przypomnieć o obecnym stanie te j 
stare j, przedwojennej jeszcze M ontwi1 
łowskiej in s ty tu c ji

Bo wojnie została ona w zmocniom. 
dzięki kilku fundacjom. I  tak  obecny 
m ajątek nieruchom y towarzystwa s ta ­
nowi posesja na Zwierzyńcu z kilku 
hektaram i ziemi, gazie mieści się żło 
bek im. M arji zwany powszechnie p. 
Brenszbeinowej, bo właśnie p. Bren - 
sztein owa, obecna kierow niczka wszy- 
stk icn  zakładów tow arzystw a załozy

ła  go w czasie wojny a  potem1 oddam j cza i K . Maciejewicza — ul. W ielka 
Towarzystwu. ’ ' 129, K. Sarola — uh Zarzecze 26.

P rzy  uL Jak . Jasińskiego „ą dwie
Kamienice, gdzie mieści się t.zw, gm a 
zdo i  schronisko dla starszych dzieci 
oraz kolonja le tn ia  rundacji mrg. U- 
u iastow skiej w Konwaiiszkach koło 
Bieniakoń t. zw. „Umiastowo' .

Zakład m a obecnie 260 wychowań 
ków, rek ru tu ją  się oni z podrzutków, 
którzy przez żłobek przechodzą do

Hotel Europejski
P ie rw a a o rz ę a a y  

C e n y  p r z y s t ę p i e .  T e l e io iy  w p < 
k o js c h .  W iid c  o s o b o w a .

PRZYBYU DO HOTElU 
„EUROPEJSKIEGO*.

Hańkowski Ludwik z .Warszawy,
. Puzyrowski Jozef z Wilejki pow., Sor-

„gnic.zdi ‘, a  następnie uczą s,ę rze - g je j eonaI£j z W arszawy, inż. Mund
miosi w bChromskt Gdy kończą la t 18 Abram z 'Warszawy, Krugie Hans z 
iaą  w świat, m ając fach w ręku i  mci; Niemiec, Dzirszmaa Abram z Równe- 
ność samodzielnej w alki o byt. Lzieci go, Bazim Henryk z W arszawy, Be- 
uczy się szyć, uc*< się szewstwa, k ra  .emil.em Abram z Równego, jatisow - 
wiectwa, a  w kolonjach letm ch na 44 ski Mieczysław z Podbrodzia, Szelenów niego. Otwarc.e nastąp, w dn. 15 bm

' na Helena ze Lwowa, Janiszewski z '
Pińska, Szabaniewicz Adolf z Drui, Ad 
ler Filip z Ameryki, pose! DęDicki Cze­
sław z Nowogródka.

szego miasta przeds.ęoiorstwa, będzit 
się m.eścił przy ul. Wielkiej Nr. 49 
(vis a vis Ratusza).

Nowootworzony Gddzia. prócz sprzi 
dąży biletów kolejowych oraz udziela­
nia informacyj fachowych, uruchar.ń: 
w swoim lokalu pośrednictwo poczto 
we oraz sprzedaż komisów w postać, 
map turystycznych, przewodników o- 
gólnopolskich i europejskich oraz in­
nych wydawnictw, zw-iązanych bądź to 
z turystyką krajową, bądź regjonainą.

Otwoi zenie nowego Oddziału P. B 
P. „Orbis" wita społeczeństwo wileń­
skie przychylnie ze względu na to, że 
jedyny dotąd Oddział tego Przedsię­
biorstwa na terenie naszego miasta, nie 
mógł zaspoko.ć potrzeb licznej k lien ­
teli, zwłaszcza w okresie sezonu let

hektarach same pracują, gdyż innej 
uom rcy prócz trzech robotników ko- 
lonje nie posiadają. Zabawnie wyglądu 
p o lt w  „UmiaUowie' * w czasie zmw, 
gdy m an roDotnicy giną pod snopami 
zooża i wygiąda, że suupy ży ta same 
tańczą n a  polu jakiegoś kadry la  i  su 
me ustaw iają się w  mendle.

Po opuszczeniu »zkoły absolwenci 
nie tia c ą  kon tak ti z zakładem i  naaa.' 
uw ażają dom przy* ul. Jakóba Jasiń s 
skiego za własny, rodzinny dom. W iel 
ką zasługę w rozwoju te j uistytucj, 
należy przypisać ofiarnem u Kierowni - 
c tin i z prezesem p. Kazimierzem Świą 
cecKim na czele oraz z p. Jadwigę 
Brensztejnową dzielną i energiczną ki. 
rowniczką w szystkich zakładów.

Obecnie wobec nieszczęścia, k tóre 
spadło na Tow. Opieki nad Dziećmi 
społeczeństwo wileńskie nie powinno 
zapomnieć o przyjściu z pomocą tej 
:.asłużonej instytucjL

Aresztowanie sprawców ostatnich
Kradzieży w mieście

■WILNO. Na skutek oLzym a iych in 
form acyj w spraw ie szajki złodziejs ■ 
kiej operującej osta tiao  w "Wiini; us 
talono, że członkami je j są: Czesłan 
Mackiewciz (K opaniea 28), S tanis 
ław  W asilewski <O strobram ska 25), 
M ichał K am iński (O liu p ja  9), któ - 
rych zatrzym ano, oraz dwaj osobnicy 
pod. ps. „W itek*‘ i „Franek**, których 
szuka policja.

Szajka przechowywała skradzione 
rzeczy w mieszkaniu Leona H erm ana 
i S tefan ji Filezakowskiej p rzy  ulicy 
Olim pja 9.

W  czasie -ew izii odnaleziono przeć 
m ioty pochodzące z następujących 
kradzieży: 1) garderobę w art. zł. 150 
skradzioną z m ies-kania Stefana. K ra ­
wczyńskiego (Mo itowa 19), 2) gardę 
robę i  lornetkę w art. 247, skradziona 
z m ieszkania Jn a  Niedziałkowskiego 
iM outwiłlowska 16), 3) garderobę 
w art. zł. 65. skradzioną z mieszkania 
Izaaka Lubeżańskiego i F ilipa  4) 

Pozatem  ounaleziono inne przedmio 
ty, pochodzące z kradzieży z niezna - 
nych mieszkań. DaJsze dochodzenie w 
toku.

K o m ło n e w o  ^ d u i y

Hrttl St. 6bcrges
w WEInla 

A p< ttaata ty , ła d iz k l ,  taltłoaT «  f> - 
kajarfe. Ctmj bardx« pia.ji.ąpm

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A“.

Inż. Kario Leonard z W arszawy, 
Kario Stanisław z W arszawy, Stelkie- 
wicz Stanisław z W arszawy, Jagmin 
Aleksander z maj Holszany, adw  W er 
ner Władysław z Mołodeczna, Matu­
szyński Jerzy z muj. Hornica, Biszew- 
ski Józef z Łyntup, Strawiński Jan ze 
Stomma, Zoll Fryderyk z Warszawy, 
Sielecki Kazimierz, Bersonowa Henry­
ka z W arszawy, I  omaszev'ski Wil­
helm z W arszawy, Bortkowiak Edmund 
z Poznania, Podkolinska W anda z Wai 
szawy, Borkons Gmadijs z Rygi, Jani­
cki Czesław z Poznania.

Spółdzielnia oskarżona o naoużycia
W ILNO. Do policji w płynęła skar­

g a  p rz e c iw k o  je d n e j  ze sp ó łd z ie ln i 
k tó re j  c /.łonkow ie  z a rz ą d u  d o p u sz c z a ­
li się  n ad u ży ć .

Dzięki malwersacjom członkowi*5 spól
dzieli.i są poczkodowar.: 
złotych.

na L3 ty s.

Wypadki w ciągu doby
WILNO, W posesji, zajmowanej bina Zagunowa przywłaszczyła 6 zł. 

przez schronisko dia dzieci im. Zubo- nane Jej na opłacenie eleKtrycznośck. 
wicza (J. Jasińskiego 20/22) wybuchł Sprawczyni ukryła się.
pożar. Spalił się dach i uszkodzone zo­
stały sufity. Powody pożaru nie sa na- 
razie ustalone

Zatrzymano Zofję Wysocką (Majo­
wa 6), która usiłowała okraść sąsiada 
Franciszka uewanowicza.

Na ul. Wileńskiej jakaś kooieta po 
prosiła Wł. Kaupausu (Wileńska 481 o 
pon zymanie 3-tygodniowego dziecka. 
Nieznajoma zbiegła.

Luba Siemowa (Nowoświecka 19) 
powiadomiła policj'ę, że służą m jej Sa

Na ul. Kalwaryjskiej zatrzymano Jó 
zeta M1siure (Rossa 1), który w raz z 
kolegą niósł 9 rur wodociągowych nie­
wiadomego pochodzenia,

A usztow ano na ul Wielkiej Micha 
ła Dargwejszc (Połircka 4), który miał 
przy sooie wytrychy i inne narzędzia 
złodziejskie.

W  mieszkaniu Janiny Zygmunto.W- 
czowej 1 Borowa 3) sąsiadka wybik: 6 
szyb.

— OD REDAKCJI. Ze względów 
technicznych dalszy ciąg odcinka 
powieściowego .Wołanie z tamte­
go brzegu1' ukaże się w nr. wtór - 
kowyni naszego pisma.

KOŚCIELNA
— Rekolekcje wielkopostne, w dn.

17, 18, 19 i 20 lutego o godzinie 7,30 
wieczorem (śroaa, czwartek, piątek 
sobota) odbędą się rekolekcje W ielko­
postne dla rzemieślników w  kościele 
OO. Bonifratrów.

R ekolekcje  będzie  prowadzi! ks. ka ­
pelan  A leK sander Mościcki.

Na zakończenie wspólna Msza św. 
i Komunja św. w niedz.elę, 21 lutego.

Na powyższe ćwiczenia duchowne 
wszystkich Kolegów i ich rodźmy za­
praszają Oddział Katolickiego Stowa­
rzyszenia Mężów im św. Krzysztofa 
w Wilnie, Związek Rzemieślników 
Chrześcijan w Wilnie

SZKOLNA
— Kurator okręgu szkolnego wi­

leńskiego Marjan Bronisław Godecki 
wyjedzie w  niedzielę do W arszawy w 
sprawach służbowych Zastępować bę­
dzie kuratora naczelnik Lubojack

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Sodalicja M arjański Akademików 

U. S. B. zawiadamia, że 14. 2. w  loka­
lu własnym (Wielka 64) odbędzie się 
zebranie Sekcji Aoologetycznej z refe­
ratem sod. Fr. Bendiga o t. „Ważniej­
sze momenty z dziejów Kościołr'

Obecność członków obowiązkowa. 
Goście mile widziani.

— Koło Filozoficzne Studentów U.

, TEATR I MUZYtvA
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Wieczór tańców hiszpańskich Nati Mo- 
rales. Dziś o godz 8,15 w. wystani raz 
jeden tylko słynna tancerka hiszpań­
ska Nati Moraies. Program poświęco­
ny całkowicie tańcom hiszpańskim, któ 
re wykonane zostaną w oryginalnych 
bogatych kostjumach przy akompania­
mencie gitary i fortepianu. Występy 
tej znakomitej tancerki hiszpańskiej we 
wszystkich stolicach Europy cieszyły 
się nadzwyczajnem powodzeniem. Po­
zostałe bnety dziś nabywać można w 
ciągu dnia całego.

Dzisiejsza popotudniówka w „Lut 
ui‘‘. Dziś o godz. 4 pc poi. uteaże oi( 
do cenach propagandowych sensacyj 
na sztuka amerykańska „Broadway" : 
muzyką, śpiewami i tańcami w obsa­
dzie premjerowej.

„Całus i nic więcej". Jutro ukaże 
się po raz ostatni giośna węgierski- 
komedja muzyczna „Całur i nic wię 
cej“. Ceny propagandowe.

Jubileusz M. Józetowicza w „Lutni-* 
Wielkie zainteresowanie publiczność 
wywołała zapowiedź jubileuszu znane­
go kompozytora i dżiałacza muzyczne­
go M Józefowicza, który obchodzi w 
sobotę, 20 b. m. 50-lecie swej pracy 
na polu muzycznem. W  dniu tym wy­
stawioną zostanie operetka z muzyką 
M. Józefowicza „Księżniczka błękitu" 
Przygotowania do wystawienia tej 
nowości odbywają się w wztnożonem 
tempie. Bilety już nabywać można w 
kasie „Lutni**.

Chór Dana w „Lutni**. Po sukce­
sach osiągniętych w  Ameryce, słynni 
Chór Dana wystąpi raz jeden u 
czwartek, 18 b. m. z zupełnie nowyn 
interesującym programem.

—  r tA T P  MIEJSK> NA POHU 
LANCE. Dzisiaj, w niedzide na oopo 
łudniowem przedstawieniu (o godz. •* 
m. 15) po cenach propagando wy cł 
powtórzenie nowości repertuaru teatru 
sztuki Wł. Fodora „Tajemnica lekar­
ska*.

Wieczoiem (o godz. 8,15) powtó­
rzenie komedji Szeksoira „Poskromi" 
nie złośnicy** z pp. Wieczorkowską 
Szymańskim w rolach głównych, w 
dalsze* obsadzie pp.: Polakówna, Ma. 
słowska, Zastrzeżyńska, Borkowski,
Czapliński, Dzwonkowsid, Mrożewski,
Neunelt, Puchniewski, Siezieriiewski, 
Staszewski, Surowa, Szczawiński, Ut- 
nik, Wiskind, Woilejko, w opracowa­
niu scenicznem Tadeusza Białkowskie­
go, w  oprawie dekoracyjnej W  Ma 
kojnika. Zniżki ważne

— TFATR ulTERACKO - A R T\ 
STYCZNY „NOW OsCI". Dziś, nie­
dziela 14. 2. 3 seanse . (4, 6,30 i 9,15)

S. B. Zebranie naukowe I-sze odbędzie , znakomitego programu rewjowego p. 
się w poniedziałek, dnia 15 b. m. o t. „Challenge humoru", który już w po 
godz. 20-ej w  Seminarjum Filozoficz- niedziatek ustępuje miejsce całkowicie 
nem Uniwersytetu (ul. Zamkowa 11). nowemu brawurowemu programowi w 
Kol. L a ry sa  Stowhonikówna wygłosi opracowaniu Janusza Sciw arskiegi p. 
referat p, Ł. „Główne myśli filozofjijt. „Statek komedjantów" z udziałem 
indyjskiej w  stosunk do filozofji eu- całego Świetnie zgranego zespotu 
looeiskiej" , Ceny zwyczajne.

  T-wo Polsko Francuskie w Sala doorz® ogrzana.
zniżki nieważne.

1
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MOJA NIEDZIELA
Opowiada n r pan Kleszczyński 

jakto megdyć wyglądało nasze w śn.e 
gach Zakopane:

Cicho pusto, kilka chałup na Kas- 
prusiach, a jak góral na weselu, po­
swarzywszy się o dziewczynę, ciupa­
ga na śmierć stuknął, chodzili po wsi 
dwaj iziańaziary i tak (w półksięży­
cach pod godłem, z szerokiemi tasaka­
mi u boitu) prowadzili C. K. śledztwo:
'  — Niek beazie pokfalony

— Niekze bee...
—  Mieokocie tutok?
— Mieszkam).
—  A nie miskc tu zbiódnioz?
— Nie!
— '  Niek bedzie poktalony
— Niekze bee...

ł tylko czasem bury miś wyjrzał 
z gęstwiny, albo spłoszone stado sa­
ren przelatywało wichrem w oszala- | 
łym pędzie. Czasem znow pan Chaiu

Sprawa t. zw. regulacji Wi!enki
Głośna przed paru miesiącami 

spraw a t. zwanej „regulacji rzecz­
ki Wjlenki" w okolicach Puszkar- 
ni nie przestaje oyć troską Miej­
skiego Biura Urbanistycznego. Ze 
szpalt pism sprawa przeszła do 
zacisza kancelaryj, gdziej dojrze­
wa, oczekując dri wiosennych, 
gdy będzie możliwa jej realLac,ą 
w formie już nie narzuconej nam 
przez ludzi, którym obce są spra­
wy Wilna, lecz w drodze racjo­
nalnie opracowanego projektu 
przez czynniki, powołane do stania 
na straży piękna naszego miasta i 
jego okolic

W  biurze Urbanistycznem oglą­
daliśmy wykonany z plasteliny pro

piński z przewodnikami i muzyką gó- jekt ujęcia wód Wilenki w ten spo­
sób, że stare koryto, czyniące sil 
nie wrygięty luk, obmywający zbo­
cza gór, pozostanie nietknięte z 
tern wyliczeniem że ilość i pęd

ralską po wirchach chadzai — snuły 
się wtedy cudne baśnie i uskrzydlone 
legendy, a przy wieczornych ogniskach 
szła pieśń szerokiem echem, pieśń o Ja 
nicKu — zoojnicku.

Na wschód i napółnoc. na zachód _
i południe ciągnęła się wielka, rozto- CO SŁYCHAĆ W „LUTNI** 
piona w słońcu cisza.

Człowiek który powracał stam tąd 
przywoził prócz śm aaej SKÓry rozja­
śnione słońcem oczy i niczem niewzru­
szony spokój, jakgd /by  ośnieżona ci­
sza zagarnęia jego duszę. Lecz 
wkrótce pote.n.. nie „dopiero znacznie 
później przymiotło one doktorowe, a . .
mecenasowe z W arszawy, i z Krakowa zaJ§c l&ni H isz p a u u y ., o ro m  * JJń jf 
i z innych nuejsców, które siarczyn- są tańce Nati Morales uchodzi w

wody pozostanie bez względu na 
porę loku bez zmiany

W  tym ceiu znacznie dalej od 
niefortunnego Kanału, który zosta­
nie zasypany, będzie uczynio­
ny przekop, spinający łuk wody w 
piiejsou, gdzie nie będzie to mia­
ło wpływu na zmianę krajobrazu. 
Nadmiar wód wiosennych będzie 
się toczył tym właśnie przekopem, 
odwadniając zagrażające nadbrze­
żnym górom stare koryto rzeczne

Ponadto projekt ten przewiduje 
zbudowanie jazu, który da moż­
ność uruchomienia turbmy wodnej.

Co najciekawsze, że koszt zre­
alizowania owego projektu nie 
jest bynajmniej większy od kosz­
tów, . jakie pociągały za sobą nie­
fortunne rozkopy przewidziane w 
orojekcie panów spóinikuw ze
„Spółki W oldnej". (x)

W terenie i na torads
Przysposobieni motoryzacyjne młodzieży

Dziś Nati Moraiesl
Dzis wystąpi w „Lutni" dosko- w'ych. Spodziewają się, że osią- 

nała Tancerka hiszpańska Nad Mo- gnie ona sławę światową niezapo- 
rales. .Jaik wiadomo, ulubionem m nianej „Argentiny".

tym chłopakom zaczęły w oczy zaglą­
dać, a zęby do nich szczerzyć, a rzę- 
raini figlować, a różności wyprawiać, 
— dopiero znacznie później wzięły się 
one Rachele i Sałomy na Krupówkach, 
i damulki w pasiastych sweterkach i 

głośniki wrzeszczęce: „Ca-łem cia­
łem .“.

A człcwiek, który przyjeżdżał tu z 
miasta po Senny spokój i uśmiechniętą 
ciszę um> kał czempręazej w najodleg­
lejsze strony.

Liczymy codzień skrzętnie dni za 
cztery, za dwa, już jutro będzie nie­
dziela! Niedziela. Swoisty urok posia 
da to słowo, dla każdego nieco odmień 
ny. ł przychodzi wreszcie.

Ate ranc zapodziała się gdzieś przy­
słowiowa spinka, szukamy jej wszę-

ca? :j Hiszpanji za mistrzynię tań­
ca, wirtuozowsko władającą ka- 
stametami

Krytyki hiszpańskie nazywają

Scala" w Berlinie, „Alhamnra r 
w Paryżu, Monte Carlo, San Re- 
mo, Nizza, Londyn i znowu Ber­
lin, potem Finiandja, Eesionja i 
Łotwa, oto droga, którą przybywa 
słynna tancerka do nas. Po wystę

ią „wielką tancerką Hiszpanji", a pach u nas-, wybiera się na Bałkan, 
ło uchodzi tam za jeden z najpięk-l Miłośnicy tańca powinni ją ko- 
niejszych komplementów narodo- I niecznie zobaczyć.

OD ADMINISTRACJI
Dc naszych prenumeratorów w mieście

Wilnie

< r ' .- ' ii «

Z inicjat) wy uczniów wyższych klas 
Państw  gimnazjum im. Jana Zamoy- 
SKiego w Lublinie, powstało przy tem 

że_ gimnazjum Przysposobienie Moro 
ryzacyjne Młodzieży. Zostały urucho­
mione dwa kursy motoryzacyjne, prze­
znaczone dla młodzieży i instruktorów. 
Za przykładem młodzieży lubelskiej,
dzięki poparciu tej akcji j>rzez Min. ność 'mnazjum.

Komunikacji i Ministerstwo W. R. i O. 
P., niewątpliwie pójdą niebawem in­
ne szkoły w  Polsce. *■

I Zdjęcie nasze przedstawia frag- 
1 u.ent wykładu na kursie Przysposobię 
nia Motoryzacyjnego Młodzieży gim 
nazjum im. Zamoyskiego w Lublinie, 
przy inaszynash, stanowiących włas-

ZAWODY NARCIARSKIE 
O POWIATOWE MISTRZOSTWO 

ZWIĄZKU STkZELCKIEGO
Wzoiem lat ubiegłych oddział 

Z.S „Antokol" jedyny z oddzia­
łów na terenie miasta Wilna o wy- 
bitniejszem nastawieniu sporto- 
we.m — organizuje w dniu 17-go 
b.m. zawody narciarskie o,mistrzo­
stwie Powiatu Grodzkiego Związ­
ku Strzeleckiego w Wilnie

Na program zawcciów złoży
się b itg  zjazdowy na trasie długo­
ści 14- kim.

W  zawodach 'wziąć udział mogą 
członkowie Związku Strzeleckiego 
z terenu miasta Wilna po przędło 
żeniu na ręce komendanta oddzia­
łu Z.S. „Arttokol" świadectwa le­
karskiego.

Zbiórka zawodników w dniu 17 
b.m przy Schronisku Narciarskiem 
w Rowach Sapieżyriskich o  godzi­
nie 1 1 -ej gdzie nastąpi rozlosowa­
nie i rozdanie numerów starto­
wych, poczfcjTi o godzinie 12-ej 
nastąpi start do biegu.

NORWEGJA MISTRZEM ŚWIATA
w sztafecie narciarskiej.

Na podstawie przeprowadzonej ankiety ustaliliśmy, 
dzie, pod łóżkiem, pod szufą, za oiur- £e tyczenia ogromne | wląkszości naszych abonentów
kiem, niema i niema, jak kamień w

z domuwodę. Wychodzimy wreszcie 
w najfatalniejszym humorze.

Tłumy ludzi krążą ulicami, od Ka 
teery a o Jabłkowsicich, od Jabłkow- 
skich do Katedry, powolutku, leniw.e, 
mają przecież czas. Przy obiedzie w 
w czterokrotnie zwolnionem tempie 
wertujemy gazetę, uważnie, od desk 
do deski P olo się śpieszyć? A potem 
jeszcze kino L wizyta, trochę plotek i 
jakoś niepostrzeżenie odchodzi nasz? 
niedziela W racamy do domu wścekli 
m robimy od progu tak zwane piekło 
o nic, a iiazajutrz idziemy zirytowani 
do bijm.

Można i tak.
W ystarczą grube buty. kalosze, 

wełniane skarpetki.

w m. Wilnie odpowiada, aoy gazeta była Im dostar 
czana pomUaiy 7 a 8 rano.

Postaramy się do tego żyrzenia zastosować w 
najbiiłsrym czasie, na razie zaś prosimy naszych czy­
telników, zwłaszcza na peryferiach miasta, jeszcze 
o |eden tydriert cierpliwości.

CHAMONlX — W piątek w 
pierwszym dniu narciaiskich mi­
strzostw świata w Chamonix ro­
zegrany został bieg sztafetowy 
4X10 km. Polacy, jak wiadomo, 
wskutek wycofama Czepczora, nie 
wzięli udziału w sztafecie. Walka 
o pierwsze .miejsce toczyła się 
przedewszystkiem pomiędzy na­
rodami skandynaw skim i: Norwe- 
gja, Finlar.dją i Szwecją, do któ­
rej to grupy dołączyła się świet­
na sztafeta włoska. Ostatecznie

pierwsze miejsce zajęła Norwegja 
w czasie 3:06:07 sek.
: * Finianaja zaięła dirugie miejsce 
w czasie :07 :G4 sek.

Na trzecie miejsce wysunęły się 
Włochy w czasie 3:08:48 sek. spy­
chając Szwecję na czwartą pozy­
cję — 3:10:25 sek.

5) Czechosłowacja — 3.i3:4G 
sek.

fi) Szwajcarja — 3:26:05 sek.
7) Jugosławja —  3:26:05 sek.
8 ) Francja 3:28:10 sek.

Dziś w niedzielę

NOTATKI RADJ0WE
15-LECIE PO N TY FIK A TU  P IU SA  XI

Z okazji 15-lecia P on ty fika tu  Oj- 
ća Świętego P iusa  X I, Polskie Ratfj© 
urządza w dniu 14 b.m. o godz. 19.15 
specjalną, audycję, w czasie Jłiózej 
transm itow ana będzie uroczysta aka- 
dem ja z Poznania.

N a akadem ji przemawiać będzie 
Prym as Polski ksiądz K ardyna1 Hlond 
poczem szereg pieśni wykona słynny 
chór katedralny  pod dyr. ks. Giebu- 
rowskiego.

Spis nieruchomości, budynków,
lokali i mieszKart

W  W il NIL —' Zapowiedziane za­
wody bokserskie między śmigłym a 
Electritem zostaiy odwołane.

W  WARSZAWIE
Szwajcarskiej mistrzostwa W arszawy 
w jeździ? szybkiej.

W  KRAKOWIE —  mecz piłkarski 
Cracovia Zwierzyniecki,

W
ZAGRANICĄ 

Chamonix —  trzeci

DYR. K .P.W . INŻ, GŁAZEK PRZY 
M IK RO FO N IE

W  związku z odbytą k o n fe re n c ją

strzostw  narciarskich świata. W pro
W  \ ) llinip ' Srarrlle konkurs skoków otwarty. Star 

tują z Polakow Bronisław Czecn, 
Stanisław i Andrzej M arusarz: oraz
Schindler.

W  Dortmundzie — międzypańst

dzień ml- ^ 7  przewodniczących K om itetów  W o­
jewódzkich pomocy zimowej całej i;ze 
czyposjtolitej w Mim Opieki Spot. w 
AYarszawie, vi icprzewoaniczący Ko­
m itetu  Pomocy Zimowej Ziemi W i­
leńskiej inż. W acław Głaz jk odczyta

prowadzą za miasto, a za miastem Jo 
koła rozsiadły się wzgórza, a  na wzgó­
rzach prostują ramiona św.erk. i sos­
ny sosny i świerki. W  ośnieżonym ie- 
sie jest cicho, gałęzie zwisają nisko. 
Krzyżują się wyciągnięte, zajęcze tro­
py, koło grubych pni droone g w izd k i 
— wiewiórczy ślad Sikora jak żółty 
kłęDek nadyma brzuszek, przy nagłym 
zrywie strzepuje skrzydłem śniegowy 
pył. Jest pusto Z gałązek trzmieiiny 
zwisają różowe kolczyki, wybałusza 
czarne śiep.a pomarańczowy smok. — 
Jest cicho. Tylko górą przecnodzi 
czasem dalekie westchnienie — to 
wiatr. Wierzchołki drzew chylą się ku 
sobie, szepcą, radzą, powtarzają. — 
Śnieg chrzęści lekko, jesteśmy sami. 
Zniżamy głos. Milczący spokój prze­
nika zwolna człowieka wędrującego w 
lesie.

A kiedy wracamy o zmroku, na śnie 
gu kadą się liljowe cienie, za trzecią 
śnieżna przełęczą miasto rozpala świ t 
tła Na wschód i na północ, na zachód 
i południe ciągnie się wielka, rozto­
piona w mroku cisza (Za trzecią 
śnieżną przełecza pozostała moja za­
gubiona spinka. I cała złość). Bo prze­
cież tylko ode mnie zależy moja nie­
dziela. Eddy.

 o------

Centralne Biuro Statystyczne m. 
W ńna komunikuje, że w  wywniku trwa 

W szystkie drogi jącegc od 15 12. ub. r spisu, spisano

(W  KATOWICACH —  mecz hoke- 
malny. Przeprowadzany jest poa k i e r o j o w y  Śląsk — W.edeń, międzynaro-

wowy mecz bokserski Polska—Niem- w niedziele d a ia  14 b.m. o godz. 13.00 
cy. W a.czą w  poszczególnych wa- j _  1 3 . 1 0  apaj d o  Obywateli Ziemi Wi- 
gach kolejno: Sobkowiak — Kaiser, > t , . . . . J
Czortek — Rappsilber, Krzemiński — j lenskwJ w spr8Wie poinocy

wnictwem urzędników Centr. Biura w ™ ‘Wszemferczy Łódi —  Miner> Woźmakiewicz —  Dixkes, Se j ,la terenie W ileńszczyzuy.
O ,  , , , , T . .  , , W C I U W C J ,  I l l C t i  O i c i l i u t i u z - y
Statystycznego m. Wilna przez bezrob. ś ,ąsk> ^ atne zebran; Pol^ ie g o  Zw.

dorychczas 8100 nieruchomości (na pracowników umysłowych, zaopairzo- Atletycznego.
9214), 16.857 budynków (na 20176) i nych w terminowe upoważnienia. P. 
30221 lokali (na 47454). Obecnie .w p. właścicieli nierucnomości i lokali u- 
trakcie spisywania są dzielnice śród- prasza się o legitymowanie spisujących 
miejskie (I i II;. Są to ostatnie, ale i a  jednoczesne o ułatwienie im, tak waż 
najludniejsze dzielnice, jakie pozostały nej dla badan społecznych, pracy, 
do opracowania. Przebieg spisu nor-

W WIELKICH HAJDUKACH —
mecz piłkarski Ruch — Śląsk

W  WOROCHCIE —  zakończenie

weryniaK —  Murach, Pisarski 
Boumgarten, Szymura — Vogt, Piłat 
— Runge. Zawody prowadzi p. Berg- 
strom z Amsterdamu.

Beriir — dalszy ciąg międzynaro­
dowego turmeju hokejowego. W pro

marszu sziaaiem II Brygady Legjonów gramie nie z Polska Niemcy
W  KRZEMIEŃCU -  igrzyska z i - L  ^  08,0 “  .^kończenie łyżw iar 

„ ,  „-„ ..w : ... rf , . skich mistrzostw swiała w  jezdzip szybmowe Związku MaWabi w Polsce.

Z SĄDÓW

kiej.

K O B iE C Y  R E K O R O  3WIATA

Niedawno sądy warszawskie ska- konfidencjonalnego w tonie partji, za , Wilnie b. poda Dv j czanina, doszły

USUWANIE STARYCH 
W MIEŚCIE

RUUER

Miasto nasze w różnycn swycb 
dzielniczach posiada wicie zrujiiowa 
nych i opuszczonych domów, zarówno 
drewn:anych jak i murowanych. Jedy­
ną wartość, jaką przedstawiają te ru­
dery. stanowi tylko materjał, z którego 
są zbudowane.

Jeżeli jeanak zniszczony budynek 
nie zostanie odrazu rozenrany, względ 
nie wyremontowany (o ile się nadaje 
jeszcze do remontu) możliwy do roz­
biórki materjał pod wpły w en  czynni­
ków atmosferycznych traci na swej 
w artości tak dalece, że nieraz koszt roz 
biórki przewyższa wartość rozebrane­
go materiału

W tych warunkach miasto jest 
-eszpecone, a  właściele nieruchomoś­
ci ponoszą straty najczęściej z powo­
du własnego niedbalstwa

Dowiadujemy się, że Zarząd Miej­
ski na mocy przysługujących mu u- 
prawnień przystąpił do likwiuowania 

specących miasto ruder w drodze od­
powiednich zarządzeń. (x)

zały na długoletnie więzitnie dwóch uderzonych rewizji, aresztowań i t d. 
komunistów, których działalność w y  Konczewski poaał Bergowi kilka naz 
wrotowa obejmowała i Wilno. Są to  wisk funkcj'onarjuszów policii Wra^za- 
Czeslaw Berg —  znany z czasów wy, Wilna, Brześcia i Baranowicz. — 
przedwojennych członek oocjal-demo- Wiadomości te miaty być pizysyłane 
kracji i wvbintny członek partji ko- do Berlina a stam tąd szły już do Mo- 
munistyeznej, i Zygmunt Kotowicz siu- skwy, skąd tą  sama drogą szły odpo- 
chacz Szkoły Nauk Politycznych w wiednie instrukcje.
Warszawie. Na propagandę i koszta akcji tą  sa-

Jeszcze w 1920 r. Beig znany był .m ą drogą przyjeżdżał raz na miesiąc 
policji jako emisarjusz sowiecki. Po do Berga kurier z gotówką. W tym  cza p-zewieziono z Oleska gdzie zglo- 

zwoln.emu go z w arsztatów  koiejo- czasie Berg rozpoiządza znacznemi su- sil się na strażnicę do Moskwy i osa 
wych, gdzie stale pracował przybywa mami, nabyw a sobie zegarek za 510 dzono na Łubiance, 
do Wilna i jako płatny funKdonarjusz złotych, oraz .notocykf na wyjazdy c l c n 7 ,A , NI.

rozpoczm a działalność, lecz partyjne j CO 1 KIU NA

zapóżno i nie udało się temu w  poię 
zapobiec. Ponadto Berg* pouczył go 
jak ma się zachowywać po orzejsdu 
granicy i jakiem hasłem ma się legi­
tymować.

Kotowicz przechodzi tedy zimą 1935 
r. granicę i zgłasza się do strażnicy 
sowieckiej. Rozpoczęły się Badani?, 
śledztwo ilustrujące niesłychana podej­

rzliwość właoz Sowieckich. Kotowi ■

KPZB
wkrótce zostaje zatrzymany I stawiony 
przed Sąd Wyrok zapada uniewinnia 
jący. Pobyt zaś w wlezieniu wfleńskiem 
zaznaczył się znajomością z Aisenju- 
szem Konczewskim odbywającym  tu 

karę za komunizm. Ubaj w więzieniu 
uprawiają agitację sowiecką i szykują 
plany działaln >sd na przyszłość.
GDAŃSK —  BERLIN -  MOSKWA

Niebawem Jednakże kontakt się 
zerwał. Konczewski wyjeżdża z Ber 
lina na kurację nad Morze Czarne, — 
gdzie jako kuracjusz jednego z kąpie­
lisk -zarnomorskich utonął

Zani pokojony biakiem mstrukcyi 
i gotówki Berg, stosownie do umowy 
umieszcza w gazecie „Nasz Przegląd"

ZA CO I 
ŁUBIANCE I W BUTYRKa CH
Tam się dopiero przyjrzał jak wy-

POGODNA NIEDZIELA W  RADJO
j Niedzielny program Połskiegu Radja 
przewiduje cały szereg audycyj muzy­
cznych o charakterze iekidm i pogod­
nym. Właściwie poza porankiem mu- 

izycznym z Krakowa i recitalem fortep- 
1 janowym Woytowicza, które przezna­
czone są dla zwolenników muzyki po- 

1 ważnej, wszystkie inne audycje muzy­
czne noszą charakter rozrywkowy.

Przedewszystkiem niedziela ta jest 
dniem, w którym odbywać się będzie 
podwieczorek przy miitrofonie, tak ułu 
biony przez radiosłuchaczy. W  pod­
wieczorku tym wystąpi orkiestra Gó­

rzyńskiego, Tola Korjanówna, Greta 
Turnay, Tadeusz Olsza i Chór Juran­
da Jeśli mowa o chórach należy zwró 
cić uwagę na występ zespołu woKal- 
nego „Te 4“, które o godz. 14.30 wy­
konają szereg pięknych piosenek, po 
których usłyszymy przez radjo dziar­
ski koncert orkiestry w oiskowei w 
Poznaniu.

Wieczorem przez 1 i pól godziny 
nadawać będzie Lwów (od 22.00) kon 
cert o pogodnym nastroju, w wykona­
niu orkiestry Seredyńskiego i śpiewa­
czki Marji Błażyńsknej.

Zwolennicy popularnych oper będą 
mieli sposobność usiyszeć „Pajace" w 
wykonaniu solistów, chóru i orkiestry 
teatru „La Scala" —  w niedzielę o g. 
10.40.

Dunka Raguhild Hveger ustanowiła
gląd?1 idealny ustrój zachwalany taK nowy lckoid ;wiata w plyw ann na 
przez Berga. W iednej celi znalazła ^00 młr. stylem dowulnyrr. >Pra_ 
sie minjaturowŁ międzynarodówka: —  .ona. r j k °rc* zwynezczyni olim-
siedzieli tam : Turek. Ormianin, dwóch pijsk-iej Willie de (  nden z 5:16 na
Chińczyków, Bośniak, Pers i Tatar, —  na 5:14,2. 
wszyscy naturalnie komuniści, i wszy-
scy nie mieli pojęcia za co ich a-esz- można wszystko nabye swobodnie nie 
towano. Wkrótce też przybył do to- K  kartki i gdzie istnieje swobodi I 
warzystwa marynarz sowiecki, który wohiość rożna od sowieckiej.

MOBILIZACJA 
PRZECIWGRUŹIK ZA 

powiecie WBeńsko - Trockim

ogłoszenie o sprzedaży psa ."asy wił- 
Konczewski po wy jściu z więzienia czel» rftó r  miało być wezwaniem aby'

wobec skompromitowania się, nie mo kierownictwo^^ akc.u komumstyczne: op)>wiedział> żfc ^  powroc.e okrętów
że uaiej prowa Izić akcji wywrotowej v . ^  ^ sowieckich z wizyty w Polsce, rozstrze ZLIKWIDOWANA AKt JA
w Polsce udaje się więc do Niemiec, Kontakt Bl? ®e “dał wobec uto ) a n 0  je d n e „ 0  z  ^  ; narzy zs dezercję, ‘ Po oko, czeniu śledztwa Kotowlc;
gdzie jest niejako etap pośredni mię- n^ cia Konczewskiegc i Berg wrócił z dwdcj, za,  skazano na Iziesięcioletnie został zwolniony z poleceniem powrotu 
dzy Moskwą a \A'arsz?w? dla komum niczem. j vvd|ęZ|etlje_ do Polski. Na pograniczu został ujęty

W międzyczasie zjednany został do W lcótce Kotowicza przewieziono prze: KOP a przesłuchań; orzez sędzii 
pracyr Kotowicz, któi"y przy czestetr do więzienia w Butvikach, gdzie znaj- „o śledczego opowied ńa. o v azyst
obcowaniu z Bergiem dał się nakłonić łowało się juz w  jednej z cel 70 o- Idem. Zeznania jego potwierdziły infor

kacji partyjnej. Stam tad szły via 
Gdańsk polecenia, dyrektywy I szcze 
gółowe instrukcje a  przedewszystkiem 
gotówka.

T  rzeba pamiętać, ze dzieje sie to 
przed ostatecznem dojściem do władzy 
Hitlera, a  więc, kiedy Berlin odegry- 
wał role bardzo ważna w sukcesach 
akcji komintemu.

Przed wyjazdem swym Konczew­
ski powierza Bergowi „ochronę pan ji" 
która ooiegała ta werbowaniu do pra­
cy komunistycznej funkcjonarjuszów 
policji śledzczej 1 n? otrzymywaniu oc 
nich wtaao nośei dotyczących aoa,att-

do udania się do ZSSR dla przejścia ^ńb oskaiżonych o kontr i ewolucję. —  macje oosładane P "zez władze b e z o ie -
przeszkolenia partYjnego Jemu to po Byli to  popi, profesorowie —  uczestni 
wierzą Berg misję nawiązani zerwa- cy wypraw polarnych, inżynierowie i 
nego kontaktu «raz złożenia 'jp o r tu  w  stoden i, oraz znany lotnik sowiecki 
polskiej sekcji komintemu w  Moskwie, Siepnisz u czestn ik  ekspedycji ratunku 
że !ivstCirt pracy w  Polsce jest źle zor- n’ei Czeluskina i artysta firnowy Ucio- 
ganizowany, czego wyrazem jest s t a - 1 sow obaj pod zarzutem usiłowania u- 
łe opóźnianie wiadomości przekazywa-1 cieczkl zagranicę.
nych vla Gdańsk i Berlin. Opóźnienia , W szyscy współwięźniowie dziwili *

czenstwa, m ają więc one w ągr og 
romnąL

W prawdzie Berg, ujęty wkrótce 
pizez policję, nie przyzna* się do za­
rzutów, Sąd jednak idajac wiarę ze­
znaniom Kotowicza skazał go n r  8 lat 
w ięzieni-

O ska a  prok. D. P Jobow ski zaj-
te wpłynęły na zdezaktualizowanie ce r się, że w  Polsce są  ludzie, którzu wie- mujący ooprzednio łanowlsko uroku 
nych inforwacyj jak tak np.; inioima- rzp w ' rewolucję, nie pojętem dla nich ratora do spraw  polHyczttyc,-. w Wil- 
cje o zamierzonem aresztowaniu w 1 jest, że są miejsca na świecie, gdzie nie 7  A-

PR ZY K A ŁA I DO NAŚLADOW ANIA
Podoficerowie i strzelcy plutonu 

łączności baonu K.O.P. w Niemen- 
czynie zmontowali własnerr środkami 
odbiornik 3-lampowy i ofiarow ali go 
dzieciom szkoły powszechnej w Lud- 
winowie k. W ilna. Dzięki tem u pięk 
nem u darow i dzieci i mieszkańcy- Łu- 
dwinowa usłyszą dzisiaj pc raz. p ie r ­
wszy słowo i muzykę radjow ą.

DLA MTŁUŚNTKÓW SPORTU
Dziś o goaz. 20.00 nadany zostanie 

fascynujący reportaż  sportow y z me­
czu bokserskiego Polska Niemcy. Mecz 
ja k  wiemy, odoęozie się w D ortm un­
dzie.

Radiosłuchacze będą więc mieli nic 
lada a trakcję  suortową.

SPRA W A  O KWICZOŁA
Dziś w niedzielę, W ilno t r a n s m i m - 

je  n a  całą Polskę audycję muzyczni - 
słowną . złozoną z tekstów  najlep  
szych gowęd Syrokomli. W  wykona 
niu b iorą udział artyści T ea trt 
skiego. Początek o godz. 46.30.

wykon? 
■p
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DEBATY SEJMOWE
Mniej ustaw —  więtej dobrego 

wykonania

Przemówienie pos. Janiny Prystorowei
na plenum Sejn.u w dn. G gc b.m.

Żyjemy w okresie zalewu ustaw, czyć parę przykładów. Oto de- 
jak tutaj ktos powiedz.ał, infla-. kret Pana Prezydenta z paździer- 
cji ustaw, to też na temat ustawa nucą 1933 r o napiawie rynku 
a jej wykonanie chciałabym zabiać mięsnego. Zagadnienie ze wszech 
glos, chciałabym się zastanowić, ,miar ważne i stanowiące poniekąd 
czy aparat wykonawczy, rutyna o dobrobycie wsi i miast. Obrót 
wykonywania ustaw są zastosowa- rynku mięsnego —  to 4 mńjardy, 
ne do ich obfitej proaukcji, czy zyski z tego obrotu, te sumy za- 
dopuszcza do tak wzmożonej twór- wrotne idą ao kieszeni jednostek 
czości w dziedzinie ustawodaw niepożądanych, tworząc ich siłę 
czej. ' gospodarczą przez zasilenie ich

Obywatel pulski, który tworzy kas i tworząc naszą polską biedę, 
życie, wykonywując wolne zawo- j  naszą niemoc gospodarczą, 
dy, uprawiając handel, pracując; I oto ten dekret 4 lata czeka 
w przemyśle i na roli, eto pracy na rozporządzenie wykonawcze, 
produkcyjnej musi znaieźć oparcie leży w zapomnieniu, nie ma wi- 
w słusznem i sprawiedliwem pra- doków poprostu na wykonanie, po­

zwalając w ten sposób na krzyw­
dzenie producenta, rolnika i kon­
sumenta, pozostawia obywatela

„DzifcnniK PaznańskK*
uZitJE 4i*go KRZESŁA 

czyli kto nie zasiadał w Akademji francuskiej

wie, oraz uczciwem i konsekwen- 
tnem jego przeprowadzeniu.

W Polsce rozdartej przez roz­
biory, która pomimo całej swojej polskiego bez oorony. 
żywotność’ i twórczości nie zdą- Co znaczą wobec tego, te wszy- 
żyła jeszcze zlać się w jedną orga-.stk ie słowa, nadmiar słów c do- 
niczną całość, panują dotycnczas brobycie wsi i sposobach przyjś- 
w wielu dziedzinach różnorodne cia jej z pomocą, to całe ratowanie 
prawa byłych zaborców, prawa Polski przez coraz to nowsze i ge- 
przeżyte, nie obowiązujące już njalniejsze teorje gospodarcze, 
twórców na ich własnej ziemi, a kiedy nie jesteśmy w stanie wpro- 
tworzące chaos w prawodawstwie i wadzić ich w życie, kiedy jesteś- 
polskiem, wytwarzające nieraz pa- my bezsilni wobec papierowych

Ty tui ciągnie czytelnika —  dlatego 
tylko nagłówek ten brzmi tak sensa­
cyjnie: w feljetome będzie mowa nie-
tylko o 41-szym fotelu, lecz wogóle o 
blaskach i nędzach Akademji Francus­
kiej, której trzechsetlecie istnienia świę­
cono w Paryżu niedawno.

Przenieśmy się więc o trzysta lat 
wstecz Jesteśmy w saionach uczone­
go i zamożnego W alentyna Conrarta, 
gdzie kolo roku 1625, za panowania 
Ludwiica XIII, gromadzi się regularnie 

nieliczne grono erudytów, literatów i 
poetów, ażeby w sposoo poważny a 
wnikliwy przedyskutować niektóre 
kwestje literackie czy językowe, od­
czytać sobie wzajemnie własne utwory 
i posmakować razem z pointa sonetu 
Voiture‘a — burgunda z mieszczańskiej 
piwnicy. Największą powagą cieszą 
się, obok gospodarza, poeta Chape- 
lain, oraz bracia Habert. Na zebra-

bionną niejako reakcją na ofertę kar­
dynała była nieśmiała odmowa. Ale 
cóż, „szlachectwo obowiązuje": poza- 
tem truano barazo opierać się a la !on- 
gee tak potężnemu mecenasowi: pio- 
pczycja po pewnych wahaniach zosta­
ła wkońcu przyjęta. Tak więc pow­
stało nowe towarzystwo, liczące zrazu 
kolo 30-tu, później 40-tu czionków, któ 
re pod mianem Akademji Francuskiej 
miało odtąd nietylko ująć w karby i 
prawidła literę języka francuskiego, a- 
le stanowić żywą i wiecznie odnawia­
ną ostoję francuskiej myśli i kultury.

Początki nowej instytucji były pra­
cowite: prócz wymienionych założy­
cieli Conrarta i Chapelaina, w Aka - 
demii zasiadło kilku głośnych poetów, 
jak: Saint - Amant, Voiture i Racan, 
(który przedstawiał się Lałan, bo me 
umiał wymawiać ani r., ani c). W  .o- 
braćach brali udział Baro — jego to

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze więł%- 
tfnłc najciekawsze artykuł)* I teljetony które wczoraj 
ukezały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poriądy w nich wypowiedziane. Owszem będą f ę 
tu znajdowały utwory naszych pizyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremf się zgadzamy. Ale ruwnle 
często będziemy zamieszczali artykuły7 przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek wzgiędów dany utwór, artykuł czy teljeion zo  
sługuje na powtórzenie łub hu zapamiętanie, 7

radoksalne sytuacje życiowe.
Istnieje zatem potrzeba unifika­

cji praw, zastąpienie starych prze­
żytych obcych form prawnych 
przez jednolite polskie Rozumiem, 
że tego scalenia nie można doko­
nywać drogą rewolucyjną wooec 
istniejących różnic dzielnicowych, 
jednakże w takiej sytuacji nie moż­
na pozostawać przez zbyt powol­
ne działanie, musimy wyjść z te­
go zaczarowanego kota. Roziumiem 
również, że do przeprowadzenia 
tego dzieła potrzebny jest ideo­
wy, dyscyplinarny aparat admi­
nistracyjny, któryby ponad atra­
mentem i papierem widział życie i 
potrzeby Polski.

I tutaj zaczyna się dramat. Usta 
wa przyjęta przez Rząd i Sejm 
idzie na aparat wykonawczy i 
staje się rzeczą nieważną, która 
na wykonanie musi czekać lata ca­
le, której rozporządzenie- wyko­
nawcze stają się kaiykaturą, któ­
rej losy zalezą od czynników moż­
nych, ale nie zawsze dla Polski 
pożytecznych. Obywatel, który 
tworzy życie i musi mieć oparcie 
na orawit: i jej wykonawcach, nie 
może znaieźć nigdzie posłucnu, jest 
przerzucany jak piłka footbauowa 
z ministerstwa do ministerstwa, od 
jednego stolika do drugiego przy 
akompaniamencie cynicznych i nie­
grzecznych słów. Każde minister­
stwo wykonvwuje kawałek ustawy, 
za całość i sens nikt nie odpowia­
da. Całe lara istnieją mięazy mi­
nisterstwami meuzgodniont sto­
sunki na tle swoich praw przy wy­
konywaniu, n.ema koordynacji w 
działaniu i niema troski c wpro­
wadzenie ustawy w życie. Dla u- 
sprawiedliwien.a moich sceptycz­
nych wywodów, pragnę przyto

niach panuje przyjazna atmosfera, o- sztukę grają właśnie w akcie pierw- 
raz zupełna swoooda myśli, w obra- szym Rostandowskiego „Cyrano", da- 
dach znać beztroskę, aprogramowość. lej Guez de Baizac, nie mający nic 
Nikt z obecnych nie przeczuwa, że w wspólnego z Honoriuszem, autorem 
kilka lat później, gdy fama o uczonych „Komedji ludzkiej", wielki erudyta i 
rozmowach szerzej się rozniesie, sam klasyk, którego późni wielbiciele na- 
Armand du Plessis, książę kardynał zywali w XIX wieku „le grand Bal- 
Richelieu zaproponuje, ażeby tow arzy- zac“, zasiadł wreszcie Yaugelas.

ludzi i papiei owego
każdej sprawy, aż do położenia!

załatwiania stw0> zł°ż°ne ze zwykłych śmiertelni^ 
ków, przeobraziło się w ciało oficjalne

. T  . . ii odtąd już „nieśmiertelne", kiedy jeayną A4 *eci£  tvm co sobije j n a  o b ie  ło p a tk i, A przecież tym co   „______
n a sz ą  re a k c ją  je s t  b e z s iln a  b ia d o  . Habert, Desmarets i inni najwyżej ce 
len ie  W iem , że ła tw ie js z a  je s t  j nili — była wolność, swoboda, nieofu

cjalność, mówienie „o ■ niczem i o 
wszystkiem", było to, że nie potrzebo­
wali wypełniać razem żadnych zadań, 
wydawać żadnych biuletynów, to że 
nie byli od nikogo zależni1 To też nic 
dziwnego, że pierwszym odruchem, o-

Jeżeli Akadenija Francuska z czte­
rech punktów obowiązujących statu­
tów wypełnia w*ciągu 300 lat sumien- 

sobie panowie | r.re dwa — ułożenie „Słownika" i „Gra

krytyka, niż czyny, ale wobec 
uprawnień moich, jako posłanki, 
pizypada mi to łatwiejsze zada­
nie, zresztą wedtug stawu gro­
bla, wielkie i truane sprawy są 
godne wielkich i twórczych ludzi.

A teraz ustawa moja o uboju 
mechanicznym, jakim krzyczącym 
jest pizykładem mojej krytyki. 
Tutaj z tej trybuny p. Minister 
Rolnictwa, kasując 5 paragraf o 
zniesieniu uboju rytualnego, zape­
wnił, że tak będzie lepiej, że w tej 
lormie odpowiada za jej wykona­
nie, a więc uznaje i jej celowość. 
Są już nawet rozporządzenia wy­
konawcze. Ale jak one wygląda­
ją w wykonywaniu. To są wol 
ne żarty i nic więcej -; -

O tych brakach wyczeipująco 
mówiłam przy budżecie Minister­
stwa Rolnictwa, tutaj tylko pOr- 
wiąm krótko, że za pieczęcie do 
mięsa używane są stare szpulki, 
a kontyngenty uboju rytualnego 
są większe w niektórych miejsco­
wościach od wogóle bitych sztuk.

A prasa żydowska, jaką prowa­
dzi bezkarnie propagandę, dążącą 
do ośmieszenia i obalenia ustawy, 
uprawniona do tego przez czynni­
ki administracyjne.

Teraz siów parę o rządowym 
projekcie ustawy o zawodzie apte­
karskim, który ma być wkrótce 
rozpatrywany na plenum, a już jest 
opracowany przez Komisję Opie­
ki Społecznej.

Istnieje już 5 ustaw aptekar­
skich —  spadek po zaborcach i 
istnieje miljon paradoksów życio-

100 tai prtdukcji.
t o  imj-Lep-Tua 
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mutyki", — to jest to w dużej mierze 
zasługą Vaugulasa. Ten szlachcic sa 
baudzki, przez którtki 15-letni okres 
za p \ im a w uczonem gronie, więcej 
zrobił dla kodyfikacji języka francus­
kiego, zastygającego już w tę samą 
niemal, znaną nam azisiaj postać, ani­
żeli liczne, choć niemniej uczone sze­
regi jego kontynuatorów. Człowiek 
ten kocha! prawdziwie swój język a 
miłość do niego umiał przyszczepić w 
serca nietylko towarzyszy ale i następ­
ców, życie cale poświęci! sławnemu 
„Dicńonr.aire de 1‘Academie" a bruljo- 
ny tego dzieła bywały jedynym jego 
bagażem, kiedy musiał uchodzić z do­
mu przed wierzycielami. Autorytet 
jego był tak wielid, że Chapelain pisał 
do Drzyjacioł: „jeżeli wyraz fćlicitć nie 
jest jeszcze francuski, będzie nint za 
rok; pan Vaugelas obiecał mi, że nie 
będzie mu przeciwny...." .

Jak widzimy, u kolebki Akadeinji 
stoją >udzie mądrzy, systematyczni i 
pracowici, tacy może właśnie, jacy po­
winni zasiadać w instytucji oficjalnej. 
Ich wyroki są ostrożne i zrównoważo­
ne; świadczy o tern „Opinja o Cy-

go symbolicznegb, wiecznie brakujące­
go fotelu, . że olbrzymiej miary są cie­
nie, które się kolejne pizez to miejsce 
przewijają! Nie ' bęaziemy już tutaj 
mówić o porażkach, naprawionych za 
życia kandydata —  pierwszy wielki 
Corneille sam za trzecim razem dopie­
ro został do grona świeżo upieczonych 
znakomitości wybrany. Tutaj chodzi 
neralicji, często nie mającej nic wspól­
nego z literaturą, ale w ostatnich ia- 
tylko o luki, o braki, których naprawić 
nie można a które historja niemiłosier­
nie zapisała. Wiek XVIII: w Akademji 
nie zasiadają Descartes, Pascal, Molie- 
re. W wieku następnym brak Diderota 
La Rochefoucauld, Rosseau, Le Sage, 
iBeaumarchais, Andrzeja Chemer. Ale 
dopiero w wieku dziewiętnastym „cza­
sy się wypełniają": nie zostają wyhra- 
ni czy też poproszeni ani balzac, ani 
Alex. Dumas, ani Stendhal, ani Flau­
bert M aupassant Zola, Daudet, a z 
poetów ani Baudeiaire ani Verlaine, 

chociaż obaj kandydowali. Mamy tutaj 
komplet, zespól obejmujący doprawdy 
w dziedzinie prozy, jak i poezji, wszy­
stkie wielkie nazwiska literatury fran- 

' cuskiej z drugiej potowy w. XIX : 
'w śród  brakujących nie brak chyba 
nikogo! Właściwie w tym stanie rze­
zy należy Dytanie odwrócić i zagad­

nąć: któż więc wówczas w Akademji 
zasiadał? Ano, należało do niej kilku 
wielkich ludzi, wielu mężów stanu ale 
ubok rzeczywistych miernot, najwię­

cej takich, którzy byii tylko wielkością 
chwili. Nic więc dziwnego, że dla kwia 
tu literatury foteli zabrakło — tylko on 
ten magiczny fotei 41-szy mia* tę wła­
ściwość że wielkie imiona swobodnie

i jakże zaszczylnie mogły S'" w nim 
wszystkie pom.eścic.

W roku pańskim 1937 sytuacja w 
Akademji przedstawia się nieco mnie] 
kompromitująco, wprav>dzie po wojnie 
nego z literaturą, ale w ostatnich la­
tach Nieśmiertelni zaczęli uzupełniać 
— wbrew tradycji — swoje grono po- 
stasciami godnemi tego miana. Z ulgą 
więc możemy, nie lękając się długiego 
wyliczarua, zapytać znowu: kogo nie­
ma?

Z wielkich nazwisK ani Andre Gide, 
ani Romain Rolland nie ubiegali się ni­
gdy o totel w Akademji — brak ich je­
dnak w tym Panteonie jest przykro 
widoczny. Marcel Proust był za życia 
znany jako pisarz zaledwie kilku jed­
nostkom, więc, mimo wielkości tego 
nazwiska, nie można mieć doń Nie - 
śmiertelnych prttensji. Zato prawdzi­
wym skandalem by1 parę lat temu fakt 
nit wybrania Claudela do Akademji — 
wszedł tedy jego kontrkandydat bardzo 
przyjemny i poczciwy pisarz Farrere, 
a obrońcy genjaltiego poety o mały 
włos nie wystąpili... z yoturn nieufno­
ści.

Z tego, co niosą liteiackie nowin­
ki, z tych nazwisk, które wymienia się 
jako „academisables", wynika jednak, 
że era pomijania wartości, ignorowania 
prawdziwie wielkich postaci, lteratury 
zaczyna niejako mijać i zapadać w 
tempora acta. I niedługo może na­
dejść dzień, w którym 41-szy fotel, ów 
symoo! nie znajdującego dla siebie 
miejsca genjuszu, stanie sie niepotrzeb 
ny. Miejmy nacizieję, że nie z oraku 
wielkich ludzi!

Allan Kos«iO*

wych przez stosowanie tych ana 
chronizmów.

Stoimy w obliczu konieczności dzie“ (1637)., wydana przez Akadem-!- 
wniesienia nowego „oM dego . «
wa aptekarskiego, obejmującego c>iowanych n?Ł^  an, jfcdno nie 
całokształt zagadnienia. 12 la t  jaśnieje przecież biaiskiem genjuszu; 
czekamy na to, ponieważ Mini- I odtąd ludzie znakomici beda się zaw- 
siersiwo Opieki Społecznej’ i Mi- sze w Aakademji żle czuli, albo uie- 
nisterstwo Przemysłu i Handlu n ie(^betnie witani, albo^zgoła będą przez 
może uzgodnić swojego stanowi­
ska co do pewnych punktów przy­
szłej ustawy, 5 dekretów rządo­
wych leży już gotowych, a osta t­
ni z r. 1934 jest zupełnie uzgod­
niony z aptekarzami, jednakże ko

Echa rtelekijl prezydenta RooseveKa

Nią popiostu niewybierani.
„W Akademji wielcy pisarze stano­

wili zawsze mniejszość, jeżeli chodź* 
o liczbę, a opozycję, jeżeli chodzi o 
zdanie". Ta myśi wtaśnie, b precyzyj­
nie ujęta, zawiera w sobie w załązku 
sprawę 41-go krzesła, ttg o  krzesła

m is ja  u c h w a liła  tyłki k aw a łec ze k  właśnie, które nigdy nie isiniaio, a na 
„Stawy, trał t w  o p e r s ó ^ k o h ,
pwMew y j t o n  ap o a i  in in fe y  J w i  a ^ aa>ć g  do fra n -

i i . ~ -  trw ać  cuskiej Akadem ji nigdy nie należeli.—
Przyznać trzeba, że dziwne są  losy te­

ma ministerstwami może 
jeszcze drugie 12  lat.

Z okazji reelekęji Rooseveita na stano v, ij k o  Prezydenta Stanów szereg osób 
stworzyło sobie w m iastach amerykańskich poważne źródło dochodu, sprze­
dając wraz z całym aparatem  reidamowym życiorys i podooizny i „progra 
my polityczne’1 nowowybranego Prezydenta. Zdjecie nasze przedstawia jed-

TEATR NA POHULANtl

„Poskromienie złośnicy"
Kotik □ s W, SZEKSPIRA w pięciu aktach z prologiem, intermedja 

mi i epilogiem, upracowanie sceniczne TADEUSZA BIAŁKOM - 
SKIŁGO. Ilustracja muzyczna TADEUSZA ŻULiŃSKlEGO- Dekora 

cje WIESŁAWA MAKOJNIKA.
Rozważania na temat insteniza- rzam, u Białkowskiego stał się 

:ji Tadeusza Białkowskiego nale- szewcem Krzysztofem Kapką, Bian 
żałoby noprzedzić pytaniem, jakie ka —  Basią, Katarzyna — Kasią, 
są grar<oe samodzielności reżyser której imię pozwala na dowcip, o 
skiej. Reżyser jest jednostką twór którym Szekspirowi ani się śniło, 
czą, ma więc prawo i obowiązek —  że wszystkie Kasie to są skar- 
nawet zaznaczy, swoją indywi- by, bo skarby są w kasie; zjawi- 
dualność w sposooie interpretacji ły się słówka, powiedzonka, żar- 
sceniczriej utworów' dramatycz- ty czysto polskie, które nadały ko-

medji s z e k sp iro w sk ie j  b a r w ę  Dol­
ską

Uk!ad ten został zmieniony, a 
przedewszystkiem prolog nie zo­
stał tak oderwany od całości, jak 
to jest w oryginale: Dijany szewc 
przez caiy czas znajd^e się na sce­
nie i jest świadkiem rozgrywającej 
się przed nim komedji. Epilog 
został skomponowany na nowo. 
Tekst uległ zmianom bardzo wiel­
kim, zjawiła się nawet nowa po­
stać Proiogus, — słowem kompo­
zycja komedj znacznie odbiegła 
od oryginału Czy nie za daleko? 
Na ten tenial można się posprze­
czać.

W związku z pytaniem, do tyczą­
ce m granic samodzielności reży­
serskiej, w'ypłynie inne pytanie.

na czem polega ścisłość inter­
pretacji scenicznej utworu dra­
matycznego? Co jest ważniejsze:

hych, tern bardziej, że w wieki 
wypadkach autorzy, nie znając 
należycie warunków sceny, nie 
wypowiadają się dostatecznie ja­
sno.

Nietylko stylizacja sztuk, ale i 
wprowadzenie zmian w układzie 
scen i wr tekście, skróty czy uzu­
pełnienia są całkiem dopuszczalne, 
a nieraz konieczne Lecz gdzie 
s 3 granice, których przekroczenie 
godzi w autora? Kto potrafi o- 
kreślić te granice?

Ot —  chociażby inscenizacja 
..Poskromienia złośnicy", dokona­
na przez Tadeusza BiałKOwsKiego. 
Jakżt dużo jest zmian w stosunku 
do tekstu Szekspira*

Przedewszystkiem spolszczenie 
imion, a. do pewnego stopnia i po­
staci Krzysztof Sly (sly —  prze- 
b 2gły, chytry, łobuzerski), który 
u Szekspira jest pijanym kotla-

słowa tekstu czy atmosfera sztuki? 
jeżeli chodzi o arcydzieła literac­
kie, dwóch zdań być nie może: 
tekst musi być oddany jak najwier 
niej, ale, jak w obecnym wy­
padku?

„Poskromienie złośnicy", nie 
jest arcydziełem, ma słabe sitro- 
ny, odznacza się pewnemi niekon­
sekwencjami w budowie. Białkow 
SKi barazo śmiało potraktował 
tekst, lecz całą uwagę zwrócił 
na sitronę w idowiskową, odtwa 
rzając nietylko akcję komedji, ale 
i styl epoki. Czy w ten sposób 
oddalił się od Szekspira (lormal- 
nie traktując, — tak;) czy też zbii 
żył się do niego, dając widzom 
stylizowany szekspirowski teaitr?

To, że inscenizacja budzi zasa­
dnicze pytania, jest dowodem, że 
jest twórcza.

Co do tego, zresztą, wątpliwo­
ści żadnych być nie może. To, co 
dał Białkowski, jako realizator ko- 
medji Szekspira, pod względem 
konsekwencji, jasności i wyrazi­
stości, jest ponad wszelkie pochwa 
ły! Oto najwryźsza klasa roboty 
reżyserskiej! Reżyser jest widocz­
ny (najczęściej to bywa tylko

wnej i niedostatecznie oryginalnej 
młodzieńczej komedji Szekspira 
stworzył T Białkowski niezmier 
nie ciekawe, barwne widowisko, 
utrzymane w ramach stylizowanej 
groteski.

Treść -utworu w interpretacji 
scenicznej Białkowskiego nabrała 
wielkiej wyrazistości, akcja, ma­
jąca kilka odrębnych wątków, zo­
stała należycie powiązana, po 
szczególne postacie nie zatraciły 
swego wyrazu w kalejdoskopie 
wciąż się zmieniających scen, two­
rzących jednolitą całość. Prolog, 
pięć aktów i epilog zostały tak mo­
cno ze sobą połączone, że widowi­
sko mogłoby się odbywać bez 
przerwy; w teatrze daje się tylKO 
jedną przerwę.

Reżyser poszedł po linji najwięk 
szego oporu, bo przekomtwłnował 
całość kom“dji i poddał rewizji 
każde słowo tekstu, —  cóż mówić 
o poszczególnych scenach! Wiel­
kie też zadanie włożył na aktorów. 
Groteska artystyczna wymaga 
wielkiej uwagi, doskonałego opa­
nowania tekstu, ścisłego zesoole - 
ma się wykonawców i tego umia^ 
ru, który decyduje o poziomie, a

Szewx Kapka, którego rola jest 
wyjątkowo trudna, gdyż wymaga 
akcji, ograniczonej w swych prze­
jawach, dość jaskrawej, a jeano- 
cześnie należycie dyskretnej, aby 
nie nadwerężaia całości widowi­
ska, znalazł w osobie Aleksan­
dra Dzwonkowskiego doskonałego 
odtwórcę. Artysta potrafił Dowią­
zać swoją grą awa odrebne moty-

tensio, Władysław Neubelt —  
G rem t o, Władysław Staszewski 
—  G rum i o, Stanisław Siezieniew- 
ski —  świetny Tranio, Władysław 
Szczawiński (co za charakteryza­
cja!) -— Vicinio, Aleksander Ow- 
sianik —  paź, udający żonę Kap­
ki, Stanisława Masłowska, Kle­
mentyna Zastrzeżyńska Mak. /nu  
ljar W.skind. Kazimierz Utnik, 
Zbigniew Borkowski, Klemens Pu-wy komedjowe, bardzo umiejęt­

nie wyzyskał wszystkie momenty j chniev'ski i inm —  stworzyli bar 
komiczne i nie wpadł w tak łatwą wną galerję typów.

wówczas, gdy popełnia ja-Kieś* którego granice są prawie meu- 
krzyczące błędy!) jego myśl jest chwytne. Trzeba z wielkiem »- 
jasna, nie wywołująca żadnych 1 znaniem i prawdziwym podziwem 
nieporozumień, —  pi zeprow adze-; podkreślić wysiłek naszego zespo- 
nie zasadniczej koncepcji odznacza łu, który (to się przyjemnie za- 
się wielką logiką, każdy szcze- znacza!) naprawdę się przejął
gół jest dobrze dopasov any do 
całości, a całość jakże jest prze-- 
myślana!..

Z nieco nudnawej, bo zbyt nai-

c i e k a w ą  k o n c e p c ją  in sc e n iz a c y jn ą  
i p o d p o rzą d K O w u ją c  s ię  ogólnypi 
d y r e k ty w o m  le ż y s e ra ,  m o c n o  za­
znaczył sw e  cechy in d y w id u a ln e .

w podobnych okolicznościach prze 
sadę.

Kasia —  złośnica w  uięciu El­
żbiety Wieczorkowskiej była wła­
śnie taką złośnicą, o które chyba 
myślał Szekspir: bardo groźną,
rzucającą się (groteska gniewu 
została całkowicie wydobyta) ale 
jednocześnie pełną wdzięku i ukry 
tej słodyczy. Nie dziwimy się 
przeobrażenia Kasi Aitrea Szymań 
ski, jako poskromicie] złośnicy, 
był za wspaniały i efektowny. Pe- 
trucchio jest sprytny, niezbyt prze 
bierający w środkach (żonę trak­
tuje i ano dodatek do posagu ' 
dość jowialny. Nie wierzymy Szy­
mańskiemu —  Petrucchio, że on 
poluje tylko na posag,’a skutecz­
ność poskromienia złośnicy wy­
tłumaczymy nie krzykiem i głodze­
niem żony, lecz osobistym -uro­
kiem rycerskiej postaci Pctrucchia.

Leon Wołłejko —  kapitalny Ba­
ptysta, Janina Polakówra —  sioó- 
ka i figlarna Basia, Zdzisław Mro- 
żewski —  sprytny zalotnik Lucian, 
Tadeusz Surowa — zabawny Hor-

Na szczególne pookreślenie za­
sługują stroje. Niemal każda z 
występujących osób przebiera się 
parokiotnie; scena końcowa ude­
rza barwnością i przepychem stro­
jów. Efektowne jest operowanie 
zaecydowanemi pianiami kostiu­
mów. W spaniała czerwona suk­
nia Kasi, biała — Basi, żółty ry­
cerski strój Petrucchia, żywe zde- 
cjdowane barwy innych kostju- 
rnów są bardzo przyjemne. Deko­
racje są pełne prostoty, harmonij­
ne i piękne.

Czy ilustracja muzyczna Żuiiń- 
skiego jest należycie zharmonizo­
w a ć  z całością w ’dowiska, mam 
pewne wątpliwości

Całość jest niecodzienna, cie­
kawa, godna uwagi i dyskusji na 
Ematv, które się wyłaniają w 
związku z zagadnieniem sposobów 

metod inscenizacyj teatralnych

W. Chai Kiewicz.
—  o -
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mówi cały świat
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w roL gł. SMCDARSKA, Ćwiklińska, Żabczyński, Znicz, Sielański i inni 

Niefrasobliwy numor śpiew. Muzytca.

„ N O W O Ś C I "  Ludwlsarska 4.

z  n i k a j q
p ®ia Toicaion, koloru biitc^o ( d l i  

tluity) m w ierj awiaży krem i oliwę. 
Wc Keją one (o porów i wydobywają 
a B-ch wazelkia nieczyatoaci głęboko 
aaki rzeaione, u  jre). mydło i woda 
•  jdy  uoa<ędaąc aia mogą. Inne cenna 
■kladn.ki Kram-) Tokalon, koloru b]a- 
lago spreparowanego według o rygi . 
■alnege przepian znakomitego paryi- 
kijgc Ki emu Tokalon, odżywiają i od- 
jiładzają akórą, roipuizcza ą wągry; 
ac.ągają pory; czynią po 3-ch dniach 
■ laj-iem-iaja—j i najbardziej szorst­
kiej aicory,—białą i delikatną. Kobiety 
50-letn.j mcf ą oi.ągnąć i  wieżą i ■licz­
ną cerą i  której b/łaLy dumna każda 
młoda dziewczyna. Szczęśliwy wynik 
gwarantowany lab zwrot pun ięd iy

NOTOW ANIA ORIENTA CY JN Y CH  
CEN ŻYWCA 1 M IĘSA  W  W ILN j E

w e d h , notowań tymczasowej kom.' 
sji Izb Pr*amysłowc - Handlowej, Roi 
aiczej, Rzemieślniczej.

Cena loco Targowisko i Rzeźnia w 
dn ia od 8 lutego do 12 lutego 1937 rc  
kn w Jo ty  eh ew entualnie groszach za 
żywiec za  1 kg.

BYDŁO
S tadniki — 1 gat. 50—56 2 gat. 

40  — 48; 3 gat. 33 — 38
Krowy — 1 gat. 48 — 53 ; 2 gat. 38 

-4 5 ; 3 g a t 30 — 36 
C ielęta — 2 gat. 4o — 50 
Trzoda chlewna — 1 gat. 95 —  105 

2 gat. 85 — 95; 3 gat. 75— 85

M IĘSO W H U RCIE M IEJSC O W E 
GO U BOJU

Wołowina całe tusze 1 gat. aO—90 
2 gat. 70 — 80; 3 gat. 60 — 70 

W ieprzow ina 1 gat. 120 — 128 ; 2 
gat. 115 — 120

SKÓRY SUROW E
Bydlęce za 1 kg. 100 — 105
Cielęce za 1 Kg. 6.75 —7.00
Szczecina surowa niesortuw ana za
kg. 12 zł.
Zabito w ubiegłym tygodniu: bydła 

Dlatego 461, trzody .chlewnej 225, 
ieHt 928. Przebieg ta rg u : Tenden - 
ja n a  trzodę u trzym ana n a  bydło lek 
o zwyżkowa, na cielęta zniżkowa.
Omówienie:
1 kl. bydła dorosłego — pełny sto- 

ień wytuczenia ponad 450 kg. w. ż. 
la  jałówek i  bukatów  dobry stan  od 
y wiania przy  wadze ponad 200 kg. 
la  trzody chlewnej pełny stopień wy 
uczenia na słoninę ponad 150 kg. w, i.

2 fet dobry stan  odżywiani! p>rzy ż. 
t . ponad 350 kg. dla bydła dorosłego 
raz  ponad 20 kg. dla jołówek i bu 
atow  i pełny stopień wy tuczenia, dla 
rzody chlewnej przy  w. ż. od 12u — 
50 kg.

3 kl. m ierny stan  odżywiania przy 
radze poniżej 300 kg. dla bydła doro 
łego przy wadze poniżej 200 kg. dla 
inkatów. Pozatem  do 3 kl. wchodzi 
rzoda poniżej 120 kg. oraz maciory i 
tóźne k astry.

NOTu WANTA CEN RYB 

za czas od 4 lutego ao 12 lutego

detal
2.00
2,20
1.60
L.40

2.80

Dziś, niedżiela 14 2. ostatni dzień znakomitego programu „Cnallenge humo­
ru". Jutro, poniedziałek 15. 2% premjera całkowicie nowego, etektownego i 
nader urozmaiconego programu ,'ewiowego p. t.

.STATEK KOMŁDjANTÓW" 
w opr. i z udz. Janusza Ściwiarskiego, Waskowskiej, Rostańskiej, Malwano, 
baletu Rumińskiego, Szpakowskiego i in
Piękne nowe dekoracje i kostjumy art. mai. Wt Zaleskiego. Pocz. 6,30 i 9,15. 

W niedz 4, J,3C i 9,15

C A Ł Y  Ś W I A T
w jednym zgodnym atordzie podziw a dla mist­
rzowskiej realizacji Hyszarda Bolesławskiego.

Po raz pierwszy w diiejach kmematogiafji

MARLENA DIETRICH
i Charles BUY ER

razem w gigamycznym film.e kolorowym

O G R Ó D  A  L  L-rf H A
Następny program Kina „HELIOS".

H E L IO S
Niebywałe powodzenie, 2 godziay przygód i nie­

bezpieczeństw w dziewiczej dżungli

K R Ó L O W A  D Ż U N G L I
V» roi. gł. najpiękniejsza kobieta, kióra wszystkich oczarowała 
swą a.odą Uorothy LAMOUR, i przepiąkry Ray MILLAND. 
Nadprogram: Atrakcja KOLOROWA I akiualja. Focz. o 2 ej.

tam
ózczupak śnięty średni

1,20 1.40
Leszcr śnięty wyborowy

1,50 1,70
Leszcz s iję ty  porw yDorowy

1.30 1.50
Okoń pół »ybor 1.20 1.40
Okoń średni 1.00 1,20
Okoń drobny 0.20 0.50
Płoć średnia 0.80 1.00
Płoe drobna 0,40 0.60
SieLiwa wybór 3.00
Sielawa półwyborowa 2.00
Sielaw a m ała (N ąroez-M iadzioł)l,20
Stynka 1,00

W yjaśnienia: Tendencja spokojna
— .:— u —

CENY N ABIAŁU I  JA J

Gdd&iał w ileński Zw. S p ó łJz im i
Mlecz ba skich i  Ja jczarsk lch notowaJ
12 bm. następujące ceny nabiału  i ja j
v> złotych. 1
MASŁO za 1 kg.:

n u rt ae ta i
Wyborowe 3.10 3.40
Stołowe 3.00 3.30
Solone 3.00 3.30

SERY za 1 kg.
Edam ski czerw. 2.00 2,40
EdauiSki żółty 1.70 2.00

Litewski 1.40 L70
JA JA kopa sztuka

Nr. 1 7.20 0.13
N r. 2 6.60 0.12
N i. 3 6.00 , 0.11

::—

Ofiary
V' Ł i..

Zamiaut kwiatów na grob ś. p. dr
Ludwiki Wovczvńskiej na T-wo Przy­
jaciół Dzieci w Wilnie Peowiaczki wi­
leńskie sk łada ją . zł 15.

Zamiast kw.atów na grób ś. p. dr.
Ludwiki Woyczyńskiej, członka Stowa-

Okazja taalego k i p u  na zyp ac 15 lite g o  do 1 marca 
W Y P A Z E W Ż  RESZTEK W li SO RTOW ANEJ PORCELANY 

i P R O FJ CY NUOWA SPRZEDAŻ SER ACiSOtt
Jedyna w Wilnie chrześcijańska hartow nia azkła, fa,-iura, „aictlany I naczyń

D. H. ,.T. ODYNIEC11 w t. I HALICKA Wilno 
 ul. Wielka 19 Tel. 4-24 ul. Mickiewicza 6

Serwis stołowy fajansowy 32 części z t 24.50.
Serwis porcelanowy do kawy 15 sztuk ze zi. 6.50. 

Na prowincją wysyłamy za zaliczeniem.

TURBINY WODNE „F ran c is" , walce, 
kamienie, transmisje dostarcza na do­
godnych warunkach firma G. K.ndlt, — 
Radom. Po wszelkie informacje prosi­
my zwracać się do p St. Stobeiskiego 
— Wilno, ul. Poznańska 2 — 2.

rzyszenia „Służba Obywatelska" w 
Wilnie, członkinie tegoż Stowarzysze­
nia składają zł. 20 na Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci w  Wilnie

P Brzeska dla chorej matki 3 zł.

A PE L  O POMOC ZIM OW Ą 
W JlADJO

U  LOTERiA 
PAŃSTWOWA 1.000.000 Losy do nabycia 

szczęśliwej Kolekturze

S. 60RZUCH0WSKIEJ
Z A M K O W A  9

Cent lotu — 40 zł., pól — 20 ił., ćw. — 10 rf. 
ZEGARKI, B1ŻUTERJA, SRoBRO STOŁOwB, RAWLRT rNICŁ

FOLW ARE 2o5 h a  w tem  2 jeziora 
nad W nją, te ren  lejny, od m iasteczka 
2 km. od W ilna 25 Km, z zabudowr 
niem i inw entarzem  za 30 tys. zŁ W il 
no uL Bosaczkowa 4 —  10.

KUPIĘ -atdłużony folwareczek wpłaca­
jąc kilka tysięcy gorówKą Na,chętniej 
w dorzeczu Niemna. Kaspro/kowski, 
Rudniki koło Jaszun

DOMY do sprzedania Witoldowa 21, 
Chocimska 42, informacja na miejscu.

iGOYME, KATARZEł

m . m

^  Dwa słowa
J a t o  .ARNOLD FiBISER*

a każdy wie, że to 
polski .Bechsteia* 1 poi- 

f f f f  |  ski .B lU thaer’ fabryka 
Kallaz, Szopena 9

Przedstaw iciel:
N. KREMER, SM. J  F.rtoplanów

Wilno, ni. Niemiecka 19. 
Niskie ceny. Dogodne warunki spłaty

W  związku z odbytą konterencją w 
M inisterstw ie Opieki Społaczm j z 17 
jirzewudiuczącyim Kotnnoiów W oje 
wódzkich Pomocy Zimowej całej Rze 
czypospolitej, wiceprzewodniczący Ko 
m itetu  Pomoc}’ Zimowe., Z iem  W ileń­
skiej, dyrek tor kolei państwowych w j 
W ilnie, inż. W acław Głazek, dziś, w 
niedzielę 14 lutego rb. o godz. 1 i-ej 
do 13,10 odczyta apel do ob y w ate li, 
Ziemi W ileńskiej w spraw ie pomocy 
zimowej na terenie Wileuszczyzny.

w wykonaniu zespołu „Te 4“ . 15,00
Kor.cert orkiestry wojsaowej. 15,30 Au 
dycja dla wsi 16,00 Djalog reklamo­
wy. 16,05 Koncert reklamowy. 16,10 
Audyoja świetlicowa — pog Lew i 
mucha. — wygi dr. Marja Kolaczyń- 
ska, poczem ptyty. i6,30 Sprawa o 
Kwiczoła — aud. w oprać. T. Łopa- 
lewskiego. 17,00 Pudwieczorek przy 
mikrofonie w hotelu Bristol. 17,55 Po 
gadanka aktualna. 18,00 D. c. podwie­
czorku. 19,15 Program na jutro. 19,20 
Godzina zyczeń. 20,00 Transmisja z 
Dortmundu meczu bokserskiego Pol­
ska — Nmmcy 20,30 Wiadomości spor 
towe 2u,37 Wileńskie wiadomości spor 
towe 20,40 Przegląd polityczny. 20,50 
Dziennik wieczorny. 21,00 Wesoła fala 
lwowska. 21,30 Recital fonep. Bolesła ■ 
wa Woytowicza. 22,00 Rozrywkowy 
koncert wieczorny 22,55 — 23,00 O- 
statnie wiadomości dziennika radjo- 
wego.

hurt
Ka^p żywy 2 gat. 1.80
K arp żywy I  gat. 2.00
K urp żywj 3 gat. 1.40
K arp  śnięty' 1.20

Szczupak żywy wybór.
2.60

Szczupak żywy średni
1,80 2.00 

Szczupak śnięty wybór.
2,20 2.40

Szczupak śnięty półwybo-owy
1.60 1,80

Programy radjowe
WILNO.

Niedziela, dnia 14 lutego 1937 r.

W ARSZAW A.

Poniedziałek, dnu. 15 utegu 1937 r.

P iof śpiewu 2 . KRZYŻANOWSKA
Metoda włoska „bel canto". Najwyższe 

studja odbyte w Medjolanie. 
Kształci glojy koołece 1 męskie

1) Gimnastyka głosowa. t
2) Elastyczność krtani i usunięcie drże­

nia głosowego.
3) Wzmocnienie i rozwinięcie oddechu, 

głosu i skali w krótkim czasie.
Bazyijanska 9 m 2, tel. 23-46. Codzien 

nie od 9 — 14-ej.

DOM do sprzedania ładi.y, drewniany, 
ziemi 2.400 m t r , cena 11 tysięcy, na 
Śmpiszkacb Dowiedzieć się od 2 —3 
Świetlana 26.

PIANINO w aobryir. stanie sprzedam. 
Zaułek Portowy 3 m. 1. Od 2 do 6
wiecz.

T A R C Z Y C  modnie 
elrtim tko, ta n io  b 'i -  

' '  kockoreecytale s z y b
/V v  * k o  w  c iągu  t  z se ł.

g o d z in  u y o c z « 
Szk ł a  pr»f.

N lam iacka 19.
Udziela Ukejt jtojedyńczo 1 grapowo 

oraz w p ra w n a .
•u .ieaa le  o< eodz 10—23 I

PIANINA, fortepiany nowe i OKazyjne 
pierwszorzędnych firm sprzedaje na 
dogodnych warunkach H Abelow, Nie­
miecka '22. Weiście od ulicy.

FORTEPIAN sprzedam tamo, srtan do­
bry. Zwierzyniec, ul. Lrtewsra 25 m. 1 
od godz. 4 <dó 6.

OKAZYJNIE sprzedam różne rzeczy 
stylowe mahoniowe, jesieniowe, kluby. 
Moniuszki 5 tu. 1 godz. 11 — 18.

SANKI wyjazaowe parokonne okazyj­
nie ao sprzeaania Ogiądać Wilkomier- 
ska 10. Pokaże dozorca.

C n I r n i A  c a , i  >wne< c t«aki, b l u -
J U f L I I I C  ZEC7KI i SPÓDNICZKI, 
SWETEBKI, SZLAFkOCZKL, BIELIZN*c 
• • :OALANTk;R.I>

U WILNO 
WIELKŚ 30.W.,!N0WICKI

Ka NARKi śpiewające do sprzedania. 
Wileńska 48, m. 4.

L o k a l e

t ą ó A | «  i
we wezyitklcb aptekach 

okładach aptecznych znanego 
środka ad oddików

Prow A. PAKA
Rb

L e k a r z e
dr. Zygm unt KUDRE^ICi*
Choroby weneryczne — syfilis, skóra* 
l m ocz., łcit we. P rz y l.a je  od g. 9—1 
l - l ,  zsm kaw t 19 ■ 2 Tal. 19—«'J

SKLEP z centralnem ogrzewaniem, du­
ży, ładny z pokojem i piwnicą ao wy­
najęcia, ul. Mickiewicza 29 — Bank.

DO WYNAJĘCIA MIESZKANIE 4 po
koje z wygodami, świeżo odremonto­
wane. Montwiłlowska 18, wejście z 
Pańskiej. i

DO W Y N A JĘC IA  mieszkanie 4 poko 
jowe ze wszystkiem i wygodam K asz­
tanow a 2

DO WYNAJĘCIA MIESZKANIE 4 po­
koje z kuchnią, 2 balkony, wolne od oo 
datku. Antokol, ul. Piaski Nr 9.

MIESZKANIE 4 pokoje, przedpokój, 
kuchnia, łazienka, centralne ogrzewanie 
Wielka 'O.

8,00 Sygnał czasu i p.eśn. 8,03 Ga­
zetka rolnicza. 8,18 E. Chabrier - Es- 
pana. 8,27 Rozmaitości rolnicze dla 
Ziem Płn. Wschodnich 8,35 Pieśni wio 
skie. 8,45 Program dzienny. 8,50 Dzień 
nik poranny. 9,00 Transmisja Nabożeń­
stw a z By dgoszczy. 10.40 Jerzy B;zet 
— W yjątki z op. „Carmen". 11,57 Sy­
gnał czasu i hejnał. 12,03 Poranek mu­
zyczny. 13,00 Życie kulturalne miasta. 
13,12 D. c. fioranku. 14,00 Chochołow­

skie chłopy — audycja. 14,30 Piosenki

6,30 Audycja p o ra n a  11,30 Audycja 
dla szkó ł. 12,03 K o n c e rt o rk ie s ty  w o j­
sk o w ej. 15,15 Duet Pills —  T ab e t i o r­
k ie s tra  E d ith  L orand . 15,55 „ W szy s tk  » 
g o  po  tr fo ch u "  —  au d y cja  d la dzieci.
16.30 Orkiestra Mandolinistów „Sem- 
pre Vivo“. 17,00 ,U>dział Polaków w 
odkryciach geograficznych". 17,15 Kon 
cert solistów. 17,50 „Gdy śmierć odpo­
częła" — pogadanka. 18,50 „Zjadiony 
się zjadło, gdyby z pieca wpadło" — 
djalog 19,00 Audycja strzelecka. 19,30 
Konceri popularny. 21,10 „3unt Absa- 
lona" — fragment słuchowiskowy
21.30 Koncert w wyk Ukraińskiego 
Chóru. 22.00 Koncert symfoniczny. 
23,00 Orkiestry Harry Roy'a i Hanza
Huppcrtza. (płyty).

D-r JADWIGA 
ANFORUWICZ - SZCZEPANOWA
Choroby ftkórne i weneryczne.

Z a m k o w a  3 te .  9 . 
PriYjmaje w goni. f —9, I ł —1 i 4—7 

M 9 M D M H ahm M H '<

Kino i sprzedi*
ii iMiiiawm— n— iw n  w ar—u

MŁYN TUP.BINOWO - ‘W ODFY na
W ołynia, 3 pary  walców, kamień, j»- 
gielmk, perlak, sprzedam, zaraz gotów 
ką 10O.000 złotych. Dochód netto  z za 
wozu gospodarczego S.000 złotych ro­
cznie, przem iał handlowy do wykorzy 
stan ia  w -50 proc. Szosa, 4 kilom etry 
do stacji kolejowej.

F fe rty  pod „Wołyń* * redakcja „Sło 
waf l .

MIESZKANIE e-pokoiowe ze wszyst­
kiemi wygodam1 (łazienka, w atter) do 
wynajęcia Plac Metropolitalny 3, na­
przeciwko mostu Zarzecznego.

M A Fc S
Oatfobramska S.

Outatkie dni 
epopta 

mazyczaa

S C H U B E R T A

PArPATFRSONl 
NILS ASTHER

Miłość, 2yrie i cierpienie ^e- 
niłlneęo kompczytora na tle 
nspkniałej ityalairy cedar- 
•kiego Wiednia. Poci. o 2-ej.

Piękny nadprogram.
j

POKÓJ do wynajęcia n.ekrępujące wej­
ście, wygody. Mickiewicza 22-a m. 24

POKÓJ z osobnem wejściem z klatki 
schodowej do wynajęGa. Dozorca 
wskaże. Zygmuntowska 20,

STAJNIA - GARA! do wynajęcia. W i­
leńska 37.

N a u f c Ł I
STUDENT U. S. B., były studen. Po- TtJ 
Htech.iik udziela korepetycyj z mate 1 
mafyki, fizyki, chemji oraz przygoto 
wuje do wszelkich egzaminów (do eg­
zaminów wstępnych ze wszystkich , 
przedmiotów) — Tatarssa 15 m. T ^  
Z R
RUTYNOWANA nauczycielka poszu 
kuje pokoju za lekcje francuskiego 
muzyki. Oferty do Adm. „Słowa" poo 
„Nauczycielka"

POTRZEBNA od zaraz nauczycielka 
na wyjazd do 10-ietniego dzieckr, wy- 
mag. język niemiecki lub francuski 
Dowiedzieć się w  Redakcji „Słowa".

Poszikilu PNC!
N A U rżY C IE L K I korepetytorki wy 
chowawczynie, bony, pielęgiaaiki, ocl 
m i s t r z y ń i  wszelkiego rodzaju  stu­
bę domową zaposrednicza Wojewó 
dzkie Ł iuro  F unduszr Pracy, Wilnu 
Poznańska 2, tel. 12-06, od godr 8— lf

RZĄDCA administrator w średnim wi. 
ku, energiczny, kawaler, 24 lata prak­
tyki w dużych pierwszorzędnych ma­
jątkach, Szkota Rolnicza, obeznany w 
każdej gałęzi rolniczej (ltśnictwie, rv- 
boiówstwie) poszukuje posady od za­
raz. Oferty A dm in istracja  Stowa‘ 
„Agron."

EMERYTOWANY leśniczy lasów pań 
stwowych, lat 41, z długoletnią prak­
tyką, dobremi referencjami, poszukuji 
samodzielnej posady w lasach prywa1 
nych. Oferty do Administracji „Słowa' 
j» a  „leśnik ■ pszczelarz"

Proco zoofiorouDoi
POTRZEBNI: ogrodnik, pisarz pro­
wentowy, gospodyni (ochmistrzyni) 
Zgłasza- się Wilno, Portowa 23 m. 21

MIESZKANIE 4 pokoje na II piętrze do 
wynajęcia. Dom skanalizowany. Ul. S? 
dowa Nr. 21 m. 5.

MIESZKANIA 3. 4 i 5 izbowe Wiłko- 
mierska 3, Chocimska 42.

3  — 4  POKOJE (część mieszkania;, 
łazienka, kuchnia, pokój dla służby, 
do wynajęcia. Wileńska 28 m. 3.

LUKSUSOWY POKÓJ (ew  dw aj ze 
wszelkiemi nowoczesnemi wygodami 1 
utrzymaniem do wynajęcia. Tanio. Ul. 
Montwiłłowska 14.

PO K Ć J lub dwa. Suchy, ciepły wygo 
dy obiady. Strom a 2 m. 15 (M ickie­
wicza 46).

OGRODNIK - jiszczelarz potrzebny z 
dobremi refeiencjami, skromnych wy­
magań. Zgłoszenia pisemne z odpisami 
świadectw kierować do zarządu ma1 
Olszew, p. Olszew. Nieuwzględnione 
bez odpowiedzi.

AGENTÓW  chrześcijan do sprzedaży 
narzęuzi rolniczych po wsiach poszu 
kuje „Żniw o". Lwów. Kuszewicza.

ZDOBNYCH panów do akwizycji prz j 
mip wydawnictwo Stały dobry zaro­
bek Zgłoszenia Wilno, Bernardyński 
8 m. 14.

p IEl ĘGNIARKA potrzebna do nie­
mowlęcia. Zgłoszenia w godz. 16 — 18. 
Tomasza Zana 16-a m. 1.

cm

R ó ż n e
HURTOWNIA wódek pouzukujo wspćl 
nika z kapitałem 60.000. W ołkowysl, 
Kościuszki 118, Lisowski.

W jdawca: Stanisław Mackiewicz Druk. „SŁOWO" Wilno, Zamkowa ? R e d a k to r: 7 . A n d ru s z ld e ^ ic


